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NIE DAJMY SIĘ BIEDZIE 

tanie 
niemoc 

Ekspedientka Wiejskiego Domu Towarowego w Łomży przekonuje klien­

tów: "Póki jest chleb - biedy nie ma!'~. Ta s~tma pani, osoba (optycznie ) w 

średnim wieku, dorzuca pytanie: "Co to dalej będzie?". I uzupełnia je zwie­

rzeniem: .,P o n o c a c b ś n i m ł s i ę k r e w ", 

Niespokojne, koszmarne wręcz bywają teraz nasze senne w!dziadla, bo 

i coraz niespokojn:ejsza. coraz bardziej dramatyczna staje się sytuacja spo­

łeczna i gospodarcza. Widoku pustych półek sklepOWYCh nie zneutralizuje 

poczucie ,,złotej wolności" czy powszechna dostępność odwagi, glo.szenie ~e. 

gokolwiek i przeciw komuk()lwiek. K i e d y m o ż n a p o w ie d z i e ć 

w s z y s t ko, 1 e p i e j t r o c b ę p o m ł1 c z e ć, b y d o s li: ł y d o g l o .. 

su myśli. Aby dostatek słów nie stal się nas.ym 

J e d y n y m d o s ł a t k i e m. 
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MIeszkarlle było wspaniale, ponad 
stumetro\\e. Na podłodze i nielicz­
nych sprzętach pokoju wychodzącego 
na taras, ciągnqcy si.ę wzdłuż zachod~ 
niej śClany budynku, małżonek usta­
wił na przyj ęcie oblubienicy pęki 

bzów. Przez dziurę w suficie wesoło 
mrugały gwiazdy, a w krzaku jaśml­
nu przy taras,e zachly~tywały się 

trelami słowikl, 
Przedtem jednak była wędrówka od 

dworca Na najbliższym skrzyżowa­
niu tn:eba było skrędć między zwały 

gruzów i wypalone OC7.y domów, 
przeciskać obok nie rozebranych je­

szcze barykad j bram br<miących do­
stępu do pustki. Poskrzypywały iurt­
ki kołysane wiatrem, zza żelaznych 
ogrodzeń drzewa wyciągały o.smalone 
kikuty. Nad z.emią unosił się swąd, 

jakby pożar c'ągle jeszcze tlil się 

gdzIeś we wnętrzu mIasta . 

• 
• • 

Takie były Jej wrazenia z i<:h 
pierw~zegQ wspólnego dnia we Wroc­
ławiu. Slub wz:ęb w styczniowy o­
stry dzień w n ekłańskim kościółku 
na Kielecczyź.nle, w a~yśc'e całej wsi, 
w takt melodii wiejskiej orkiestry. 
P o ślubie pan mło<iy wyjechał sam 
do Wrocław a, bo -wieżo poślubiona 
małi()!'.ka we wyobrazała sobie, że 

mogłaby lOS ta w ć siódmą klasę w po­
łowie roku szkolllego. Dopiero gdy 
umiesciła wsz;ys tkich uczniów w 
szkołach średnich, wtedy udała się 

na stałe do męi.a. 
Wro<:law wybralI sam_ spośród in­

nych mlast mo7:1.\vych do wybrania. 
On przyjechał studiować chemię na 
Pol technIce Powinien był czuć :)ię 

tu bard zl jobco. Jeszcze brzmiała 

mu w USZach historia jego rodu, u­
słysza~a w najbardziej nie'pod~ie­

w.anych okol:c7.nośc.~ch. "Harasimo­
WICZ lę nazywas-l, pOWiadasz, 2 Rów­

nego? - pytał stary ~zlachcic z.ago­
nowy. który 'r.decydował ~ię PL zer­
wać niechęć w l wob c posterunku 
pilnując"'go mo 'tu kolejo\\e' o na tra­
sie Bi.ały;;tok -Warszawa "'- to ty 

m WllSZ być sy nem Józefa. syna Ra­
fa la. Toż twój prad , ;ad w PO\\'stal1Ju 
StyCZI1lOWj' rn 7.g tlął, a jego brat na 
Syber:~ był ze "lany To juk ty, :YllU, 

komu11lstą moi,c.'z byc?" .• ,Testem tyl­
k o akowcem - odpowiedział młody 
- nasz oddział Z(lgtal -kierowany d o 
oc h rony k olet, bo ktos jej musi bro­
nić . W oj na je~ ·c'1.e ·.ę nie ,konczy­
la". 
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. NARASTA KONFLIKT społeezny 
w Ctecilanowcu. Wiosną 1979 r. re­
dakcja tygodnika "Fundamenty" za­
proponowała władzom miasla. i gmi­
ny budowę domku jednorodzinnecro 
wg typowej, dostarczonej przez cz~­
sopismo, dokumentacji - z założe­
niem, aby różnymi sposobami obni­
żyć kosz'y w stosunku do ustaleń 
projektu. Owczesny naczelnik pro­
pozycję chętnie przyjął, chociaż z 
trudem znalazł' człowieka do zorga­
nizowania i przeprowadzenia budo­
wy, któremu zlecił nadzorowanie 
inwestycji, zapewniając jednocześnie 
iż po jej zakończeniu będzie mógi 
tam mieszkać z rodziną jako na­
jemca. lokalu. Amator budowy, Cze­
sław Poniatowski, dom postawił za 
600 tysięcy (kosztorys wstępny opie­
wal na 1200 tysięcy złotych). W 
mi~dzyczasie naczelnik odszedł z u­
rzędu i znalazł się inny chętny do 
zajęcia domku. Okazał się nim dr 
medycyny Zdzisław Błaszkiewicz 
ordynator Oddziału Położniczo-Gi~ 
neko.logicznego Szpitala Rejonowego 
w Clechanowcu. W piśmie do wice­
wojewody Kazimierza Ciapki zwró­
cił się o przydzielenie mu mieszka­
nia w domku, wyrażając ochotę na 
jego kupno. Wicewojewoda decyzję 
naczelnika o przydziale lokallu Po­
niatowskiemu anulował i poparł po­
danie Błaszkiewicza, który - nota­
bene - dostał już od państwa je­
den dom w Ciechanowcu. Za Błasz­
kiewiczem jest wojewoda i I se­
kretarz KGM PZPR w Ciechanow­
eu; za Poniatowskim - prezydium 
Rady NarodoweJ, auwnomiczoe 
związki zawodowe, NSZZ "Solidar­
nose' Roln.ków Indywidualnych i 
Miejsko-Gminny Komitet ZSL-u. 

Z WIZYTĄ W ŁOMŻY przebywał 
Prokurator Generalny PRL, doc. dr 
hab. Lucjan Czubiński. Ocenił on 
pozytywnie działanie prokuratury 
wojewódzkiej, zwłaszcza walkę z 
przestępczością gospodarczą i speku­
lacją. 

Z PROPOZYCJĄ UTWORZENIA 
w Łomży Młodzieżowej Spółdzielni 
Pracy Nakładczej wystąpił do władz 
wojewódzkich Zarząd Miejski ZSMP 
Według jego koncepcji - zakład ta: 
ki umożliwiłby kobietom pracę w 
domu. a Jednocześnie opiekę nad 
dziećmi, odciążają<! tym samym żłob­
ki i przedszkola. Wicewojewoda 
łomżyński Wacław Redliński odpo­
wiedział: "nie" - i powołał się na 
same kłopoty: brak lokalu na roz­
dzieJ1nię, magazyn i krajalnię. brak 
materiałów, maszyn itP. Na tak" .. • .J 
":lcewoJewoda argumentów raczej 
Ole szukał. ZM ZSMP uparcie bro­
ni swojej inicjatywy l zwraca się 
do zainteresowanych o przysłanie 
s}Voich zgłoszeń (Zarząd Miejski 
ZSMP, ul. Senatorska 50, 18-400 
Łomża). W bieżącym roku w Łom­
żyńskich Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego "Narew" korzysta z ur­
lopów macierzyńskich ponad 400 ko­
biet. Młodzieżowa Spółdzielnia Pra­
cy Nakładczej jest więc tym bar­
~!j potrzebna, gdyż weszła juź w 
ZYCle ustawa o zasiłkach rodzinnych 
dla kobiet pracujących. 

GRN W JEDWABNEM podjęła u­
chwałę o tymczasowym ogranicze­
niu sprzedaży węgla do 2,5 tony na 
gospodarstwo (do trzech. Jeieli Jest 
w nim centralne ogrzewanie). Do­
datkowa tona przysługuje tym, któ­
rzy oddali na skup ponad 30 łucz­
ników. Zlikwidowano też łzw. sta­
re kwity, zwracając wcześniej wpła­
cone pieniądze. 

W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
SMIERCI dr Witolda Prusińskiego 
w bloku operacyjnym Wojewódzkie­
go Szpitala Zespolonego w Łomży 
zost~ła odslo~ęta tablica poświęco­
na J!gO pamIęci. Uczestnik uroczy­
stOŚCI. nestor chirurgów regionu 
białostockiego, doc. dr med Adam 
Dowgird, powiedział m.in.: ~Jestem 
szczęśliwy. źe doczekałem chwili u­
pami~t~ienia ~ostac,t jednego z naJ­
bardZIeJ zasłuzonych chirurgów". 

~szystkim zainteresowanym pod ko- ez~kają na efektywne, działania. S~- I punki t 
ruee tego roku. Od lał korzysta. s mI, na naszym podworku, uchwalI-
nich miejscowa slmba rolna. my konkretne zadania w końcu 

PUNKT SKUPU MLEKA w Kur- sierpnia, po urlopach. W naszych . 
pi!t~ch (gmina Zawady) zajął trzecie dyskusjach zdecydowanie deminują ; w'ł.dzen'ł4ra 
mIeJSce w kraju w konkursie na dwa tematy: ekonomiczny, tzn. u-
najlepszą placówkę tego typu. Suk- stabilizowanie rynku. i polityczny. 
ces jesł zasługą Tadeusza Czerwiń- Nie ma jednoznacznOŚCi w ocenie 
skiego, prowadzącego punkt od 1985 działań "Solidarności". Obok entu­
roku. zjastycznych zwolenników są i tacy, 

rl 
li 

KRYSTYNA PROŃKO, ostatnio którzy odn9szą się z rezerwą lub 
uznana za najlepszą polską piosen- bardzo krytycznie do tego Związku . 
karkę jazzową, koncertowała w Mówi się też, że niektórzy członko­
Łomży. Szczególnie gorąco oklaski- wie .. Solidarności" myślą tylko o 
wano jej najnowsze piosenki i SOD- tym, żeby załatwić swoje prywatne 
gi ze spektaklu muzycznego "Kolę- spra~. W moim zakładzie ludzie 
da-nocka". . O d S d nie są za strajkamI. wszem, y- ro owe (25 VIII br,) pOSiedzenie 

Z WYJASNIEN Wydziału Handlu skutują bardzo ostro, ale przede egzekutywy KW PZPR zdaje się po­
U.W. MIĘSO. Ważność kartek sierp- wszystkim pracują. Widzę koniecz- ' twierdzać maksymę .. Przyzwyczaje_ 
Dlowych zostaje przedłużona do ność przypomnienia ladziom, że wi- nie jest drugą naturą", bowiem au­
końca września. Zmiany we wrze- ną za stan kryzysowy nie możemy ... torzy przeds tawionych dokumentów 
śniowych dotyczą jedynie formaJlnych obarczać. obecne~o rz.ądu, lecz ~ą to jak i część uczestników narady po: 
oznaczeń. MOSŁO. Nowe kartki, efekty klllkuletmej merozsądneJ po- traktowała szalenie ważny problem 
stare przydziały. WODKA. Rozważa lityki gospodarczej poprzedniej eki- .' ,rolnIctwa zdawkowo i powierzchow_ 
się moźliwość zmniejszenia ilości do py. Trz~ba. to wreszcie , zrozumieć, że ~ nie. ~ateriały opracowane przez 
jednej butelki. Zamiast półlitrówki napr~wleme tych błędow, wyprowa- ~ Wyd1.lał Rolny Urzędu Wojew6dz_ 
można kupić kawę lub słodycze za d~eDJe kraju z dna, potrwa dobrych "I k iego zawierały jedynie w miarę 
75 złotych. Łakocie często nie są klIka lat. i rzetelną analizę potencjału rolnieze_ 
wyszukane (landrynki, sucharki itp.), WŁADYSŁAW TARASIEWICZ, t";, go wo, jew6. dztwa, opartą na danych 
ale tylko w ten sposób można za- II!! l pewnić pokrycie na wszystkie kart- sekret3.rz POP w Zaldadach Płyt S ze, SpISU lpcowego, natomiast wnio-
ki. PAPIEROSY. Po podzieleniu i10- Wiórowych wGrajewie: - Przez t1 SkI sformułowano ponadczasowo i 
ści przeznaczoneJ' na wO,J'ewództu' (J rok żadnych konltretnych decyzji. l;'! be~sobov:o . Nie precyzowały o.ne 

n Jedna drUgą wzajemnie wyklucz~. ~ an~ rodzc:Ju konkretnych zamierzeń, 
przez ilość uprawnionych do otrzy- Weźmy chociażby papierosy: w je d- ; am termmów ich podjęcm; nie wy-
mania kartki okazało się, że wypa- nym województwie wycina się trój- " znaczy~y r~wnież osób za icb efekt 
da po 9 paczek papierosów krajo- kąciki, w drugim _ kwadraciki. I "\ od.P'Owledzlalnych, przeto znów ko-
wych i po 3 zagraniczne na osobę 11 \Vydział Handlu zdecydował ż~ tak jedno województwo drugiemu · eJny program działań wypada na 
wszystkie one będą sprzedawa~e na wykupiło prawie wszystkie papie- . półki z koncertami życzeń o.dłożyć, 
kartki. Gdyby jednak nie spotkało rosy. Jak nie ma benzyny. to pano- . a sprecyzować nowy. co nastąpi -
. t I wie ministrowie radzą co zrobie zgodnie z zaleceniem I sekretarza 

s~ę o z~ S}JO eczną aprobatą, jest go- żeby nrzy okazJ'j l' życi~ zagm<>twac". Włodzim. ierza M ichaluka - W ci!:\au' 
tow. obJąc reglamentacją jedynie" '" "tb papIerosy krajowe, a zagraniczne Więc ustalili: w parzyste dni będą ' dziesięclU dni, a znajdzie się w nim 
~rzeznac~yć do wolnej sprzedaży, tak tankować numery parzyste, a w nie- r6wnież bardzo ważne ustalenie, co 
Jak to Jest w innych wojewódz- parzyste - numery nieparzyste. A można zrobić w dz iedzinie rolnictwa 
twach. SRODKI PIORĄCE. Od czy ich powinno obchodzić, kiedy , siłami wojewódzkimi i o co należy 
września wprowadza się na nje ja mam jeździć? Mogliby powie- się ub i egać (realnego) na zewnątrz 
kartki. Ze względu na opakowania dzieć: masz, ehlopie, benzyny na " u władz centralnych. ' 
_ mogą być różne ilości w poszcze- !rzyst~ kilom~trów i twoja głowa, . Schemat zaokrąglania zdań, % ja-
gMnych miesiącach. We wrześniu 0- Jak nIą będzIesZ gospodarzyć. W klm spotkałam się we wnioskach o-
trzymamy prawdopodobnie aż 500 dwóch kioskach Zakładów Płyt Wió- pracowania, wystąpił również w wy-
gramów na jednego opieranego. Na rowych stoi na półkach tylko woda powiedziach osób odpowiedZialnych 
głowę _ na razie nic. Szamponów sodowa. Chyba dla parady mamy za gospodarkę w sektorze rolnictwa, 
j mydeł nadaJ brak. 49 wojew~dztw. Toż to gra jak w Ich .. wyjaśnien ia" były doskonale 

ZDANIE TYGODNIA: "HISTO- t~tolotka: bądź mądry i zgadnij~ zagmatwane i tylko zamąciły obraz 
KIA NIE DAJE PREZENTOW kied~ przywiozą chociażby śmieta- !.a:-ysowany w analizie wyników 
WCZESNIEJ CZY pOŹNIEJ, ALE nę, kiedy sto bułeczek. A ja się py- sP:-Su, bowiem nie realizowały żad­
NIEUCHRONNIE NAGRADZA ROZ- tam,. czy nasze świnie chodzą bez neJ zasady porządkującej fakty cze­
W AGĘ I PRACĘ, KARZE SŁA- krl!l, ~z n6~, głów? Rozumiem, że go nie można powiedZieć o wyrazi­
BOSe I ROZPRĘZENłE" (PREMIER moze we byc mięsa, ale gdzie są sty<:h i pełnych troski pytanja<:h po­
WOJCIECH JARUZELSKI). podroby? ~rzeciei mogłyby poważ- zost:ałych członków egzekutywy, kt6-

MYSL Z ATESTEM: "ZNAJO- nie ratowac naszą tntdną sytuację re Jednak n ie doczekały się jedno­
MOSC NATURY [,UDZKIEJ TO na rynku. . znacznych odpowiedzi. A zdarzyło 
POCZĄTEK I KONIEC EDUKACJI DANUTA MATYSNIAK. pielęg-' się i tak, że post~lat z dokumentu 
POLITYCZNEJ" niarka w Zespole Opieki Zdrowotnej .,.. (np. () ooskonale!lIu ~etoo skupu 

(HENRY ADAMS). w Zambrowie _ Przeanalizowali- ij Ży~ca p~ez nawledzarl:le zagr6d) na 
CO DALEJ PO IX ZJEZDZIE? imy już uchwały IX Zjazdu, teraz ~ pmu ~blJał 'eden z Jego autorów 
WACŁAW REDLIN, prezes Za- dyskutujemy wyniki U Renum. Z po<iwazając ~~todę, k~órą ~amierza­

rządu Wojewódzkiego Kółek i Or- podjęciem naszych uchwal wpro- no ~osk~:mallć, natomlast mny, za-
ganizacjt Rolniczych: _ Atmosfera wadzeniem ich do phnu p.;a,Cy, cze- powladsJ4ey p{)mo~ dziesięciu gmi­
nie jest najlepsza, a spowodował ją kamy do zakończenia sezonu urlo- nom. w których sp~ ,wykazał z~acz­
brak szybkich decyzji ekonomicz- powego, żeby zebrać quorum. W n.y spa~k ho~owli zywca, oplerał 
nych. Mówimy o reformie -gospodar- ZOZ-ie jest spokojnie. Panuje kli- ~ Sl,ę na d lagnoZl~ tego ~aktu tylko w 
czej już rok. Wpadliśmy w skrajną mat dobrej współpracy wszystkich flektórYCh z, nlch. WYJątkowym ta­
demokrację. Ka.źdy detal chcemy u- związków i organizacji. W naszej entem w ~mgmatycznych wywoda~J) 
zgadniać ze społec7eństwem. Propo- egzekutywie trzy czwarte składu to ~Ykazał Sl.ę prezes WZSR-u, Hilary 
zyeji. jest nadmiar, a potrzebne są członkowie J,Solidarności~J Może ~rwowskl, a dla wiarygodności 
wymierne efekty. Popadliśmy w ma- dlatego nie ma u nas jast~zębi ani wrasnych słów powoływał się na 
nię dyskutowania ł chcemy nim konserwy. rozmowę .. z kilkoma rolnikami", 
zamknąć każdy, nawet najważniej- Generalnie rzecz biorąc - nie jest 
szy. temat. Dyskutujemy w'iz~dzie: • PRZEPRA~ZAMY prezesa Euge_ dobrze, łeżeli sztab wojew6<izkich 
w domu, na ulicy, w zakładzie a nlusza. F~an.Clszka Poredę za zmianę dec?,de~tow gospodarki rolnej w 
sytuacja jest coraz gorsza. Ma.m 'też Jego Imlema i podporządkowanie prOjekCIe działania bazuje na do-
jui dosyć dyskusji w telewizji. Mu- ~u ~Ieczarni. Chochlik drukarski mniemaniach , przypuszczeniach 1 
simy ruszyć skutecznie głowami i nie ŚpI. nadZiejach, dyrektor Wydziału Rot-
robić to, co jest możlliwe do zrobie_ .. GAZETA WSPOŁCZESNA" ma n7go UW - głównie na informa-
nia w naszym województwie w dzie- 30 lat! Dostojnej Jubilatce w dniu cJach TV (r.lOtabe~e' optymistycz-
dzinie poprawy wyżywienia. Jej święta gorąca życzymy by kaź- nych). zaś k lero'vnlk Wydziału Rol-

JULIAN DĄBROWSKI. sekretarz dy dzień byl dla niej dnien: urodzin: nego KW - .na hc:słach i danych z 
POP w .. Cepelii" w Zambrowie: _ celnych pomysłów, ~łębokjch ref- e~. zaledWIe gmm, N,ie wystarczy 
IX Zjazd wprawdzie nie rozczaro- Jeksji, bezbłędnego wyczuwania po- iV:1em ,orze.knąć . - Jak słusznie 
wał moich towarzyszy .. ale wszyscy trzeb ehwili. s wlerdzlł :VIcewoJewoda Kazimierz 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~a~ - ze w oziedti~e unas~-

niania zwierząt nie ma demokraeji, 

bez par '0 u 
Uwaga, Czytelnicy z Goniądza I 

• O sprawach, które Was cieszq i bolą, o codziennych kłopotach 
I troskach, o problemach, na które oczekujecie odpowiedzi - 11 
!,rze~nia rozma,,!iać będziemy wspólnie z gospodarzami miasta 
I gmmy. Przypominamy noszą formułę: 

WSZYSCY pytamy - WŁADZE odpowiadają 

• Cz~amy więc na W~sze ~ytania. Nie unikajcie spraw t~udnych 
J drazh~ch. Żadna z mch me pozostanie bez odpowiedzi. 

Na listy i telefony oczekujemy w redakcji .. Kontaktów", u!' So­
dowa 10, 18-400 Łomża, tel. 34-95, 40-22. 
Publiczna rozmowa dziennikarzy i mieszkańców Goniądza J 

władzami miasta odbędzie się w piątek, 11 września w siedzibie 
Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury. Początek spotk~nia o godz. 
18.00. 

Czekamy także na informacje z Wysokiego Mazowieckiego. 

lecz trzeba zaproponowaĆ konkretne 
~p?soby jego udoskonalenia, pomi­
Ja~ąc faktt że inseminacja ma nie­
wle1e ~sp6lnego z demokracją. Po 

,~zYI? Jeszcze raz przypornnia~. że 
Jeśh praktyki nie będą wyprzedzać 
decyZje (jak choćby w przypadku 
cen kontraktacji rzepaku), to nie­
prędko nasza gospodarka osiągnie 
stan równowagi 
Myślę też, że wiele z porusza­

n~ch na. egz7k.utyw i~ tematów po­
wmno mleć JUZ na nIej formę mel­
dunków! a n ie wniosków, w czym 
zgodna Jestem zarówno z Włodzimie­
rzem Michalukiem, jak i sekreta­
rzem KW. Mirosławem Skalskim. 
R:ad?ści ą również po.krzepiłaby 

J mnIe ,l~fo~ma<:Ja o tym, że samorzą­
~ dy WIeJskI: n ;e ograniczają się ty}­
. ko ~o udzlału w podziRle sprzętu 

rolmczego, lecz włączyły się do 
wspólpraey we ws zystkich dziedzi­
nac? produkcji rolnej WOjewództwa. 
A l spółdzielczoścj w:ększa aktyw-

W MUZEUM ROLNICTWA w 
Ciechanowcu po raz dziewiąty pra­
cował obóz studencki Koła Nauko­
wego Ekonomistów Roanych z Wy­
działu Ekonomiczno-Rolnego SGGW 
AR w Warszawie. Studenci ba.dali 
gospodarstwa osiągające wyniki niż­
sze od średnich w gminit- i analizo­
wali sprawy obrotu ziemią. Rezulta­
ty badań zostaną udostępnione 

r; noś~ by n'e za~zkodzqa. Taka jest, 
~~ ~oDlecznoś~ chwili. "A jeśli nie mo­
.... ~ ~ ~ zem! czvmć ~a k, jak b-yśmy ehcieli, 

... ___________________________ ~ czynmy tak. l'ćl k może'11Y". 
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[ .. J A jednak nie mogę opędzić się 
od pytan, wahań i wątpliwości. Trud­
no mnie posądzać o brak zrozumie­
nia dla owych milionów ludzi w Pol_o 
sce, którzy chcą i domagają się od­
nowy. A jakże. jestem z nimi. W sze­
lako odnajduję VII tym ruchu pewne 
znamiQna, które skłaniają do pow-
ściągli wości. , . 
Jesienią wybuchła sprawa Macieja 

Szczepańskiego. Po całym kraju krą­
żyły jakieś karteluszki. zawierające 
prawdziwy lub zgoła nieprawdziwy 
spis jego majętności, a takie krymi­
nalnych praktyk. których jakoby do­
puścił się na stanowisku prezesa ra­
dia i telewizji. Ogromnie się tym na­
ród podniecał. Komentowano ze swa­
dą na rozmaitych zebraniach. w towa­
rzyskich i rodzinnych rozmowach, po­
stępki byłego szefa Radiokomitetu, 
dodając pikantne szczegóły, mnożąc 
listę jego limuzyn. konkubin i dom­
niemanych afer. I jakoś niewiele mó­
wiono o spustoszeniach. jakich czło­
wiek ten dokonał w życiu duchowym 
Polski, nadając taki. a nie inny 
kształt prQ1gramom telewizyjnym i 
radiowym. Nagle cała ta wielka pro­
blematyka wyparowała, umknęła z 
pola widzenia społecznego, wyparta 
przez tanią sensację, przez jakieś 

szczególiki w gruncie rzeczy nie war­
te uwagi. Szczepań ki stał się sym­
bolem korupcji, paz.erno~ci. złodziej­
stwa, został osądzony przez opinię, 

zan1m jeszcze śledztwo w ogóle pod­
jęto, zanim jeszcze sprawę skierowa­
no do sądu. Co więcej, ten odrażają­
Cy symbol dotyczył prywaty, nuwo­
ryszo twa, sobiepaństwa, chamstwa 
- nie dotyczył społeczego tła i spo­
łecznych impli kacj-i. O dygnitarzach 
poprzedniej elity władzy krążyły naj­
bardziej fantastyczne wieści i zarzu­
ty, ale były to zarzuty tyczące się 

ilodziejstwa. rozpusty, malwersacji, 
osobistych występków. I nikomu nie 
przychodziło do głowy, że gdyby ci 
ludzie dobrze Polską rządzili, to 
niechby sobie mieli nie tylko dwie, 
ale pięć willi, nie tylko pięć, ale 
d-ziesięć limuzyn. Jakiś rys bezinte­
resownej zawiści, jakiś maglarski za­
paszek uno ił s i ę nad tym rozrachun­
kiem z lud i.m.i , którzy b4dź co bądź 
doprowadzili kraj do katastrofy eko­
nomicznej, do dramatycznego kry­
zysu społecznego i politycznego. Ale 
owa gospodarcza ka taS'trofa i ów po­
lityczny kryzys jawiły się w dysku­
sjach Polaków jako rzeczy wtórne, 
bo łudzi nade wszystko ciekawiła i 
podniecała ta cała otoczka, być mo­
że nawet niekiedy sensacyjna i pi­
kantna, lecz w istocie rzeczy naj­
mniej ważna. 

To był czynnik mało budujący. 

Myślę, że to był czynnik pewnego 
rozkładu, pewnej demoralizacji, nad­
zwyczaj niebezpiecznY, po-nieważ ze 
strony wła~zy wystarczyłoby prze­
cież odciąć się od owych nadużyć, 
afer, sensacyjek, aby problem uzna­
no za załatwiony. 
Każda władza na świecie stara się 

uniknąć otwartych dyskusji . ze spo­
łeczeństwem na tematy drażliwe, nie 
należy zatem żywić pretensji do o­
becnej polskiej władzy, że czyni po­
dobne zabiegŁ 

Obok rozwagi okazanej przez ~traJ­
kUjących robo~k6w Wybrzęża i 
Sląska latem oraz jesienią 1980 r. do­
szły do głosu doŚĆ tanie emocje. A 

. w gruncie rzeczy tylko jedno uczu-
cie, =- wściekłośę za to, ze się było 
tak . długo upokQl'Zonym. Nie jest to 
Uczucie piękme i. . czyste, nie pr.owa­
dzi do ofiarności, entuzjazmu i cZY­
n6w bUdujących. Poniżenia 1 upoko­
rzenia owocują. najczęściej nihilisty.­
CZnYm buntem. Nie musi to być zaw­
sze bunt krwawy' i ślepy, może prze­
rodzić się . w długotrwałe dzi.ałanie 

destrukcyJ Ile. I tego OIbawiam się naj-
mOcniej. [ .. .J . 

, l.dYSI.,., 
Plalko.,skll 

karier. 
[ .. ..) Jeśli zaś chodzi o to. z czym 

~iążę najwi~ksze nadzieje, mwnę 
8.I.ę ze wstydem przyznać, że wiążę 
je z ezymś, co w naszej moralności 
u'~a się za bardzo brzydkie. a mia­
n<nvtcie z nowym modelem kariery. 
ł Kariera jest u nas określeniem pe­
.. orat~ jest to c~ śliskiego, 

l czego. dże.nte1meru nie robią. Dotych­
czas Istnlały zresztą bardzo ograni­
czone modele kariery. Pierwszym 
model~ .bYł m?del kariery partyj­
no-adtmrustracYJnej, który otwierał 
d:-ogę do WYSOkich stanowisk, dru­
gim -:- model kariery naukowej. 
Trzecl~ moc:le~em - modelem postę­
powama, bOWiem nie moina go już. 

nazwać modelem kariery, było po­
korne podporządkowanie się wla­
d~om . ~z. przejawiania jakichkol­
WIek LOlcJatyw. To mogło zadowolić 
ty.lk~ jec:tnostki nadzwyczaj bierne. 
Nle. lStmała natomiast praktycznie 
kanera zawodowa, nie było możli­
wości wyładowania swych emocji na 
przykład w indywidualnej działal­
ności gospodarczej. Jeszcze dziesięć 
lat tem~ określenie "bady lan" czy 
.,prywacIarz" było Czymś ubliżają­

cym. Dopiero od niewielu lat czło­
wiek z prywatnej inicjatywy uzy­
skał swą spOłeczną nobilitację. 
Ponieważ nie każdy chce obrać ka­

r~erę a~ministracyjną, nie wiążącą 
Slę z wledzą, ale z poli tycznymi za­
sługami~ dla tego taką olbrzymią po_ 

pul::rrnosć uzyskała w naszym kraju 
kanera naukowa, co spowodował<o 
wyrojenie się tłumu nikomu niepo­
trzebnych naukowców. Tysiące mło­
dych ludzi robi w Polsce doktoraty 
bez sensu, nie mając do tego żadnych 

predyspozycji, a setki innych daje im 
te doktorskie tytuły, w ten sposób 
bowiem podbudowują swoją własną, 
tak samo podejrzaną, karierę. 

Powstanie nowych związków zawo­
dowych w ostatnich miesiącach stwo­
rzyło zupełnie inny model kariery. 
Młodzi przeważnie ludzie, ambitni, o 
dużych walorach osobistych, którzy 
w warunkach społecznych lat sie­
demdziesiątych skazani byli na we­
getację, nagle znaleźli ujście dla swo­
jej inoywidualności w wielkiej dzia­
łalnOŚCi społecznej. Doświadczenie 

zdobyli w ciągu miesięcy - inni po­
trzebowali lat. Jest to wielka przy­
gOda ich życia. [ .. J 

Wiktor 
Oslałyd.kll 

. szansa 
delnokracll 

[ .. J Każda demokracja może być 
manilpulowana - niezależnie od te­
go, na jakim szczeblu występuje i 
jak została wywalczona. Nawet bo­
wiem w najbardziej sprzyjających 

warunkach trwałe utrzymanie demo­
kracji jest kwestią niezwykle trudną· 
Zawsze będą występować liczne czyn-
niki indywidualne, społeczne 1 eko­
nom'iCZ/lle niezbyt sprzyjające demo­
kracji. Na trzy spośród nich zwrócił 
uwagę już przed stu pięćdziesięciu 
laty franouski arystokrata, autor 
wiekopomnego dzieła ,,0 demokracji 

. w Ameryce", Alexis de TocqueviUe: 
,,- Zawsze będzie tak, że lud bę­

dzie skazany na pośpieszne osądzanie 
na podstawie najbardziej widocznych 
cech; 

- W demokracjach · ludzie wyl;lit­
. ni na ogół w og6le nie zabiegaj, o 
wybór na stanowiska publiczne; 

- W demokracji mężowie stanu są 
biedni l pragną się dorobić". 

Czy stąd wniosek, że demokracja 
jest w ogóle niemożliwa i niepożą­

dana? Z pewnością jest pożądana, 

gdyż ma olbrzymie zalety - wyz­
wala energię Slpołecz.ną, utrudnia u­
·cisk i nadużywanie władzy, daje po­
czucie wspólnoty 1 uczestnictwa w 
zbiorowości, sprzyja umacnianiu 
więzi społecznych, pozwala na po­
dejmowanie rozsądnych decyzji. W . 
tym ostatnLm aspekcie demokracja 
jest wręcz koniecznością, gdyż nawet 
w dzisiejszym "wyspecjalizowanym" 
Świecie eksperCi są jedynie od dobie­
rania środków - od wyznaczania ce­
lów są natomiast wszyscy. 

Pozostaje pytanie: czy demokracja 
w ogóle jest mo:!łiwa? Jest możliwa, 
ale bardzo trudna. Zastana wiając się 
nad przyczynami kolejnych ekspe­
rymentów demokratycznych, moina 
dojść do wniosku, że jest kilka wa­
runków .oraz rozwiązań praktycz­
nych, k.tóre sprzyjają większej trwa­
łOŚCi demokracji i zmniejszają za­
grożenie, że zostanie ona szybko 
całkowicie zmanipulowana. 

Pierwszy warunek wiąże się z 
głównym zagrożeniem dla demo­
kracji, jakim jest władza jako war­
tość sama w sobie. Jej atrakcyjność 

społeczna, prestiżowa, majątkowa i 
psychologiczna skłania do kurczowe­
go trzymania się władzy, do krępo­
wania wszelkiej krytyki oraz do og­
raniczania demokracji. W tej sytuaCji 
kou:eczne staje się stworzenie i u­
trzymanie takich ograniczeń. by 
s-prawowanie władzy nie było zbyt 
atrakcyjne. By nie dawało możliwoś­
ci bezwzględnego decydowania o lo­
sach innych ludzi, by nie stwarzało 
szans bogacenia się, poprawienia 
własnej pozycji i powiększenia wpły­
wów, by nie mogło być instrumen­
tem zas-pokojenia partykularych in­
teresów jednostki lub grupy, do któ­
rej ona należy. Słowem, by władza 

była służbą, a nie przywilejem. By 
nagrodą za · jej sprawowanie był sza­
cunek, a nie korzyści. Taką zaś wła­
dzą może być jedynie władza ogra­
niczona - zar6wno cO do przedmio­
towego zakresu swych kompetencji, 
jak r6wnież co do swych uprawnień 
władczych - czym mniejsza bowiem 
władza. tym mniejsze możliwości jej 
nadużycia. Władza musi być ograni­
czona także w tym, że zostawia oby­
watelom zakres swob6d i praw, któ­
rych żadna - nawet najbardziej de­
mokratyczna - władza nie może na­
ruszyć. Jakie mają być te prawa -
to temat do głębokiego, zbiorowego 
namYsł,u. 

Nie trzeba dodawać, że tego rodza­
ju ograniczenia muszą być tym więk­
sze, im wyższy szczebel organizacji 
społecznej. Władza na najłniższym 

szczeblu, najbUiszym obywatelom, 
może mieć stosunkowo szer()kie u­
prawnienia - oczywiście pod wa­
runkiem, że będzie rzeczywiście pod­
legała demokratycznej kontroli s.po­
łecznej, inaczej bowiem nieuchron­
nie przekształci się w zdecentralizo­
wane i niczym nie skrępowane rzą­
dy lokalnych klik. Uprawnienia na­
tomiast wyższych włack powinny b~ 
coraz bardziej ograniczone, bo czym 
dalej od mu. tym większa motU-

wOść wymykania się spod konU'oh 
i skłonnoŚĆ do naduźywarua wła­

dzy. [ •. J 

[ .. J Odrodzona PZPR musi być jed­
nakowoż partią polityczną, a nie 
czymkolwiek innym. na przykład 
zrzeszeniem filozoficznym. zapewnia­
jącym władzę jednej tylko z odmian 
metafizyki Polska jest krajem wy­
datnej większości katolickiej, zwła­
szcza w klasie robotniczej i chłop­

stwie. Dziś trudno rozprawiać, czy 
nie popełniono zbyt wielu błędów w 
przeszłOŚCi i czy część da wnych nie­
ufności nie odzywa się echem jesz­
cze dZisiaj. Zarówno Kościół, jak i 
awangarda komunistyczna, nie chcą 
podziałów politycznych według kry­
teriów ontologicznych. Nie widać 

więc powodu. aby do marksistow­
skiej partii (marksizm jest teorią 

przekształcania świata "ziemskiego") 
nie mogli wst~pować, bez koniecz­
nej obłudy, .także ludzie wierzący w 
światy pozaziemskie (jeŚli taka ich 

wola i potrzeba), ale mieszczący się 
w ramach ideologii marksistowskiej 
i politycznie utożsamiający się z 
tworzeniem komunizmu. Sfera świa­
topoglądu metafizycznego i traoy­
cyjnych obyczajów powinny być uz­
nawane za dziedzinę prywatności. 

tym łacniej, iż sformowane żywio­
łowo zasady stanowią istotnie bez­
sensowną plątaninę: za "komunistę" 
mógł uchodzić każdy ateusz (byle 
partyjny), nie mogli się zaś bez re­
szty za komunizmem opowiedzieć o­
bywatele, którym . wytykano przy­
wiązanie do wielowiekowej tradYCji 
katolickiej lub sympati~ z dowolną 
wersją metafizyki supran~turalisty­
cznej. 
Oczywiście nieznóśna jest pycha 

każdego z partner6w i ona spowodo­
wać może liczne powikłania; oba­
wiać się należy zwłaszcza dogmaty­
cznej nieprzenhlcaloości wielu kato;.. 
tik6w (kt6rzy przeć. mogą nawet do 
delaicyzacji państwa, . a zwłaszcza 
szkolnict.wa)~ wydaje się jednak. te · 
polski kompromis historyczny. cha-

. oty~n1e dziś k$ztałtujący polską rze­
czywistość, powinien z()Stać przepro­
wadzony racjonalnie, z. uznaniex:n 10-
gicmych argumen;t6vv, 1 w spos6b 
kompleksowy. Część energii społe­

cznej Polak6w bezpowrotnie bywała 
bowiem tracona na niepotrzebne u­
tarc~k.i, które . nikomu korzyści, a 
Polsce tylko szkooę prz:ynos·ły.[ .. J 

• • • 
Zaprezentowaliśmy powyżej kilka 

wybranych glosów z pubUkacji 
"Iskier" pł.: "NadzieJe I zwątpienta". 
Książka ta ,Jesł plonem ankiety wy­
dawniCZej. która jakby poszla śla­
dem naszej inicjatywy: ,'polski dy. 

lemat - nadzieJe l zw~tplenia". Syg­
naUz\IJem~ I te WYDDwiedzi pucho­
dz~ce • zestawu ksla,żkowero w pne­
konaniu. te .6inorodność myśli ftS­

poll si, • czasem w je.'- treM. 
. I'oł. Gabor Lii"neą 
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kontakty , 
kontaktow 

J liST I "-Dyskusyjny Klub 

~ niej strony kolejny egzem-C
zytając od pierwszej do ostat-

plarz "Kontaktów" natkną­
~ lem się - miesiąc, może dwa temu 

--........ -----....... --.-...---- ,,' - na artY'kuł Piotra Kuncewicza, w 
, którym podaje, między innymi, przy-

W 54 numerze tygodnika w rubry­
ee "Kontakty »Kontaktów.r' ukazał 
się list krytyczny mgr Stanisława 
Chm!elewskieg<>, mgr Kazimierza 
Dąbrowskiego i Janusza Przychodze­
nia, d<>tyczący wycieczki zorganizo­
wanej przez Biuro Obsługi Ruchu 
Turystyczneg<> przy Zarządzie Od­
działu PTTK w Zambrowie. [ ... ] 

czynę skłaniającą Go, jako litera­
ta, d<> zabrania . głosu w sprawach 
gospodarczych kraju. Po tej lekturze 

~ zadałem sobie pytanie: .,Doktorze 
). nauk ek<>nomicznych o specjalności 
. organizacja i zarządzania przemy­
słem, czemu n:e włączysz s :ę do tej 

• 1 dyskusji?". I machinalnie chwyciłem 
t; za pióro, by wypow:edzieć się na je­
~ den z dyskutowanych tematów. Za-
f. dałem so-bie jednak dodatkowe py­

tanie: co osiągnę przez tę wypo­
wiedź? Czy w ogóle moja wypo­
w:edź będz:e zauważona, jeżeli re­
prezentuje tylko siebie i nie jestem 
ekspertem liczących się organizacji 
gospodarczych, administracyjnych 
bądź związkowych? Tak rozpamiętu­
jąc - nawet nie zauważyłem, jak 
pióro znowu znalazło się w mojej 
dło-ni, a ja przyjąłem do realizacji 
starą rzymską maksymę: "Słowa u­
CZą, przykłady pociągają". 

Wyznając pogląd, że jednostka po­
dejmująca się wyk<>nania zadania 
winna wykGnać je właściwie, a kli­
ent płacąc ma prawo wymagać do­
brej obsługi - nie Hezę na uspra­
wiedliwenie i przepraszam w imie­
niu organizatora wszystkich uezest­
ni,ków wycieczki za przykrości i nie­
bezpieczeństwa, na jakie zostali na- , 
rażeni. Liezę jednak na to, że moje 
wyjaśnienia w zestawieniu z listem 
Panów, pisanym na ,.gurącou po do­
znanych przykrościach, pozwolą na 
bardziej obiektywne spojrzenie na 
tę sprawę. W szerzeniu idei odnowicielskich, 

na miarę swoich możliwości, do­
trwałem do 15 sierpnia 1981 r., go­
dziny 11.00, czyli d<> dnia i godZiny, 
w której rozpoczęło się kolejne 
"starcie" w ramach Klubu Dysku­
syjnego "Kontaktów" na temat: 
.,Kultura i kulisy władzy". Uczest­
niczyłem w dyskusji po raz drugi, 

BORT przy ZO PTTK w Zarnbro­
wie przyjął zlecenie na zorganjz-owa­
ne wycieczki dnia 10.02.81. W dniu 
15.02.81 zamówion<> wszelkie świad­
czenia. w tym i noclegi w Zakopa­
nem. Mimo kilka'krotnych interwen­
cji otrzymywano tylko telefoniczne 
potwierdzenia i zapewnienia o re­
zerwacji. Przy jednej z rozmów, w 
której z,apewni<>no o wysłaniU po­
twierdzenia na piśmie, był obecny 
pan mgr Dą.browski. Dokładną in­
f<>rmację o zarezerwowanych nocle­
gach w Zakopanem wpLsano w ko­
pię zamówienia podpisanego przez 
kierownika biura i wręczono wraz z 
pełną dokumentacją panu Dąbrow­
skiemu. Pan mgr Dąbrowski jako 
kier<>wnik wycieczki był o wszyst­
kfm poinformowany, a ponieważ ja­
k<> znający dokładnie trasę wyciecz­
ki, na własne wyraźne życzenie zre­
zygnował z pilota - był w posiada­
niu całej d<>kumentacji. Formalne 
potWierdzenie na piśmie faktycznie 
wpłynęło, ale w dniu rozpoczęcia 
imprezy, po wyjeździe. Żadnych kło­
potów z realizacją i korzystaniem ze 
świadczeń na trasie nie był<>, 00 do­
wodzi o dobrej organizacji wyciecz­
ki. Wystąpiły natomiast kłopoty z 
autokarem, ktÓre na szczęście nie 
zakończyły się tragicznie. 

PTTK jako stowarzyszenie wyższej 
użyteczn<>ści, organizacja społeczna 
zrzeszają.ca turystów, chcą<: zdobyć 
środki na podstawową działalność 
programowo-turystyczną i kraj<>­
znawczą, prowadzoną dla całego 
społeczeństwa, oraz na utrzymanie 
biur i niewielkiej obsady etatowej 
zajmuje się r6wnież działalnością u­
sług<>wą. Na terenie naszego woje­
wództwa działalność ta przejawia 
się przede wszystkim w obsłudze ru­
chu turYlStyczneg<>, a ponieważ na 
cztery biura obsługi istniejące na 
naszym terenie tylko dwa posiadają 
autokary, bi<>rąc pod uwagę duże 
zapotrzebowanie - wykorzystujemy 
je maksymalnie, co nie oznacza, że 
wypuszczamy je niesprawne tech­
nicznie. 

Jednym z tych autokarów jest 
"Jelcz" (rok produkcji 1973), włas­
ność oddziału łomżyńskiego, z któ­
rego skorzystał oddział zambrowS'ki 
organizując wycieczkę. Biorąe pod 
uwagę żywotność środków transpor­
tu w turystyce, pojazd ten jest już 
"pradziadkiem". Uważam jednak, że 
dobrze to ŚWiadczy o jeg<> właścicie­
lach. W czerwcu 1980 roku autokar 
poddany był remontowi, a <>d sierp­
nia tegoż roku czeka na d<>'k<>nanie 
przez Zespół Rzeczoznawców Tech­
niki Samochodowej i Ruchu Drogo­
wego w Białymst<>ku oceny wyko­
nania rern<>ntu. Prośba o dok<>nanie 
tej ().Ceny ponowi<>na była 9.01.81 r., 
a 6.07.81 r. - o dQlk<>nanie oceny 
technicznej. 

W tej sytuacji nadal k<>rzysfano z 
autokaru, dbając o jego stan tech­
niczny l robiąc przeglądy oraz drob­
ne nallra wy przed każdym wyjaz­
dem. Tak było również w tym przy­
padku. Kierowca po powrocie z dłuż­
szej trasy w dniu 31.05.81 r. rano, 
orzygot<>wywał pojazd d<> wyjazdu 
na opisywaną wydeczkę 1 stwier­
dził awaI:ię. Nie m6gł jej usunąć sa­
modzielnie, nie m6gł tez s.k<>rzystać 
z warsztatu mechaniczneg<> (niedzie­
la) Kiedy zawiodły pr6by u1ys1u:nia 
innego środka lokomocji - przed­
kładając bezpieczeństwo uczestni­
ków nad przykrości spowodowane 
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. choć .,starcie" na temat: "Polskie 
zakręty" charakterem i "techniką" 
wyraźnie różniło się do drugiego. 
Szedłem na to spotkanie z zam:a­
rem dokształcenia się bądź skonfron­
towania cudzych przemyśleń z włas­
nymi. 

W samej dyskusji poruszyły mnie 
dwie wypowiedzi: jedna z nich o 
charakterze autobiograficznym, jak 
to lInie chciałem kandydować do za­
kładowych władz partyjnych, b<> 
wiedziałem, że trzeba odejść"; druga 
o tym, jak robotnicy skreślali ro-

bo1lników na zasadzie: .,Sam nie zje 
i innemu n ie da". Wypowiedzi te 
utwierdz.iły mnie w przekonaniu! że 
wiele musimy się uczyĆ, aby OSląg­
nąć coraz to wyższy poz~om. św~­
domości społecznej. Bo leśh mIe­
niący się komunistą tak płytkO mY-

I śli, to jaki jest pogląd pozo~ta-
łych? A może ci są bardziej doclek­
liwi? 

Dyskutant, który sam zrezygnował 
z kandydowwia do władz partyj­
nych, nie był, jak powszechnie wia­
domo, w takiej decyzji odosobniony . 
Wiedział, że i tak go nie wybiorą, a 
w dokumentach pozostanie czarna 
plama. A przeciet może mu się na­
darzyć okazja do zaprezentowania 
swojej odnOWicielskiej postawy. 
Dalszy rozwój wydarzeń można 
przewidzieć. 
Spotkałem się z zawiścią, podwój­

ną dyplomacją, ale wśród ludzi na 
stanowiskach kierown:c.ych cZY­
szerzej - nierobotniczych, nato­
miast nigdy wśród robotni:kÓ'W czy 
rolników. Ci pierwsi, uczestnicząc 
bezpośrednio w procesie produkcyj­
nym, mają d<> czynienia z żelazną 
konskwencją: dobry surowiec - do­
bra praca - dobry wyrób. Tej lo­
giki nie da się zmienić niedomówie­
niami, a tym bardziej - złośliwoś­
cią . Równie oczywistą i bezwzględną 
lo.giką kierują się rolnicy: dbanie <> 
gospodarstwo daje efekty. Te fakty 
wykluczają ieb z gry, w której mo­
torem jest zawiść wobe<: współtowa­
rzyszy. 
Skreślenie robotników z listy de­

le.ga.tów było jednak faktem! Musi­
simy pamiętać, że w każdej insty­
tucji - obok organizacji formal­
nej - istnieje organizacja niefor­
malna. Zależność między nimi jest 
tym silniejsza, im tradycje robot­
nicze są mniej utrwalone, gdyż zro­
dziły się dopiero wraz z uruchomie­
niem nowy<:h zakładów pracy. Pró­
ba n:epooporządk<>wania się od­
dZ iaływaniom formalnym rodzi o­
kreślone, przeważn ie przykre, leon-

liK 
-

sekwencje. I kto rozsądnie myślący 
podporządkuje jednorazowe zdarze .. 
nie wyboru ciągłym zdarzeniom pra .. 
cy, mając żywo w świadomości dys­
kutowany problem przemieszczenia 
zasobów pracy?! 

N<> tak, W1Zględem spraw p<>dnie_ 
sionych w dyskusji zająłem stano .. 
wisko; a jakie są moje refleksje na 
temat dyskutowany? Otóż w samym 
problemie władzy i kultury odcho­
dzenia od n iej (bo taki był roboczy 
temat) można wyróżnić co naimniej 
trzy etapy: dobór pracowników na 
stanowisko kierownicze, wykonywa_ 
nie funkcji kierown 'czych, odejŚ<:ie 
od stanowiska kierowniczego. 

Dobór kadry jest niewą tpliwie 
trudnym problemem, wymaga bo .. 
wiem skrupulatnego wyselekcjono­
wania spośród w ielu pracoWlIlików 
tego, który najpełniej odpowiada 
obiektywnym kryteriom, ustanowio. 
nym dla określonego stanowiska. Nie 
zamierzam wymieniać ani omawiać 
ty<:h kryteriÓW, Powiem tylko, że 
u podłOża wszystkich decyzji kad .. 
rowych powinna być chęć ponosze­
nia odpow iedzialności przez kandy­
data, a pot'em do-p~ero - wysokość 
dochodów. 

Dobór pracowników na stanow~_ 
ka kierownicze powinien się <>dby .. 
wać wśród wykwalifikowanych kan­
dydat6w, legitymujących się co naj. 
mniej kilkuletnią praktyką w za • 
kładzie prooukcyjnym, a efektyw­
ność ich pracy musi być przedmio­
tem okresowych (obiektywnych) k<>n­
troli załogi i spOłeczeństwa, repre­
zen towanych przez sam<>rząd oraz 
radnych. 

Teoretycy twierdzą, że rutyna zaj· 
muje miejsce la1wencji po 5--8 la­
tach. Oznacza to, że po 8 latach 
(dwóch kadencjach) k:erownik po­
winien rezygnować z zajmowanego 
stanowi'Ska i - w zależności od wy­
n ik6w pracy - objąć odpowiednią 
posadę w innym zakładz~e pracy. 
Ponadto w zakładach muszą istnieć 
warunki do zdrowej konkurencji, w 
myśl zasady: .. Niech zwycięża o­
biektywnie lepszy" (n ie mylić z o­
bowiązującą aktualnie maksymą: 
"Niech zwyc:ęża pracownik z małą 
głową, ale szerokimi plecami"). 

Odejścia z zajmowanych stano­
wisk następowały w przeszłości 
przez: awans na wyższe stanowisko, 
zwolnienie ze wzglę-du na chorobę (i 
powierzenie innego, również odpo­
wiedzialnego stanowiska), zdjęcie ze 
stanowiska ze względu na pozosta­
wienie klerownika szczebla wyż­
szego. Wytworzyło s ię w społeczeń­
stwie przekonanie, że odejście ze 
stanowiska w drugim i trzecim przy­
padku jest degradacją, a zatem złem 
koniecznym, powoduje bowiem spa­
dek nie tylko w hierarchii społecz­
nej, ale i wyraźne zmniejszenie po­
bor6w. 

Czy w przyszłośc i można będzie o­
dejść na własną prośbę i pozostać w 
opinii społecznej wartościowym o­
bywatelem? Tak, ale muszą być 
spełnione następujące warunki: po 
p ierwsze - celowi działania jednost­
ki gospodarczej muszą być podpo­
rządkowane, ob iektywn :e wyselek­
cjonowane, środki produkcj i i siły 
robocze (wraz z k ierownictwem) in­
nych. jednostek organizacyjnych; po 
drugle - gospodarowanie musi się 
odbywać przy zastosowaniu obiek­
tywnie istniejących mechanizmów e­
konomicznych i to w odniesieniu 
zarówno do procesu produkcyjnego 
jak i motywaeyjnego załogi; po trze~ 
cie - stanowiska kierownicze mu­
szą być pow~erzane oso.bom odpo­
Wiadającym obiektywnym kryteriom 
doboru. a odejście z nich nie może 
się równ~ć degradacji finansowej, 
lecz powmno by~ przejŚCiem na sta­
nowisko stosowne do kwalifikacji i 
stanu psycho-fizycznego, wcześniej 
przygotowane, a nie w momencie od­
chodzenia. 

nekroć wyp<>wiadam si.ę na te­
mat, w którym człowiek zajmuje 
centralne miejsce, tylekroć mam 
wrażenie, że problem potrakto-wałem 
zbyt skrótowo, a zaakcentowane me­
men t y nie są najważniejsze. Podob­
ne wrażenie towarzyszy mi i w tym 
przypadku. Mam jednak świado­
m<?ść, że są to jedynie refleksje, 
splsane bezpośrednio po dyskusyj­
nych starciach. DyskUSja ogólnona­
rodowa trwa - i musi trwać bo­
wiem twórczy dialog zawsze' towa­
rzyszy ro~ijającemu się społeczeń­
stwu. 

dr ANTONI 
CHOJNOWSKI 

Fot. Gabor Lorinczy 



ZAPIS NIE$WIADOMOŚCI - 1. 
Wysiadłam z kolejki elektrycznej 

na przystanku Gdańsk-Stocznia. 

przez megafony słychać słowa po­
witań, adresowane do przyjeżdżają­
cycb na obchody uroczystości grud­
niowych. Powoli wchod~ na wia­
dukt, od którego przez połowę Sier­
pnia rozpoczynałam swoją wędrów­
kę w stronę strajku. Za kilka go­
dzin odsłonięcie pomnika. Idę obok 
murów, które przed czterema mie­
siącami były oblepione ludźmi, świę­
tymi, słowami i kwiatami. Już z 
dala błyszczą w słońcu krzyże -
srebrzyste i tragi~zne - nieopodal w 
dole, przed maleńkim sklepikiem, 
który pamięta z pewnością wszy­
stkie zakręty powojenne i inne dole 
oraz niedole, kolejka po masło. Po 
stronie drugiej podobne oczekiwa­
nie - na mięso. Przed nimi pom­
nik wzniesiony dla tych, którzy 
sprzeciwili się bezprawiU i nieposza­
nowaniu ludzkiej godności. 

Nigdy przedtem ani potem aip. 

uświadomiłam sobie równie mocno 
bezsensu śmierci. 

2. 
- MQże powiesz coś o sobie? 
- 1956 zastał mnie w pieluchach, 

1968 w szkole pcdsta wowej, 1970 w 
liceum ogólnokształcącym, 1976 w 
Uniwersytecie Gdańskim, 1980 w 
redakcji "Głosu Wybrzeża". 

- Zadam ci to samo pytanie, od 
którego rozpoczęłam rozmowę % 

członkiem Komitetu Strajkowego ze 
Stoćzni im. Komuny Paryskic..j 'Ił 
Gdyni, inż. Mieczysławem Welke. 
Co robiłaś w czasie strajku? 

- Patrzyłam jak inni strajko­
wali i usiłowałam z tego patrzenia 
wyciągnąć jak najwięcej wniosków. 
Niekoniecznie dla siebie. I im bar· 
dziej przyglądałam się, tym moc-

nJej bolały mnie oczy od złodziej.,­

twa i draństwa, samowoli i bezkar­
ności. A im dłużej milczano o tym, 
co się działo w stoczniach, im gorę­
cej używano słów "przestoje" za­
miast "strajk", im uporczywiej po­
mijano milczeniem istnienie Mię­
dzyzakładowego Komitetu Str:iilto­
wego, tym bardziej utwierd7a'łam 
się w przekonaniu, po której s~r,-l. 

nie jest racja. Albo inaczej - praw­
da. Lub jeszcze inaczej - p~zysz­
łoŚć. 

- Bałaś się? Chociażby IJowt6-
rzenia historii sprzed dzies ięciU lat? 

- Zdarzało mi się obudzić w no­
cy, gdyż słyszałam odgłos jadących 

czołgów. Myślę, że nikomu, kto 
przeżył grudzień w Trójmieście, 
strach nie był obcy. To po prostu 
już nam pozost:'lnie. Jak ślad po os­
pie albo po operacji wyrostka ro­
baczkowego 

- Strach obezwładnia, paraliżu­

je myślenie i działanie. Gdyby więc 
wszyscy się bali, wtedy by nie było 
Lipca w Lublinie, Sierpnia w Trój­
mieście i Szczecinie. Albo przełomu 
Stycznia i Lutego w Łodzi. Może po 
prostu jest to twoje usprawiedliwie­
nie. Pamiętaj, iż strajk zrobili twoi 
koledzy - rówieśni cy i młodsi. Ci 
drUdzy przede wszystkim. 

- Gdyż im jeszcze nie zdążyła 

s~ępić się wrażliwość , oni, póki co, 
~lle przyzwyczaili się do popychania 
l odpychania, na razie nie weszli 
w układy, z których nie ma wyjś­
~ia nawet na sposób angielski. To 
Jest pokolenie nie mające nic do 
s~racenia - wyobrażasz sobie tra­
gIczniejszą sytuację? - a tylko do 
Zyskania. Stąd ich determinaCja i 
Upór. To jest pokolenie, na któryrr. 
sk.upi.ają się wszystkie nieporozu-. 
tnlenJa polityki powojennej i które 
w odpowiedzi na słowa rodziców: 
"Dla was budowaliśmy ten kraj" -
odwraca się plecami. Sloganami na--

~eść się nie moina, frazesy nie da­
lą dachu nad głową, banały nie le­
czą· 

- Ale przecież ty należysz do te­
go. pokolenia, o którym mówisz, 
WIęC ... 

- Należę i nie należę. Jestem z 
nimi i obok. 

- Skąd ta dwoistQŚć? 
- Powiedzmy, że jest to niechęć 

do szufladkowania. Wystarczy, że 
~~zez całą ostatnią dekadę siedzie­
~IS~y w skrzynce z napisem: "obo­
JętnI, konsumpcyjni, komercyjni zu­
n.ifikowani". Wyobrażam sobie: jak 
SIę czuli w Sierpniu ci, co dokonali 
podobnej kwalifikaCji. Pewnie te­
raz opracowują nowe ankiety, for­
mularze, kwestionariusze. 

3. 
W czwartek, 14 sierpnia, staje 

Stocznia im. Lenina w Gdańsku. W 
piątek dołączają do niej inne za­
kłady - Stocznia im. Komuny Pa­

ryskiej w Gdyni, Gdańska stocz­
nia RemQntowa, porty, komunikacja 
miejska, zakłady kooperujące z 
przemysłem stoczniowym. W .so­
botę kolejne przedsiębiorstwa za­
kładają komitety strajkowe. I tak 
już każdy dzień będzie zwielokrot­
.niał liczb~ strajkujących załóg, aż 

przekroczy ona sześć setek. 
Życie jednak nie zamiera. Tylko 

czas inaczej się mierzy. Od gotowoś­
ci strajkowej do strajku, od infor­
macji dziennika telewizyjnego do 
wiadomości ulotki przyklejonej na 
murze~ od niepokOju do nadziei. 

- Wszyscy mówią o odnowie. 
Czy w nią wierzysz? 

- Odnowa, odwilż - pojęcia z 
polskieg9 słownika słów skompro­
mitowanych. Nasza odnowa to me­
tamorfoza zła jawnego w utajone. 
Cisi i pokornego serca od dawna 

przewidywali krach. Marni i klasz­
czący wszystkim poczynaniom i nie­
poczynaniom władzy ostrzegali przed 
zgubnymi skutkami dotychczaso­
wej polityki. 
Względność zachowań, postaw i 

słowa. 
. 4. 

. Wrzesień. Pierwsze spotkanie w 
siedzibie Międzyzakładowego Komi­
tetu Założycielskiego w Gdańsku­

Wrzeszczu. Z okazji seminarium, 
zorganizowanego przez Ośrodek 

Badań Społeczno-Zawodowych, na 
temat roli związków zawodowych 
- nowych - w życiu społeczno-go­
spodarczym. 

Za z.ielonym stołem prezy:l;~h,ym 
siedzi Wałęsa. Za nim WiSI kr/Yż. 

Przed nim pracownicy nauki z 
gdańskich uczelni. Chociaż nie tylko. 

- Co sądzisz o Wałęsie? 
- Uczciwość i prostota. I jesz-

cze coś, co trudno zamknąć w sta­
wa, a co daje mu przewagę nad 
wszystkimi. 

- Nie ma w twoim głosie e:J.tuz­
jazmu ... 

- Wiesz, jaki jest los bohalu'ów 
wyniesionych w ciągu jednego dnla 
przez lud na piedestał? 

5. 
Mój znajomy, psycholog z za­

wodu, gdy widzi, że wokół moich 
oczu pojawia się cień fioletowo-żół­
ty, mówi: - Staraj się patrzeć na 
wszystko z dystansu. Na siebie tak­
że. Obcymi oczami dr~giej osob)! , 
pytaniami twojego bliźniego. Po­
staw swoje wątpliWOŚCi obok siebie 
i obserwuj je. Analizuj. Ale pamIę­
taj, iż obok ciebie jest ktoś drugi, 
inny, na przykład koleżanka. Wtedy 
wszystko nabiera nowego wymiaru. 

- Dlaczego ty nie strajkujesz? 
pyta Grzegorz, brat. I odpowiada 
mu milczenie. 

- Wszyscy uczciwi ludzie naleJą 

do ,Solidarności" - mówi Lucyna, 
koleżanka. I ponownie cisza. I ~~\óW 

pięści zaciśnięte do bieli paznokci. 

6. 
Jaką szaloną radość i satysfakcję 

sprawia niektórym, iż mogą powie­
dzieć komuś, najczęściej przełQżo­

nemu, co myślą. To cudowne poczu­
cie bezkarności, nieposzanowania 
konsekwencji, oszałamia ich, daje 
poczucie, jakże iluzoryczne, własnej 
ważności, a może nawet odwagi. 
Zaciera się ta subtelna gramca 
między prawdą a pomówie'l'e>n, 
szczerością a nonszalancją, bezkom­
promisowością a hipokryzją. 

- Czyżbyś była za milczeniem? 
- Wiesz, że nie. Boleję jeaynie 

nad tym, iż w naszej posierpniowej 
sytuaCji najbardziej dostają po gło­
wie ludzie, których rzeczywista wi­
na i rzeczywisty udział w źle był 

mały albo nieistotny. Ale oni dosh­
ją, gdyż ich najłatwiej uderzyć. Tym 
z wyższych pięter wymierza się co 
najwyżej klapsy. 

- Trochę przesadzasz ... 
- Wiem, myślisz o tych publicz-

nie skarconych i ukaranych. Ale Ilu 
ich na dobrą sprawę byŁo. Tyllw 
czy my rzeczywiście musimy o zło­

dziejach rozmawiać? 

7. 
Styczeń. Posiedzenie Krajo\ ej 

Komisji Porozumiewawczej NSZZ 
"Solidarność" w Gdańsku. W KlubIe 
"Ster". Godziny wieczorne. Zmęcze­
nie i znużenie na twarzach zgroma­
dzonych (Dygresja: dla wielu z KKP 
ich działalność jest przygodą. J ed­
nych męczy, innych WCiąga). Przed­
miotem dyskusji są "wolne sobuty", 
Raptem trzask gwałtownie otw;e­
ranych drzwi, tupot nóg - to ·'lC!.C­

ciński Jurczyk biegnie pi zez sa lę 
do mikrofonu i drarr,atyczn \ m głt.l ­

sem mówi: - Miałem teldol1 le 
Szczecina. 

Na sali robi Slę Cisza, w czas le 
której być może niejeden nadsłu­

chuje, czy z ulicy nie nadchodzą ja­
kieś dźwięki. 

- Miałem telefon - powtarza, 
może dla zwiększenia efektu - że 

sekretarz i wojewoda szczeciński o­
powiadają, iż Wałęsa sprzedał dwie 
wolne soboty za uwolnienie wiGź­

niów politycznych. 
Uff, to tylko sala oddycha z ulgą. 
Moja niechęć do Jurczyka wzras­

ta. 
- Nigdy nie chciałaś zmienić za­

wodu? 
- Zawsze wtedy, gdy mam kło­

poty z "przepychaniem" tekstu, no, 
jakiegoś zdania, akapitu, nieraz 
słowa, pytam o sens. A najb'~ rdz!ej 

w Sierpniu, gdy tak bezpard<..nowo 
z nikim się nie liczono. Zup~ne u­
bezwłasnowolnienie. RozlicLCl się 

nie z intencji, przemyśleń. tylko z 
działań Albo z ich braku. 

8. 
Solidarnośc i owy strajk okupacyj­

ny studentów Akademii Medycu'.ej 
w Gdańsku. W budynku Instytutu 
Biologii Medycznej ponad 1500 stu­
dentów dołączyło się do protestu 
pracownikÓW służby zdrowia, Okll­
pujących jedną z sal Urzędu W~je­
wódzkiego. Strajk rozpoczął się w 
piątek po południu. Kiedy zjaw':un 
s:ę tam w sobotni wieczór, otrzy­
muję do podpisania papier, L kt5-
re go wynika, że zobowiąZUJę SIę rio 
ocenzurowania tekstu pr~ez przed­
stawic :ela Komitetu Strajkowego. 
Oddaję ów papier. 

- Mnie naprawdę jest obojętne, 

kto będzie cenzurował moje teks­
ty. [ .. J 

9. 
Dwunasty dzień strajku Nie Q­

podal Gdańskiej Stoczni spotykam 
koleżankę ze studiów. z ',viązaną z 
Ruchem Młodej Polski. Patnymy 
na siebie przez niepewność W koń-

eu ona się odzywa: - Piszesz c:ąg­
le w tej swojej gazecie? 

- Katdy gdzieś lub coś pis~e -
odpowiadam l chyba te słowa prze­
łamują jakąś niewidzialną b~rler~ 

bo zaraz słyszę: - Bard2io mI SIę 

podobał twój artykuł o odwadze cy-
wilnej. Miałaś % nim kłopoty? . 

- Nie - kłamię. Ale kto to WI­

dział w lipcu w gazetach wydarze­
nia grudniowe, zapowiedź i oczek'­
wanie na kolejny protest społeczeń­
stwa, albo o serwilistycznych me­
todach wychowawczyeh w na~!ych 

szkołach. 
Dwa miesiące po strajku. Spot­

kanie z koleżanką ze studiów, Te­
resą N. Opowiada o Sier~niu w jej 
zakładzie pracy, o tym, jak zawie­
szała flagę na budynku, bo wszyscy 
się bali i jak jechała do stoczni, a­
by zgłosiĆ w Międzyzakładowy rn 
Komitecie Strajkowym przystąpie­

nie do strajku. I jeszcze o tym, 
jak jej dyrektorka, która pół roku 
wcześniej zwolniła z pracy dziew­
czynę za jej powinowactwo z Ru­
chem Młodej Polski, stanęła - po 
podpisaniu porozumienia - na cze­
le odnowy. I także o tym, że wtedy 
coś jej w środku pękło, załamałO 

się i nie zadeklarowała swojej chę­
ci przynależności do n.>wych związ­
ków. 

- Chciałaś mnie o coś npytać? 

- Tak. Czy nasze chore społe-
czeństwo może wydać na ś .... i~t ('oś 

zdrowego? 
10. 

Luty. Posiedzenie Kraj'Jwej Ko­
misji Porozumiewawczej NSZZ "So­
lidarność". Wałęsa lapidarnie relac­
jonuje spotkanie u wicepremiera M. 
Rakowskiego. 

- Była to rozmowa elektryka L 

redaktorem. 
Kiedy zdenerwuje się, mówi: -

Jestem dyktatorem demokratyc.z­
nym! - I tłucze pięścią w stół. 

W sali konferencyjnej gdańsk.t~ 

go hotelu "Hevelius" je~t przy jem­
nie. Niektórzy zadają sobie pyta­
nie: czy przez pięć miesięcy można 
obrosnąć w piórka? 

- A ty jak sądzisz? 
- Póki co, o obrastan!..1 trudno 

mówić. Można jedynie o tym. że 

niektórzy po prostu grają r~le, któ­
rycb nie umieją i których nigdy 
się nie . nauczą. Bo nie majq zd01-
ności. 

11. 
Aula Wydziału Humanistycznego 

Uniwersytetu Gdańskiego wypeł­

niona po brzegi adiunktami i asys­
tentami. Oczekiwanie na ministra 
na uki, szkolnictwa wyż~zego i tel:fi­
niki, Janusza Górskiego, który j~k 
tylko wejdzie do auli, powie: - Nie 
jestem piękną gwiazdą filmo­
wą i r w związku z tym będę m'>vllł 

do mikrofonu. 
Siedząc w tłumie nie wiem jesz­

cze, że dzięki mojej relacji z tego 
spotkania minister Górski narazi 
się sWQjemu koledze Kubersk iemu, 
a godziĆ ich będzie ówczesny pre­
mier, J. Pińkowski. Nie wiem też, 

że przyjdzie mi słuchać, jak to pan 
Górski, stojąc na czele Komis ji 
Rządowej w czasie rozmów z O­
gólnopolską Komisją Porozum.ewa­
wczą Nauki NSZZ "Solidarność", 

będzie mówił: - Strajki uderz:o- ją 

w społeczeństwo, a nie w rząd któ­
ry je z pewnością przetrzyma, ale 
czy to się uda społeczeństwu, tego 
nie jestem pewien. [ .. J 

12. 
- Jak żyć? 

RENATA MROCZKOWSKA 

AutOl ka l'epl"rtam jest tegoroczna lau­
realką jednej z pięCiu na~r6d T stonnia 
w Konkursie im. Aqama Polewki . Tck"t 
drukujemy z nlewielkimi skro<n.mi 

Fot. Gabor Lorinrzy 
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Często dotąd chwalono "Kontakty" 
za pOZ1om wyższy niż innych pism 
reg onalnych. Np. wg Kaz~mierza 
Koźniewskiego: "nie zamykają .!it:: w 
łomżyński{!h opłotkach, przez pene­
trację regionalnych .problemów 
wchodzą z tym specyficznym posa­
g iem wartości do obiegu ogólnona­
rodowej świadomości". 

G.ratuluję, ale chodzi mi o dalszy 
krok w tę stronę: o przedruki 
może i we wszystkich gazetach 
za pokazanie formy (sposobu, me­
tody) realizacji Porozumienia Spo­
łecznego mianowiciel Pokazanie. jak 
(Stefan Bratkowski, ,~Gazeta Współ­
czesna" % 6 lipca) •• robić .sprawy 
konkretne, które zależą od nas sa­
mych". bo ,,.rzeczy wielkie robi się 
jednak przy pomocy pozornie ma­
łych, upa.rtych działań". 

Wymienione "formy rea·lizacji" -
to właśnie kontakty wszystkich lu­
dzi dobrej woli w sferze informacji I 
Nie ma ich jednak, gdy ,,każdy mó. 
wi <> czymś innym, jak zwykle w 
życiu rodzinnym" - bo diabeł sie­
dzi w szczegółach, w dyspersji. w 
entropii: zagadamy Polskę na 
śmierć, utoniemy w biały.m szumie 
informacyjnym. 

Będą te kontakty, gdy potrafimy 
skupiĆ nocne rodaków rozmowy wo­
kół jakiegoś Sztandaru (żeby rzec 
gÓł"nolotnie), wokół jakiegoś kon­
kretnego hasła. Zintegrować zatomi­
zowane w ub. latach społeczeństwo 
wokół jakieg~ - niekoniecznie naj­
ważniejszego, na począ tek - "punk­
tu przełamania" przysłowiowej pol­
skiej niemożności. Za nim łatwo 
pójdą następne małe kro<!zki. gdy 
"damy Panu Bogu szansę i wypeł­
niony kupon totolotka". 

Będzie to punkt zaczepienia, 
punkt oparcia ... ,,Dajcie mi go, a u­
diwignt:: ziemię" - mówił Archime­
des. "Begrentzung macht den Mei­
ster' - dodawał Goethe. Czyń każ­
dy w swoim kółku, uprawiaj ,wój 
ogródek, itp. masa cytat6w. 

Tak więc wybierzmy jakM nie­
kontrowersy.jny, ale za to efektow­
ny, spektakularny p.roblem - i pi­
lotujmy go! Niech będą dosłownie 

dwa zdania o nim, ale koniecznie co 
tydzieńl Njech każdy poczuje się 

współautorem sprawy, wsp6łtworzą­
tym, współbudującym - majllc o­
twarty dostęp do dyskusji. do rzu­
cania pomysłów w kwestJl. Zeby tu 
znikał podział na .,o.ni'" i ,,my", że­
by i władza, i obywatel wspólnie po­

czuli, że" wychodzą z ciosem ze 
zware.ia". Zeby powstała Supersoli­
darność: my pokażemy krajowi, jak 
budować platIor-rnę konstruktyw­
nych rozwiązań! 

Widzę temat, będący szansą pój­
ścia za ciosem: na listę zaradnych 
wpisujemy zbiorowo tych wszyst­
kicll w Łomży, którzy zadbali o za­
pewnienie wszystkim dzieciom I 
miasta miejsca w przedszkolach -
chwali na3 w tym tygodniu "Trybu­
na Ludu". A .,Gazeta Współczesna" 
wtóruje listem woje'W'Ody. z które­
go wynika, te liczba miejsc w lom­
żyfl.skich przedszkolach zwiększy się 
z GSO obecnie do 1530 w grudniu. 0-
łóż jest to !.kok rzeczywiście bez­
pl'e{!edensowy (mogę go podbudować 
wykresem, jak Łomża piorunująco 
mija inne tzw. miasta wojewódzkie 
w tym względzie - co umo.cruloby 
pa triotyzm lo·kalny i tym samym 
wzmogło procesy integracyjne). 

Ale warunkiem sine qua non jest 
złapanie tej jednej sroki za ogon i 
niewypuszczanie jej aż do końca! 
Wtedy "Trybuna Ludu" obecną po­
chwałę na wyrost będzie powtarzać 
7a naszymi cotygodniowymi dono­
sami () postępującej realizacji i 
szczęśliwym finale. Oraz o tym, że 
ootrafiliśmy zastąpiĆ formułę "List 
otwarty na list otwarty" - scale­
niem inicjatywy obywatelskiej. To 
scalenie jest kluczem do 1>Olskiej: 
Odnowy. 

ZDZISŁAW GAŁĄZKA 
Łomia 

~ 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Nie jest to, o eo moźe nas ktoś 
posądzie. nawoływanie do założenia 
wędzideł mowie czy tez apel o ogra­

I niczen:e sporów i dyskusji, których 
. nigdy za wiele. Zawsze jednak a 
_ dziś szczególnie ich wartość okreś­
tl la to. w jakim stopniu służą życiu 

czynnemu, czy zbliżają, a przynaj­
mniej rozjaśniają, odmienne punkty 
widzenia, czy potęgują myśli i chęć 
zmieniania rzeczywistości, czy też 
pogrążają nas w bezładzie jałowych 
narzekań. braku odpowiedzialności, 
fatalizmie i niemocy. 

W przekonaniu. ii największą dziś 
biedą polską jest opuszC2anie rąk, 
bezradne często wyczekiwanie na cud 
nad Wi.s.h\ (w postaci chOĆby zbawia­
jącej nas od zaraz reformy gospo­
darczej), rozpoczynamy nowy cykl 
publikaCji pod hasłt>m: "Nie Ct.iljmy 
się biedzie". Spróbujemy w nim usta­
lić. dlaczego słynna w świecie za­
radność Polaków jako Jednostek tyl­
ko z rzadka sprawdza ~aę w naszym 
codziennym życiu zbiorowym, w roz­
wią2.ywaniu dolcuczliwych sl'raw 
dn:a świątecznego i powszedniego. 
Zapl"oponujemy nowe kryterium oce­
ny pracowników 1 dozoru przedsię­
bicrstw, rad narodowych i a.dJn:ni­
stracji gruinno-wojew-ódzkiej, kie­
rownictw i aktywu wszelakich orga­
nizacji, związków bądź towarzystw 
społe.cznych: przedsiębiorcza pomy­
słowość jako główny dzij probierz 
ich przydatności. 

Przyjrzymy się wYkorzystaniu cza­
su pracy w biurach i zakłada.ch pro­
dukcyjnych. spró.bujemy wychwycić 
luzy i pr~estoje~ weźmiemy pod 
światło przeszkody i trudności - te 
rzecZ3 wiste i tt> dla wygod)' czy u­
krycia niekompetencji bądź nieudol­
noścj - sztucznie wYolbrzymione. 
Równocześnie zaprezentujemy różne 
punkty widzenia na to, jak się ma 
wzrost wynagrodzeń do dysc) pliny 
pracy, jej wydajności i Jakości. 
Będz:emy ujawniać przypadki mar­

notrawstwa i niechlujstwa. utrudo'a­
nia życia obywatelom, zaniedbywa­
nia obowiązków jednych grup zawo­
dowych wobec drugich. wYgodniC­
two, paskarstwo, partactwo, wy­
łudzanie pieniędzy za zje wYkonaną 
pracę. 

Podejmując te tematy - jakżeż 
trudne. złożone i d.raili we - liczym. 
na pomoe Czytelników w ich przy­
bliżeniu i wszechstronnym oświetla· 
niu. 

Nie chodzi o nagonkę na tych cz 
innych ludzi, ani o publiczną rozpra­
wę z nimi, choć czasami i to by nie 
zawadziło. Rzecz w postawach, w 
zbiorowym namyśle nad tym, jak 
n i e d a ć s i ę b i e d z i e. J eś!i to 
wspólne myŚlenie nam się powieclzie, 
owocując ciekawymi rozw~ązaniami 
praktycznymi, będzie to dla nas naj­
większa satysfakcja. Cz:ytelnikom 

. (patrz list Pana Zdzisława Gałązki 
. w "Kontaktach »Kontaktów«") ser­
, deczne dzięki za namowę do upar­
tych działań, za pomysły i zachętę. 

Nasz cykl rozpoczynamy materia­
łem z Łomżyńskiego ,,Korgazu" • po­
dejmującym próbę odpowiedZi na py­
tan' e, czy rzeczywiście czas oczeki­
wań na dostawę gazu do mieszkań 
musi się wydłużać. Zdają w ujm eg­
zamin ze swej pomysłowości dyrek­
tor i autorka. Właśnie, jak on wy­
padł? 

Cykl .,Nie dajmy się biedzie" 
zaczyna się nie od jakiejś sta­
rej, dobrze znanej biedy (choć 

takich w Łomżyńskiem nie brakuje), 
ale od zupełnie nowej, która zjawi- t 

la się tego pięknego lata i nosi nie­
przyjemne imię "zakłócenia w do­
stawach gazu". Sprawa jest tym bar­
dziej drażniąca, ze w Lowy - wy­
jątkowo - gazu nie brakuje 1 choć 
sła wetne limity są regularnie prze­
kraczane, zbiorniki nie stoją puste. 
Ludzie chodzą wściekli, ślą listy do 
redakcji: .,Opłatll podrożały na rów­
ne 120 złotych. to przestało się im 
opłacać wozić, bo nic z tego nie moż­
na już uszczknąć na piwko". 

"Panienki w letnich nastrojach 
wcale telefonów ",ie przyjmują, po 
prostu odłączają, żeby nie brzęczały 
nad uchem". 

,.)lrawdopodobnie chcą doprowa­
dzić do tegC), żebyśmy ich po rękach 
całowali za to, że pozwolą przllj§ć 
do nich z własną butlq. Do czego to 
podobne? Sk.andal!" 

Pewnie że skandal, chociaż np. w 
Piotrkowskiem czeka sit:: na wymia­
nę butli dwa miesiąće, a w Bydgo­
szczy już drugi rok praktykuje sit'! 
tzw. samodysttybucjt::. Ale to nie-' 
wielka pociecha, że gdzieś jest go­
rzej, skoro jeszcze gdzie indziej jest 
znacznie lepiej. . 

Jako że podobno prasa wiele może, 
redaktor naczelny zadecydował: wo~. 

.... 

nie dajmy się biedzie 
bec licznych skarg CzytelnikÓw trz~­
ba problem rozgryić i coś zaradzI~ 
w potrzebie. Znajomi podszczuwa h 
mnie: "Idź, zobacz przede wszys~­
kim czy oni w ogóle myślą, czy Wl­
dać' ślad jakiegoś działania. Co na 
to tamtejsza "SolidaTność«, a co ko­
mórka partyjna". Nie interesowały 
mnie jednak ani myśli ~ZPR n~ ten 
temat ani jakiegokolWIek zWlqzku 
zawodowego, bo jeżeli przyp~dkowo 
zujęli się własnymi sprawaml. to po 
co ich rozjuszać. Wolę, gdy zakła­
dem rządzi dyrekCja 1 to niezbyt li­
czna bo wtedy przynajmniej wiado­
mo 'z kim rozmawiać, kogo atako­
waĆ (ewentualnie chwalić). 

Dyrektor Hieronim Ogrodnik ~­
przejmie poddaje się indagowan~u. 
Najpierw przyczyny. Te znaleźć me­
trudno. Przede wszystkim maczny 
wzrost liczby odbiorców przy ni~ 
zmienionej ilości taboru i obsługI. 
Po drugie - wyeksploatowany sprzęt 
1 brak części zamiennych. Do tej po-

rYł chociaż wszystko grało, ledwo na­
dążali z robotą - wszystko na styk, 
bez żadnych luz6w. W lipcu nastą­
piło przesilenie - braki ciepłej wo­
dy zmusiły łomżyruaków do podgrze­
wania jej na gazie. Do tego doszło 
domowe przetwórstwo. W efekcie zu­
życie gazu zwiększyło się dwukrot­
nie. 

Lato to okres urlopów, także w 
"K~rgazien. Poza tym wolne sobo­
ty. Dystrybucja wprawdzie pracuje, 
ale przecież pracownik musi sobie 
kiedyś odebrać ten dzień. Teraz z 
wodą nie ma już takiego problemu, 
ale sytuacja nadal jest trudna, bo 
zaległości odrabia się powoli, a po­
nadto nie chce jakoś zbyt radykal­
nie spadać iłość zgłoszeń: w ponie­
działek było ich 400, dzisiaj 355. 400 
zgłoszeń dziennie to 00 na godzin~. 
A pracują tylko dwie telefonistki. 
Ludzie pomstują, a mimo wszystko 
tych kilka setek się dodzwoni. Jak 
oni to robią? Na pocieszenie mniej 
wytrwałym zdradzę, że dyrektor Og­
rodnik obie~uje trzeci numer do dys­
trybucji. cliż z tego jednak. że zgło­
szenia będą pr~jmowane, jeżeli nie 
da się ich realizować?! Cała sprawa 
rozbija si~ wiąc o tabor. Znajdź­
my tu dziurę, czyli niedopatrzenie, 
inaczej zwane rezerwą. W tzw. tabo­
rze ciężkim sytuacja jest dobra: na 
21 cię~arówek tylko cztery nie­
spravme 1 21 kierowców - na ogół 
sprawnych. Gorzej z żukami. Jest 
niby dziesięć, ale z tego dwa zupeł­
nie wyłqczone - kasacja i kapital­
ny remont. W tym l'Oku przybyły 
dwa nowe. ale reszta to gruchoty -
niektóre na tej służbie od 1965 roku. 
Czas by na złom ... 

Nie kusiłam się o dawanie dob­
rych rad dyrektorowi, jak zdObyć 
części z-amienne, choć przed godziną 
na na1·ad.zie w KW słyszałam, jak 
sekretarz :POP z PKS-u oświadczył, 
że proponowany przydział dwudzie­
siu nowych autobusów będzie miał 
postać części zamiennych. Bez karo­
serii. Zapytałem natomiast, co nad-

. zwyczajnego wymyślił w tej niezwy-

-
czajnej biedzie. Najprościej byłOby 
ograniczyć dostawy na wieś do po­
siadaczy tzw. trzonów kuchennY(!h 
oraz przystosować ciężarówki do 
przewożenia butli gazowych. Nie jest 
to rozwiązanie uniwersalne, bo nie 
można nimi V{jeźdżać w wąskie uli. 
czki osiedlowe, a ponadto wymaga 
absorbowania dwóch pracowników. 
Od l września, gdy zelżeją przepisy 
i dyrektor będzie już. mógł swobod~ 
niej decydować o zatrudni~iu, 
przyjmie dodatkowo dwóch-trzech 
kierowców instalatorów, aby tym 
samym pełniej wykorzy stać sprz~t 
na. drugiej zmianie. Może to być je­
dynie doraźne rozwiązanie, bo źle 
konserwowane samochody długo nle 
wytrzymają. 

Co mądrzejszego wymyśli dzien­
nikarz? Np. spl'awdzi stan zatrud­
nienia. I tak w dziale dystrybucji 
pracuje 16 ludzi! trzech umysłowych, 
trzech monterów, siedmiu kierowców 
1 trzech w obsłudze (dwie panie od-

bierające zamóv.ienia i jeden pan w 
punkcie napełniania butli turystycz­
nych). Można sugerować, że trzech 
umysłowych to za wiele, tylko że et 
ludzie i tak nie wyprodukują bra­
kujących samochodów czy części za­
miennych. Powinnam s i~ raczej za. 
stanowić nad tym, dlaczego - "sprę­
żyście" od kilku lat rozwijająca się 
- Łomża do tej pory nie zafundo­
wała sobie luksusu gazu płynącego 
rurami, szczególnie że jego źródło 
znajduje się na miejscu? 

I tu też okaże się, że proC'hu nie 
wymyślam, bo taki pomysł zrodził 
się już w kilku głowach w chwili 
powstawania osiedla JanŁar 1. Były 
nawet jakieś rozważania i przymiar­
ki, ale inne mądre głowy wytłuma­
czyły wojeWOdzie Jerzemu Zientarze, 
że nie warto, że si~ nie opłaca. Dziś 
wojewoda resortowy. Stanisław Ciu­
pa, stara się odgrzebać we wspom­
nieniach prawdę czasu~ - Chyba 
pit'!ć lat temu były takie przymiar­
ki. Wojewódzka Dyrekcja Rozbudo­
wy Miast i Osiedli Wiejskich, Wy­
dział Gosp{)darki Komunalnej i Wo­
jewódzka Komisja Planowania dy­
skutowały ten temat. Sprawa rozbi .. 
la się o ceny, ale nie pamiętam jU*-' 
czy chodziło o koszty budowy. c~ 
eksploatacji. N'ię- mogę się jednak 
zgodzić z opinią, że wojewoda nie 
wyraził zgody. Naprawd~ nie sądzę, 
żeby była w tej sprawie decyzja pi­
sana. Teraz natomia t myślimy o 
tym bardzo poważnie. Było już ofic­
jalne wystąpienie wojewody do mi­
nisterstwa. Gazyfikacjt:: rozpocznie­
my najpierw w nowo powstających 
osiedlach, a dopiero potem w Janta­
rze I, bo tam niezbędne są pewne 
przeróbki, rurarzowanie, na co musi 
wyraziĆ zgodę spółdzielnia jako eks­
ploatator. 
Przewodniczący Wojewódzkiej 

Komisji Planowania, Stanisław Gro­
dzki, wydaje się mieć lepszą pamięć: 
-- Rozbiło się o liczniki. Bo każdy 
obywatel powinien mieć w domu ga­
zomierz, a wtedy wychodziła wyższa 
cena. SpÓłdzielnia Mieszkaniowa nie 



wyraziła zgody, c.;h ~ciaż ~acisk.aliś­

mY mocpo, argum~nto~all~y, ze to 
poważme rozładuje sytUację w do­
stawach. Tak upadła również spra­
wa rozprężalni. Teraz ponownie po­
dejmujemy ją i myślimy, że załat­

wimy w bieżącej pięciolatce. W Spół­
dzielni, po ostatniej zmianie kierow­
nictwa, klimat jest bardziej sprzy-

jająCY. Ol • 

Być może są tam rzeczyW1scle l kli-
mat, i atmosfera. ale chyba już nikt 
nie potrafi wyjaśnić, co było wów-­
czas. Są tacy, którzy twierdzą, że 

Spółdzielnia ju~ się ~az zgod~~ła na 
pokrycie kosztow tej operaCJl we­
wnątrz budynków, ale pozostał te­
ren między blokami i tych odcin­
ków rur nikt jakoś nie chciał sfinan­
sować. Jeżeli natomiast chodzi o ga­
zomierze ... Fachowcy twierdzą, że 

wystarczy w polskich wymienić 

membranę. A poza tym - zamiast 
rozprężalni - można zrobić mieszal­
ni~. Technicznie rzecz jest do roz­
wiązania. Nie stało pomyślunku i 
pieniędzy. Tymczasem miasta w są­
siednich województwach (Ostrołęka, 
Augustów) skorzystały z takich ofert 
i teraz mają eksploatację o połowę 
tańszą, a społeczeństwo - cały pro­
blem z głowy. Wypadałoby się cie­
szyć, że i u nas, i to już w najbliż­
szej pięciolatce, zarysuje się taka 
szansa. Na razie jednak grozi nam 
tygodniowe oczekiwanie na dostawę 
gazu. 

Dyrekcja tymczasem przymierza 
się do wprowadzenia nowej formy 
usługi - napełniania butli jedena­
stokilogramowych na miejscu. W 
chwili gdy ten numer trafi do Czy­
telników, być może zacznie już ona 
funkcjonować. Samodystrybucja nie 
jest oczywiście konieczna. Osoby, 
które będą chciały z niej korzystać, 
zostaną powiadomione o specjalnych, 
krótkich przeszkoleniach. Najważ­

niejszą rzeczą jest umiejętność pod­
łączania butli i sprawdzania szczel­
ności. Przewóz nie jest niebezpiecz­
ny, byleby dokonywany był w po­
zycji stojącej. 

Fama o samodystrybucji poszła już 
po Łomży; rozbudziła wiele namięt­
ności i sprzeciwów. "Jeżeli gazu jest 
pod dostatkiem, odbiorców nie mu­
szą obchodzić trudności przedsiębior­

stwa ani to, jak sobie w końcu z ni­
mi poradzi. Gaz powinien być na 
drugi dzień po zamówieniu. Nie mo­
żemy zgodzić się na to, żeby pano­
wie kierowcy siedzieli na miejscu, 
brali ciężkie pieniądze, a klienci tur­
lali butlę na koniec miasta." 

Oburzenie zrozumiałe, ale trzeba 
pamiętać, że jest to rozwiązanie tym­
czasowe, tylko dla tych, którym od­
powiada odbiór wł:lsnym transpor­
tem. Ulżą tym nie tylko sobie, ale i 
innym oczekującym. Rozwiązanie nie 
jest na tyle dobre, żeby je propono­
wać jako wyłączne (kierowcy też wo­
lą jeździć, bo pracują na akord). ale 
zawsze jest to jakaś propozycja nie­
dania się biedzie. Gdyby ktoś z Czy­
telników miał konkretniejszą - z 
chęcią wysłuchamy. Najlepszym 
wyjściem byłoby znalezienie sposo­
bu na uzyskanie części zamiennych 
do samochodów. Za taki patent pa­
dałaby do nóg wynalazcy niejedna 
firma. 

Oburzonym na ten - nie dla wszy­
stkich wygodny - sposób pomaga­
nia sobie i innym w kryzysowej sy­
tuacji proponuję zimny prysznic, 
czyli opinię dyrektora Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej i Mie­
Szkaniowej, Rómana Riszki: - Dy­
rektor Ogrodnik twierdzi, że gazu nie 
brakUje, bo on ma pełne zbiorniki. 
Ale nasz wzrost zapotrzebowania na 
gaz jest jednym z największych w 
kraju. Od lat przekraczamy limity. 
Nie mieliśmy do tej pory z tegO po­
wodu żadnych historii, ale na dłuż­
szą metę ... Tegoroczne kłopoty z ro­
pą mogą zapowiadać podobne z ga­
zem. Poza tym wprowadzenie samo­
dystrybucji może się przyczynić do 
znacznego zwiększenia zużycia gazu. 
Dla rolnika przyjeżdżającego wozem 
na targ nie będzie problemem wzię­
cie kilku butli. W mieście tet wy­
ltarczy wsiąść do samochodu i w kil­
kanaście minut mieć wymianę. Cena 
lOS złotych dziś nikogo nie odstra­
sza 1 nie zmusza da oszczędzania. 
MOja obawa, że wkrótce może dojść 
do łlmitowania gazu, nie jest chyba 
przesadnym czarnowidztwem. 

Trudno mi widzieć równie pesy­
mistycznie naszą gazową przyszłość, 
ale jednego jestem pewna: rozsądne 
k()rzystanie nawet a ta-k tanich rze­
~~ jak gaz czy woda, nie zawad%i. 
4.'~ szastajmy tymi dobrami, bo 
~ied)" może ich zabraknąć. Chyba 

opiero wtedy, gdy nauczymy się 
ży6 oszczędnie, będziemy mieli szan­
'ę .tania się bogatym narodem. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

Wysoki blondyn, siedzący na 
s<:hodac~ sklepu w Szczuczy­
me, zWletzał się swemu kom-

panowi: Wróciłem ze Stanów 
Zjednoczonych. Uciułałem trochę 

dolarów. Na pokrYCie przejazdu w 
obie strony starczyło. Mógłbym tam 
pracować dłużej, ale Ameryka dobra 
jest dla nas tylko na odpoczynek. 
Gdyby tam wszystko nie bylo takie 
drogiel W pracy do-brze płacą lecz 
patrzą człowiekowi na ręce. I-dziesz 
siu~, poką?ajq ci~ zapalasz papiero­
sa, J'uż to Wldzą. Nigdzie nie ma le­
piej niż w Polsce. Mnlej zarobisz, a­
le cię szanują bardziej nit pracę i 0-

trzymywane za nią pieniądze. Wei­
my chociażby nasze Szumowo. Kto 
patrzy na to, CO robi naczelnik sek­
retarz Komitetu Gminnego czy' taka 
sklepowa? Sprzedaje, gdy jej towar 
dowiozą. Nie ma towaru, to ona od­
poczywa, a półki świecą pustkami. 
Zamierzam się zatrudnić w punkcie 
skupu ziemniaków. Tam majątek 
można zbić przez jeden sezon_ Mój 
znajomy dopracował się superaty 
wielkości prawie dwustu ton U­
czył mnie, jak można wyjść na 
swoje. Mówił: "Chłopie, okazja za 
okazją. Nawet myśleć nie potrzebu-

-
jesz, tylko abyś miał kieszenie na 
pieniądze. Popatrz: zostajesz kierow­
nikiem takiego punktu skupu. Na 
początku wszystkich was zbierają na 
s.potkanie z dyrektorem. Warto go 
posłuchać, 1>0 mówi. jak powinna wy­
glądać praca, porządek na placu. Nie 
musisz tego przestrzegać, lecz wy­
korzystywać w czasie jakiejś kon­
troli, powiedzmy: kiedy prz~jdzie 

rewident z zakładu, czyli Przoosię­
biorstwa Przemysłu Spożywczeg~. 

Gdy zobaczy, że w książce ewiden­
Cyj.nej masz jaki taki porządek i 
na placu brak bałaganu, to już z 
reguły wagi ci nie sprawdza. Chy­
ba że jakiŚ stary wyga". 

Jest tam taki. przed którym mnie 
przestrzegał. Nazywa się Józef Na­
rolewski. Ten jak wpadnie, to pa­
trzy na wszystko: na twarz czło­

wieka, na ręce. Powinien w Stanach 
pracować. Tam by go docenili, ale 
tutaj, w tym naszym łomżyńskim 

grajdołku, w którym co pewien czas 
wybucha jakaś afera, taki jeden czło­
wiek nic nie zrobi. Do I>ro-kuratora 
sprawy nie dowlecze, bo zakład, bo­
jąe się o wyciągnięcie większych 

afer, z miejsca ukręca łeb małym. 

Ale człowieka z pracy wylać mogą. 
"No, wiesz - mówił mi kumpel -

ryzyka trochę jest, ale za takie pie­
niądze, jakie masz szansę tam zaro­
bić, kto go nie podejmie? A teraz 
grosz się przyda, bo jak te c~ny pod­
kręcą, to i wyżyć nie będzie łatwo." 

On pracował na jednym z takich 
punktów. Radził mi wziąć najbar­
dziej zaniedbany. Przyjadą ~ Łomży, 
obaczą, że harujesz w błocie, z 

miejsca ci będą współczuć. Powie­
dUł: widocznie to jakij ucz<:iwy ezło­
wiek, bo chciał w takich warun­
Ikach dorabiai si«: gros.za, gdy w 
kraju strajki i uświadamianie lu­
dziom pojęcia ,,godność'·. Właśnie za­
stanawiam si~, jaką miejicowośĆ 

wybrać. 
Słuchający go poruszył się, spoj-

rzał na sklep, skąd go hałas do­
szedł nagle, ale w obawie, aby mu 
nie uciekły te ciekawe opowieści, za­
czął prowokować rozmówc~ do dal­
szych wynurzeń:-Na czym tam tak 
będziesz zarabiał? Gdybyś mnie tro­
chę podszkolił, może i ja bym si~ 

też zgłosił na taki punkt? 
Blondyn z uciechy at w dłonie 

klasnął. - To wspaniale. Potrzebny 
mi do załogi swój człowlek. Oczy­
wiście. że cię u§władomię. Posłu­

chaj: chłopi przywożą ziemniaki; 
jedni furmankami, drudzy ciągnika­
mi. Kolejka przed wagą posuwa ~i~ 
powoli, bo to jednak trochę trwa. 
Ważysz, wpisujesz do książki, wy­
mierzasz procent zanieczyszczenia, 
czasami za wartość skrobi. Teraz, gdy , 
na polach spiętrzenie wszelkich ro­
bót, każdemu z nich b~dzie si~ śpie­

szyło do domu. Na procent mało 

kto zwraca uwagę, chyba że prze­
kroczysz miarkę. Ale na początek 
tych 10-15 procent można rąbnąć. 

Już od pierwszego' dnia pracuje się 
na supera1ę. Co pewien czas robisz 
swoje podlrezenia, a gdy naleci ci 
30--40 ton nadwyżki, wystawiasz 
kwity na zaufanych ludzi, że niby 
to oni sprzedali te ziemniaki, a pie-

rzesz 8-12 ton. a resztę opychasz ~ 
lewo. Albo mówisz chłopu: "Pame, 
wystawia mi pan rachunek na toz:ty, 
płac«: za tony, biorę metry, a pIe­
niędzmi się dzielimy". Jednak ta 
pierwsza kombinacja jest lepsza, bo 
wtedy W5Z3stko zgarniasz .do s~ojej 
kieszeni i nikt o niczym me WIe. 

Aby dkopcować ziemniaki, trzeba 
nająć ludzi. WiE:C co się robi? W 
kwitach przyjmujesz dziesięciu, dwu­
dziestu a w rzeczywistości - trzech, 
dwóch: Kto ciebie s.prawdzi? Sześć, 
siedem dniówek ci leci? Leci. A te­
raz ładnie fizycznym na punktach 
skupu płac4. Powiedzmy, odpalimy 
tym robolom Jedną dziesiątą i oni 
będą zadowoleni, i my. 

Kierownicy punkt6w skupu ma­
ją różne sposoby kQmbinowania. Kie­
dYś w Sokołach zginęło jednemu 
kilka wagonów ziemnIaków! A prze­
cie! załadowany wagon to nie igła w 
stogu słana. Inny z.nów za-kupił 80 
ton słomy do okrycia ziemnla'ków w 
kopcach. Słyszysz? Aż 80 ton! Prze.. 
holowaŁ Było to chyba w 1972 czy 
1973 roku. Najgorzej jest si~ wsy­
pae, bo wtedy naliczają człowiekowi 
wszystko. Trzeba się tłumaczyć z 
każdego metra za'kupionej słomy, 

I sz stów 

niądz.e zbierasz do portiela. Naj­
bardziej opłaci się wyp i.sywać kwi ty 
na tych, którzy rzeczywiście sadzi­
li dużo ziemn-aków, ale opchnęli je 
czy to prywatnie, czy przeznaczyli na 
pasze. Wtedy każdy ci potwierdzi, 
gdybyś wpadł (co odpukać w niema­
lowane drewno), że ten i ten rolnik 
rzeczywiście miał tyle i tyle ziem­
niaków. A chłop, mówię ci, to wspa­
niały wspólnik do interes6w_ Bę­

dzie doił. dokąd się da. 
Musimy tylkO mieć się na bacz­

ności, aby w tym czasie n ie wpadł 
do nas rewident, bo czasami szajba 
tCl'kiemu odbije i całą nadwyżkę za­
rekwiruje. A kto im na początku 
podpadnie, to już na takim jadą do 
końca: kontrole często mU robią i te­
lefonicznie się dowiadują. Jak będzie 
c~ś nie w porządku, to lep!ej manat­
ki zwijać i pryskać na zarobek do in­
nego wojeWÓdztwa. 

Najlepiej byłoby na samym po­
cZątku dogadać się z kimś z zakła­
du, kto by przynajmniej informo­
wał, kiedy kontrola się udaje w te­
ren i do jakich gmin. Wtedy uwa­
żasz i z głupich śmiejesz się w ku­
łak. Kolega obiecał mi dać nazwisko 

, człowieka, z którym można się do­
gadać. Kiedyś ,szedł na koniak, 500-
1000 złotych; teraz nie wiem, ile 
zaśpiewa. Ale on wie wszystko i in­
formuje rzetelnie. 
Niechbyśmy się dorobili te 150-200 

ton superaty, CO? Wątpisz? Wyciąg­

niemy na pewno. Na S-7 tysięcy ton 
- swobodnie. Policz: 350 złotych za 
metr! Ameryki nie trzeba. Ą nie 
jest to jedy\lle źródło dochodu, cho­
ciaż na ni~ naleiy liczyć przede 
wszystkim, bo stwarza największe 

możliwości. 
Pod koniec września, na poezątku 

października trzeba kupić słomę na 
okrycie zimniaków. Można jej z.a­
kupić 5-6 metrów i to wystarczy. 
Ale po co być frajerem, jeśli i na 
tym da się skorzystać. Więc bie-

kaidego kilograma superaty Wów­
czas tylko ścisłe powiązania z kimś 

z zakładu mogą przyczynić się ~ do 
ukręcenia sprawy. 

Kumpel, który mi doradzał tę pra­
cę, zwierzył mi sl~, że z początku 
panicznie bal się kombinować. Ale 
później nabrał pewności siebie. Po­
mogły mu w tym spotkania z pro­
kuratorem, które zakład organizuje 
kierownikom na początku sezonu. 
Ten i<:h poucza, jak mają praco­
wać uczciwie, jakie za co grożą ka­
ry itd. Gdy zapędzi si~ IN swoich 
opowieściach. podaje liczne przylda­
dy i wyjaśnia, jak do przestępstwa 

doszło. A kierownicy słuchają, aż z. 
ciekawości ślina im po brodzie leci. 
W tym roku też takie będzie. Mu­
simy uważnie słuchać, bo podadzą 

nam przykłady z ubiegłego roku. A 
szanse zysków mamy duże, bo dy­
rektor Przedsi~biorstwa ,przyszedł z 
Innego województwa dopiero przed 
rokiem ehyba. Z tego, co słyszałem, 
nikomu nie ufa i liczy tylko na sie­
bie. Z Za'kładów niejeden, zwłasz­

cza z działu przyj~ć ziemniaków, 
zechce współpracować z kierowni­
kiem punktu s'kupu: i tak jest po­
dejrzany przez dyrektora, i tak. Kie­
dyś, jeszcze za pop-rzedn'ego, zawieźli 
do zakładu na przyczepie bardzo du­
ży kamień. I co? Zważyli. Dwóch 
tylko chciało donieść. Ale chyba spra­
wa rozeszła się po kościach, choć 

zdjęcie tego kamienia (ktoś lIobił je 
t ukrycia) trafiło do prokuratora. 

*** Dyrektor Przedsięb:or·twa Prze-
mysłu Spożywczego nazywa te kom­
binacje zjaWiskami marginesowy­
mi, bowiem - jego zdaniem - są 

one sporadyczne. Może nie chce o 
nich wiedzieć, bo psują mu statysty­
ki? A może wkalkulował je w ryzy­
ko zaw<Xłowe, jakie nies:e pod pol­
skim niebem zarz~dzanie ludźmi? 

STANIS~AW ZIELIŃSKI 
Fot. Gabar Lorinczy 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Dziadek, który okazał się starszym 
rodu fi) ej::;cowego zaścianka, wyraź­
nie uc,e zony) wdał się w dłuższe roz­
wuianla o rodzie Harasimowiczów, 
którzy zamie'zkując z dziada pra­
dziada tv:e Harasimowicze kolo 
Dąbrowy B:ałosoockiej, rozmnoż,yh 
się tak, że mieszkało ich tam ze trzy 
setki o tym samym nazwisku. W sie­
demnastym \\'ieku najbardziej przed­
~:ęiJ;orcla część rodu wywędrowała 

. na kresy i założyła drugą wioskę 
flara 'imow.cze, Z tej właśnie l iniI 
wywodz.ił 'ię Rajmund, syn JÓ'zefa, 
którv do Cl."1SU wojny nie rus7.ał się 
z Ró\\'neg ; zdoJał tam jeszcze u­
kOlH:zy(; g:mnazjum, 

Od rodo\\ ej h.iStOfll ważniej za 
tV} dała mu ;~ wtedy zapow Iedź 
dz adka, że odtąd ani on, anI brat 
n e 7aznają ~łodu Pobratymcy będą 
kh kolejno karm;ć Pra~dę powie­
dziuwczy - cały posterunek z zie­
mian.k" p 7.y moścIe bli~ki był śm;er­
"j głod0W('j, bo okoLclne wsie szla­
che<>k e odmawiały "komuni tom" 
strawy 

Pan'1a Bazgier6wna urooz la się w 
Hrub eS7.aw;e, do dz adk6w ze strony 
ojca )euL la w Kielec:kie, do rodz.lnY 
matki - l1a Sląsk, a mies!kała w .J c -

kowiczach nad BugIem, gdzie matka 
prowadl,Ha jednoklasówkę, gdy oj­
de.: kierował ~zkołą siedmioklasową 
w ąsiedlllm Litowierzu. Gimnazjum 
zaczęła we Wlodzimierzu, a na na= 
uczycielkę ~l1}ierzała s.ię kształcić w 
Warszav. ~, gdzie tet. zjawy ~ię z 
matką \\l sie»pniu 1939 r. Egzamin pi­
semny jeszeze zdążyła zdać w przeJ­
v",ach mIędzy nalotaJl1i, ustny już Się 
nie odbył. Ostatnim pocią_em od­
chodzącym na Wschód 1J4ą.żyły wyr­
wać <;ię l okrążonej Warszawy. 

Al~ to właśnie ona, nie on, wroś­
nięty od pokoleń w jedno m)ejsce I 

oporami wchoozlła do WrocławIa . 
Brakował-o jej rozległych "\Y'Ołyń8k ich 
przestrze"L dusił odór spalonych ru­
in Rajmund zaakceptowaJ Wrocław 
jako nieuchronny wynIk tego co 
dZ.ało s.ię przez poprzednie pięł la l 
Nie ",'strzqsnął też nim 'Atidok :r.ni­
szczonego Wrocławia; m<>źe dlatego, 
te wcześniej w'dział gruzy Waf'iza­
wy. Poza tym nJe był sentymentalny, 
jak jE';:?;o żona, nieodrodna córka swe>­
jej matki, która - wr6c,wszy po 
pierwszej ',\'ojnie I ewakuac}i w głąb 
Rosji - :.akochała sj~.. kores.pon­
dencyjn ie. Najpierw były OtpOwieści 
towarz'yszki podr6iy o bohaterskim 
brac,e, oficerze Legj()nów, patem wy­
miana llst6w 1 bohaterem, zapewnie­
cia o podziwie, wdzię,eznoje[ i decyz­
ja o ;lubie., • poznali l1ę dopiero po 
te1 nie<xh~-ra~a1nej d~yz,i, gdy wy-

jechali na kresy nieść kaganek oś­
wiaty. 

Rajmund - w przeciwieństw e do 
tony, która kierowała się głównie 
intui;:ją, impulsem. wral.en'em, u­
czuc .. em - wnosił do ~ch zwiazku 
stabTzację i rozwagę. Był czyim,­
kiem raCjonalizującym uczuc.a i od­
ruchy. Za punkt honoru przyjqł do­
trzymanie kroku filologom w znajo­
mości najnowszej literatw'y i pobi­
cie h:storyków na ich własnym polu. 

Pozn:lI; się w czterdziestym cz\\'ar­
tym, gdy kolejne zadanie konsp ira­
cyjne przywiodło go do Wlodz~ mie­
rza. Ona niemal nie wychodziła z po­
koju ze strachu przed łapanką. Do­
piero co udało się jej wyrwać z obo­
zu pr~ejściowego w Lublinie, skąd 
\vywo:wno na roboty do Niem;ec. 
Gdyby nie doktor Skarbek i jego sta­
nowcza diagnoza, że dzie\~'czyna jed 
rz~czyw iśt: e chora na ep:Iepsję. nie 
wladomo, CZy m6głby powstać ten 
repoit·taż. 

Przed nadejściem frontu Rajmund 
wywi6zł pannę Jadzię z młodszą ;io­
strą do Hrubie.< zowa, a sarn wróc] 
do oddziału. Odnalazł ją półtora ro­
ku później na Kielecczyźn 'e, stojqcą 
pru'd klasą dryblasów przerastają­
cych ją o głowę Wiosną czterdzieste­
go szóstego zabrała ich na wyciecz­
kę do Gdyni. Trzeba było mieć na­
stoletnj entuzjazm, aby w tamtych 
czasach (przy tamtym transporcie) 
v.'Ybrać się z uczniami nad morze. 

Pohrali się w czterdz:'estym ósmym. 
Mieli dach nad głową, jednak nieco 
~b~t ~żurowy wobec nadchOdzącej 
Je.~lellJ. Dach wyremontował sąsjad 
z .dołu, sufit załatał Franio, żądny 
Wled~y mł?d,Y cz~owiek, przybyły z 
podlnelec,lneJ WSl; zamieszkał w su­
terenie willi. Zaproponował panu 
RajmundOWi usługi murarskie w za­
mian za korepetycje z matematyki 
Dxiś pan Franciszek jest inżynierem 
Q1echan1zacji rolnietwa, 

W c.iągu pierwszeg<l roku szkol­
nego pan Rajmund został zniewolo­
ny namowami żony do porzucenia 
przemysłu na rzecz oleśnickieo<) teeh­
nlkum, gdzle pracowah ODa. Po d V"-u 
tygodn'ach niepos!adał się l radości: 
"Jadziu, już wszystko z nimi przero­
biłem", W·j(~c tłumaczyła, jak naleiy 
rozplanowac materiał, ile powtarzać, 
kogo i jak Cl:ę~to pytać . W zamiata 
zapro\\'adzlł ją na Uniwersytet i ka­
zał -1 <: uczyć, Zajęcia na polonis tyce 
były tak ułożone, że w żaden !.pQsób 
rue można było pogodziĆ ich z prclcą, 
v. ,ęc zapisała s ię na histor ó ę. Histo­
ryczka z przypadku zb:erala jednak 
pózn ;ej laury jako znakomita nau­
cz,ycielka. Z techn'kum m(:'Loracji 
wodnych, ? ' którym praCO\'.all z mę­
żem przez ćwierć Wieku, szli pod jej 
~plywem chłopcy na histor'ę, \\y­

b le,a]' kulturoznawstwo, ~czyli s: ę 
na dZl nnikarzy. A z ufzeczen'a lite­
ra turą ojczystą Zl'odzHy s:ę CIekawe 
pom) s ły, real izowane po lekcjach. 

Po slCzr.śllw,e zdanej sesj. egz,amJ­
nacyjnej p.erwszcgo roku :$tUdI6, ...... -
c~'arskie c,ęcie, Praca, s'tudia, Ja­
SIek .. , I grozba utraty wz.roku. Dwa 
tygodnle w k mpletllcj ciemności. 
P6ł loku mmęło llIm świa t od7.y~kat 
normalne kształty l barwy Po n e­
~pełna t rz.ech latach urodZIł s:~ An­
drzej, "bre\'. sprzeciwom lekarzy, I 
znowu dylemat dwoje dtieci, praca 
t studia! Zrezygno .... ·at mogła tylko 
t pracy, ~a pew; n cz~s, oCJ:ywiscJe, 
bo nigdy nie WYObrażała sobie kob-ie­
cego :;zczescla w zamkn ęciu domo­
wych czterech ~c <in 

Jak dawniej z matką, chodz i ła te­
raz z chlop<.:am1 na "dalekie" s.pacery 
do najbliższego parku l na łąk, nad 
Odrą Z zapałem uprawialI też s 0-
je grządl<!i :!3 dZiałce. Jasiek , j.le 
~wsze ruec;erphwy, w dWle godzinY 
po za~adzeni'u gro:-;zku ~gląda.ł, ct.y 
z ziemi nie wychodzą k:ełki. Dr obnv 
żywy jak lskr-a, n,e us,edział ch.....-:li 
s;pokojn:e. AbsO'l'bował dzień i noc, 
potrafił zmQ'Czyć naj....,'ytrzymalszych. 
Powtarzał za matką, 3zykującą obia­
dy, formułki do zbliżającego sJę egza­
minu z logikI, odtwa.lał je 7.najo­
mym. Sąsiad z dołu, z któl-Ym rodz~­
na przyjaźniła się od pocZ,ątku wroc­
ła wsklego życia, nazwał go proroczo 
"pl'of sork:em". ~1łod :,7.Y był je~o 
przec iwleń:&wem: okrągły, . pokojuy 
i p·zylepny. Wąchał k'Nlatki, dumał 
nao ka7..dym napotkanym w traw ie 
stworzeniem, ro" Kochał ,'ę w domo­
wych z wierzęta<:h, ~ ,e poc I "gały go 
intelektualne łum 'gł6',\ ki nie lubIł 
miasta. Sąs ad z dołu prl.ezwał go 
"grubym zw _eriem z pegeeru", co 
(),kazało się prorocze tylko w części. 
Andrzej był długo gruby, lecz nagle 
tŁal się sm ukłym czarnowłosym mło­
dzieńcem. Dziew<;zyI)a, kt6ra za m:e­
s;ąe ma zostać jego żeną, powtarza, 
że podobny jest kubek W kubęk do 
księcia Pepi, zwłaS7JC%a teraz :I ciem-

nym wąsem i w mundurze podcho­
I rążego. Skończył zootechnikę i praw­

dotpodobnie b~zie pra<:ował w pe-
geerze. , . 

Z dzieciń3twa chłopcy pam ętaJą 
głównie oczekiwarue. Na r-odz:c6w, 
rzecz jasna. Przede wszystk:m :- r:a 
matkę, Ona powiada, że w naJwa~­
niejszych btach dla ich rOZWOJU 
prz.ełożyła ich dobro nad własne, a 
oni przypominają przesQloną zupę, 
jaką ich uraczyła uczenn:ca z.ast~pu­
jąca matkę. Nie jeden raz bowiem, 
zamiast oczekiwanej roduicielki, zja­
wiała się jej wychowanka 1. oznaj­
mieniem, że pani profesorka przyj­
dz'e później. 

Przyczyn było tysiące. Pierwsza 
była taka, że pani profesorka przez 
te trzy lata przymusowego oddelego­
wania w dzieciństwo została nałado­
wana energią jak akumulator. Czu­
ła się wypełniona bogactwem i prag­
n~ła czym prędzej o<1dać je :ni1)m, 
a w zamian brać wszystko, co do­
stępne: wrażenia, uczuc ia, sympat" ę 
i uznanie. 

Czasy były sprzyjające. popaźdzjer­
nikowe. Nowy oddech doszedł do 
Wrocławia, gdzie zmieniali się nie 
tylko ludzie, ale i samo m ;asto pięło 
s:ę wzwyż w oczach. Pani Jadwiga 
popłynęła świadomie z tym Ilw'tem 
historii, który po raz któryś z rzędu 
rzucał jej pokolenle w nO"\X.."'Ym k le­
runku, W swoim technikum llkła­
dała koła Związku l'vnQdzieży W ej­
skiej. Lata całe wsp6łpracowała z 
Zarz.qdem Wojewódzkim ZMW. po­
tem z Zarządem Głównym, z prasą 
wiejską, która drukowała jej i o niej 
artykuły. Jeśli o zespole sZlk6ł rolni­
czych w PraczaCh było głośno w 
gwoim czasie, to m.in. dz.iękj ~'Tupie 
oatuczycieli - humanistów, wśród 
których prarowala i ona. 
~ Była to przedziwna gl'upa. Zamiast 
odb~blliać lekcje - tak chętnie e.py­
chane w 5zkoła~h znwoQ,owych na 
drUgi plan - zam'ast narzekać na 
ue wytY(!1.l1e, de programy, :z1ycb 
dyrektorów i katastrofalne pensje -
oni ""9IJ'ychodzili poza swoje obowiązki. 
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Chc,eli kształtować obarczone korn, 
pleksami wiejskie dzieci na ludZI 
światłych, mądrYCh i dumnych ze 
swojego poch:::dzenia, Ukazywali im 
nIedostrzegane wartości w:ejskiej 
tradycji, które tamCI zwykle staralI 
się wykorzenić z siebie jak naj;;zYb. 
ciej. Pragnęli, aby takie w.dzenle 
wsi, wzbogacone o wartOŚCi kultury 
og6lnoludz.kiej, ponieśli ze s-obą po 
opuszczen~u szkoły. 
Była jeszcze inna przyczyna, na­

der prozaiczna. Nauczycielskie pen­
sje były bardzo nL~kie, Trzeba w~ęe 
było brać nadgcdziny, W olbrzymim 
kombinacie s1.kQlnym w Praczach 
niemal proszono na uczycieli o zaję­
c a w szkole zaocznej, a ci nie mogli 
s:ę dogadać z tymi dorosłymi ludźmi 
niena·.vykłymi do książki, z trudem 
odpowindającym na oczekiwania 
szk ły. Tam właśnie zadomowili s.ę 
H<Jras:mowiczowie na długo. 

Na długie lata w domu przy Pow­
stańców ustalił Się następujący f oz· 
klad dnia. Pobud~{.a o szóstej rano, 
jak we wszystkich domach - poś­
pie 'zne ablucje, śniadania, wskaz6w­
k , dla dzieci. Rodz ~ce wychoclz li 
wcześn:ej, bo dojazd do Pracz zabie­
rał co najmniej godzinę. (Goaztnę w 
jedną stronę, godzinę w drugą. Przez 
ćwier~ wieku ile tych godzin się uz· 
bierało?). 

Dl.ie-ci jadły obiady w szkolnych 
stołó .... ·kach, wracały do domu i cze· 
kały. A rodzice? Po sześć-s Iedem go­
dz·in w szkole, a p.rzez kilka dni w 
miesiącu jeszcze po sześć godZin z 
zaocz!l)'1U'L Ona ponad to: zebra nie 
ZMW, Klub Miłośników Teatru, 
spek.takle wieczorne, dyskusje, spot, 
kania z aktorami, pi..sarzami i dz' en­
nikarzami, "Wieczory poezji, wieczo· 
ry przy ś'ń'iecach, wystawy, koncer· 
ty symfOniczne. 
Wcześniej zjawiał się zwykle w do­

mu ojciec. Z niezmąconą c:erpliwos­
ciq odpowiadał na setki pytań, po­
magał kleić modele samolotów. Mlod· 
sz.emu \vymyślał fa.ntastyczne hisio­
r:e, starszego wprowadzał w hJstorię 
Śląska. Woził chłopc6w do mat;zo-
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le6w Pia~l6w w Krzc·zo\.\ e i Lt>g­
nicy, do Ole.śnicy. Namy.·lowa i Sy­
e<>wa, na miej 'cu przedstawiał dz:e­
je K51ęstwa Głogowskiego. Nigdy nie 
mieli samochodu, ale n.ie roa m ia­
steczka na Dolnym Sląsku, nie ma 
e ekawsz j w si, do kt6rej by me do­
tarli. Je~l. ~tarszy wybrał potem hi­
storię sztuki za kiet'unek ~woich stu­
di6w, była to naturalna konsekwen­
cja tego, co po7l!lal doskonale wcze <­

niej, Jeśli po studiach przełożył pra­
cę naukową nad d:Łialalność pol ' tycl­
ną, która przez dłuższy eza.<: podą­

gała go w równej mier:z.e, 1;0 jednym 
z powodó'W była obawa prze-(] zmar­
nowaniem tej obszernej w;edz~, ja­
ką dy6p<>t'lO,,,ał i nadzieja, że hi. ta­
ria sztuki dolno-śląskiej pozwoli mu 

udowodnić tez~ narzucającą mu się 

tym mocniej, im bardziej ją pozna­
wał. Zabytki sztuki, namacalny ślad 
swadomości społecznej tego regio­
'nu w cią~u .... : e Itów , dowodzą bo­
wiem. że Slą, k musiał wrócić do 
Polski, jeśli chctaJ utrzymać swoją 

$wietność kulturalną, czyli gwoją 

-'V;etno~ć w ogóle. 

Rodzina milczy soUdarnie na te­
mat, jak układał się podział ról ro­
aZiCÓW - w idyllicznej zgodn<>ści po­
glądów ~7.V wśród burz i bly<;kaw:c. 

Chłopcy nie u.krywają jednak, że 
...... zra.~tal w opozycji wobec spolecz­
rego entuzjazmu matki. Gdy na 
d\\ot'cu p:'zypadkowo ~potkal tury­
stę rumuńskiego, udają~ego się do 
War. z.awy, l-akładall Się, x-a ,le d'1i 
zjawi się u nich w domu. 

Dom znwszJ' był pełen ludzi. Przy­
ehod7. 11 a,ktualni i byli uczniowie , 
'lI:padalj na minutkę nauczyc'ele 'I. 

Wrocław. a i z całego kraju, będący 
prze-jazdem w tym mie~eie, ko)e7.an­
ki z ła\\ry !:zkolnej j towarzysze wy­

C'!ee~ek zagraniczn.:ch. 

PrZYChodziła te'i masa listów. Mat­
ka utrzymyv.mla kore!'!pondencję z 
oązalam)ająca liczbą osób i instytucji. 
Poza tym p.isywała artykuły lacho­

~'e i publicystyczne, uczestmczyła w 
:(onkur~ach i dos~wala nag~ody, 

bl'ala udzicW w opracowywaniu pod­
:ęczr.Ików i spl'a wdzała pra ktyczną 
'ch pr~ydatność. Jej witalność wy­
dawała się bez granic, bo jeszcze wy­

starczało czasu na nocne rozmowy 
przy tapczanie matki. kultywowane i 
wtedy, gdy chłopcy stali ~ię ao!'osly­
mi, mężczyznami. Znali ooo)e kolejne 
dZiewczyny swcHch synów; t.1Cl kc p­

t()~ali tę, która p~ dług'ch zab~e.gach 
Jaska u'Znala go w końcu c;wo:m 
"promyczkiem". Halma, informatyk 
t zawodu, poznała swojego m ża na 
zebraniu SZSP. On si~ dziwił. że 
dZiewczyna 2. włosami po pas mo~:e 
WyPowiadać się wcale mątirze na te­
maty ideologiczne. jej wydał .' ię po­

czątkowo dogmatykiem. Potem 7.ro­
T.umiała, że to je~t nadmierna żarli­
~mść 

b MłOdszy, mn.ej zafascynowany. 0-

ą, był kojącym plastrem dla innych 
Gdy brat zerwał z dziewczyną. młod­
SjZY - dla rekompensaty - zaprosił 
ą ,na studniówkę; gdy tamten po­
gniewał się na czas dłuższy z na­
stępną, Andrzej pocieszał ją tak dłu­
go do spółki z matką, aż zo-tała żo­
ną Jaśka. Pracę magister~ką n<H>isał. 
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jak starszy brat, na plątkę. Tyle że 
ta z hi:ltorii ztuki l;czy prawie fiOO 
stron, a ta z zoatechn'ki - ni~o po­
nad cz.terdzieści. 

Maika napisała we wspomnieniach' 
"Doros1.o~Ć ich przvszla tak IZlIbko. 

Za $zlJbl<:o - my§lr:, ogl.qdajqc su: na 

'lLciekajqce lata, Wiadomość o de­

cyzji 8.lIna przyjęłam z radościq. 

Znalam zalety IIalinki, widziałam jej 

wady, a intUicyjnie czutam, że jest 

kobietą życia mC1jego syna. Na pew­

no tracHam JC1~ka, z którym tak 

dobrze To.:umieliŚm'll sit:, A może ra­

czej zamykal si~ pewien etap, w któ­
rym ja bll~am 1'I.ajwaźrliej za i naj­

ukochańsza? Wiedziałam, że muszę 

wejść w innq życiowo,. rolę Nie mo­

że być walki dwóch kobiet o uczu­
cie mężcZV2:nll. ale powinna buć wza­
jemna aprobata postaw matki i żony. 

Która z nich ma byt ważniejsw? 

Rozsądek mówil, że żona, Z niq za­
czyna nowe, Jamodzielne, dojrzale 

żucie Ona będzie moikq jego dzieci. 

A serce? Bo~alo, że po wyjeździe za 

granicę pierwszy list bUl do niej". 

- Martwiłaś się też , że w pierw­
szej paczce jej przysłał bluzk~, a to­
bie czekoladę - puentuje ścisły pan 
}l.ajmund - wtedy cię zapylałem, 

jak byś się czuła, gdybym io ja w -
słał bluzkę mojej matce a tobie cze­

koladę 

Prawda, tclk było; Uolk byw je­

szcze dzisiaj. Choc człowiekowi przy­
chodzi grać w życiu wiele różnych 
róf, niełatwo rezygnov.:ać 7 któr j­

kolv.iek, gdy odnosiło się w niej suk­
cesy. A jednak trzeba było przeiy(­

i drugie zejście ze sceny, Nie do "via­
Ty : minęło trz~ziesci lat ,,7.ytiowej 
przygooy" - pracy nauczycielskiej. 

Nie '\1.'J'obrażała sobie !Umknięcia 
w czlerech ścianach, ale trzeba bylo 
pomoc w wychowaniu wnuka. Ja­

siek doslał półroczne stYP6!ndium do 
Szwajcarii, Halina dochodziła do sie­
bie po chorobie, która omal jej nh~ 

zabiła; chciała choć polowę cta~u zo­
stawić ~obie \II "Cuprum". gdzie za­
cz la V\ ła 'nie informatyczne opruC'o­
wanie pow ·tai<lcej kopalni miedzi. 

'- . 

Któreś z nich musiałObY 1:.1 ezygnl/­

wać , dlatego maik a i',dCL·)do\'v.!ł a się 

ociejść t Pracz. Nie tak jednc.lk dl) 

końca! Dyrektor obiecał pół e-t;Jtu. 
Miała doprowadzi(' do olat.Ul'y 5W j" 

klasę i dokol1czyć sprawdzanie pro­
gramu j~zyka polskiego d la I n:lytu­
tu Programów Szkolnych. 

Ale ~ui przed końcem roku prl.)'­
!łzedł nowy dyrektQr. - Mam do a­
na trudne pytanie - powiedziała 

nauezycielka - na ile godzin mogę 
liczyć? . 

~ A ja mam trudną odpowiedź na 
iadnq 

- Pani dyrektorze ja tu pół i-y­

cia wloi.yhim ... 
- No to najwyższy eza n.a za-

służony odpoczynek , a miej~ tn.e-

ba zwolnić młodym. 

Po \\'ielorakich interwencjach zna­
lazło się par~ godzin w zkule dla 
zaocznych. Również dla pana Raj­

munda, który w bieżącym roku l..lkle 
przeszedł na "zasłużony odp <:I.y­

nek". 

Pani Jadwiga ma teraz więcej Cl.a­

su na pisanie. Współpral'uJe z kilk')­
ma redakcjami, zbiera mat ria!y do 

monografii o zn~ łuionych n~uC'Zydt'"­
lach techników rolniczy ch , ale nie 
moź też pozba ..... ie SI(' kontaktu z ~ y ­

wvmi ludźmi. Już dzi .. lła \\' <;\ odowi­
skow:ym kole Zwiąl.ku _ T au c:z:.t'lel­
siwa Polskiego. ,:v1ama T'Obl tam z' 

nastolatkę" - 'mil'ja Sl~ chI )pl'y .• \ 
pani Jad\ .. iga w bi:llyTn fartu -zku 

podaje starszy m kolc7.a nkQm cia­
!;teczka i hcrl>atG. Panie mają mal­
kotne miny. Przyb) ł;>. w b :\lowych 

sukniach, a panó\\ jak na lekar. t­
WO, po dzi ~ięc ich na Jednego wy­
pada Debatują jakby złu zJ.radzić, 

wreszcie jedna wp<ldCl na ponw ,-ł -
Podchor ąi v. kę z.apro:.ic:' Panie kla­
szczą w ręcE' - Rzecz)'\\ i 'de, Jak 
mogł) smy zapomniec' 

Pani Jadwiga nie \\ ie. czy ch exl.d 
o Jakieś oficerskie kfJlo "C1ll 0 !'O''', 

czy też paniom zupełni eza.':;)' ~i~ p -

kręciły. 

Reprodukcje Gabor Lorinc7.Y 

- Jeżeli za pvł g;d~ Oj nie wró­

cisz do domu. gdl e panuje bałagan 
i czekają głodl.e dzec i - zagroził 

i:onie, stojącej w ta:- e.ncu do mono­
polowego, mie. ·zkaniec Za '1) b rowa -
to wyno.<;ę : ~ prl..()dam te dwie i pół 
skrzynkI, które uprzedn o wystałaś! 

- Jak ob:ecal. tak zrobił. Ku radoś-

• 

ci kolejki i na prz-ekór zachłannej 

żonIe. sprzedał bez. I1wrż.y, czyli od­
st~pnego. 30 butele . mazow ieckiej! 

Prawda. to tylko dw ie _ krzynkl. Ale I 
czy nie za dużo wymagum) od tego 
dzielnego mężczyz'1Y? Pytając o te 
8 butelek daje ny wyraz ~ .. ła.·r ei 03-

xcrnośc : ! 

*' Preze 'le geesu w Kol n e! Zyczymy 

u<lan~j de~u."tacji chleba ze sklepu 
w Rog.enń cach 'N .clkich, podpada­
jącego pod pań . ..;ką f rmę Klajster 
ab.solu ly. RadZ,TllY p<)p!jać ukro­
pem. że !l :e sa.nym chlebem żyje 

c 'dow :e~'? Pewn!e, n :e~~orzy żyją t 

cudzych bołącz k ... 
Stan buuyn \.u sz -oly w . 'urze Je t 

k<ita.:.trotalny. Ty:llcza.sern od dw6ch 
lat trw.J. buu(\wa nowej $1.koły. tz.n. 
..., ogóle nl~ [) ~ w ej prawle nie 

robi Zn:er-ierpl w . Jnyd\ UI..Z:) óW 1 

persQnel pr.i my o l\;lIeży y szacu­
n~k dla m[0.3łej ld~ · . oow ·em wy­
kondWC robÓot. Łomlyń. k .e Przed-
ięb.or.stW'O Bud.o i\ 1 ,) . wznawia 

tym ~P'Orot>e!D Dudo) Ą ~ i(7.~6ł 1000-

lecia Dryg nalllośt po.ny.· lu w tym, 
te .ty.; 1ą.;" n~~ tyu.J l lzby obiek­
\ów, ~Cf. lat W f.Tl<lSI. ~!l , . \c.1 7..riego z 
'lich .. 

Re<:epte rtIl. d,}b robyt pruponuje 

.k: ep (}(h:~low~ pfl~" ul Olkow.skiej 
w Zarub:-Q .... l e W .e.- 7.aitL u.".nają się' 

pod \.Lbranla.n , tyle ze wSl.y~tkie ,są 

jednego ł'Ot.nL1 J, w'o rew ' ~estiom 

lfI l~za~. owyc'l oz, aczeń "'l:estety. 
prawda i t.ł~ polQ ,~aje n ga, a kli­
encI n. uOler ją jej nawet W słowa. 

Po f) ro,i; ,:ł\.Q!e:· j:\ <ł'Q zo ry 

• Pom .esI.C~ te S() ja1rlt! w Ośrod-
ku ZdrOWia ..., c'zyew,e slCłada się 

t J)OObjan ch ~t' n , bt-to owej pod­
łogt 1 p lękn .j , dłu~ ~ J W :my. Zaz­
d rosc ć n ,e ale .y t)<)'/I{ e'n w ca-
łym o~ od,(\J nic m \!płej wody. 
Zas o UClr wy'll :l<) l::< l "z,afkach 
na ubran p.."!".~on ł m. 17. y od lat, 
n Ie mów ~ l) n-;wym hud)",ku, na 

ltŁó ry (}Czeki W lO ! d )jd!.· r~ ebawern 

tpyd~:e.<: 01"<, ~d;'.e lI'-<a7i .~ do 
ucz.nego jan l eu I' 

er,e·, 'od r t..a 

Itr ~ów 'a 
władze Kolna 
naly{'hrn a., t 
r:yjną · 

.. 
L4t' pv n lTl 1. wyciem 
dC C' ,'y"belo'N wygłupy 

r",tr 3g0W..l y o.'tro l 

b, ,,j\l n c n:ą decy-

Na pry'IVd nJl,'h dl. l;';.,lch ogród­

kowych prty . l R ymon ~a (osiedle 
Połudn:e w ł..oml.v) W.)j~\V6dzka 

Spćłd'~.: elnt;; M e.~~~o,;:~ n'QW u.- awiła 
budovltle t bf!t.>nu i ..,r.lnit.)wej kost­
kI, nad IttÓfY( h p f ~n <'r.en,em glo­
WU~ :;I~ O. iedlowl m lf'.;l..Kańcy. \Vy­

r 7.ająC ~pł)łd/łt'ln ę I.ńf<lrmuj.emy 

PT d~\a~lt'HvICl:O lV ~ ·.ą to prze-
trzymał,lśc lomi Ile W Y~,l."Jja , kto 
k:o~() przetrTyrna i llk riłu.!p: miesz­
k < ńcy Sp łdl. lt>ln : C' 1. y V I e versa. 
Stawi.a:rny na Sp<',\d '. ' eln : ~! 

• O łO~7.ell ; e d ["I)b ne' t>k."pre.c;owYłh 

porad z 74., Hi .,p~k kl"J .Jdr.iela na­
ULlyC 1. Ci LU <Hem 'Nysllki urzędnik 

admLni.<;trd( II :zKoły nr j w Łomży 
ReferenC'j , 24 cz rwe.l - natych­
mia.·wwa .'prz .... dtł ź hl, chy za czter­
dz'e 'I ty .... i ~cy, kuploncj w \\'ZGS­

ie r.a d vadz ~':' la RO'I:l~~ t wajomo­
ŚCl 1. ~r. on lem :-.. l 'pów ..-;przeda­
jącyeh deLcyto'Jlf "'JW,) y, Krypto-
nIm dz.iałanla : .. Bu d<l \1\'. własnego 

d mitu". Ohy ni 7. l{ar , ,)j, ODY! 

• Do Nowo.e,r'J<iu pr7.\· .\' ~1.:-)110 skó-
rlaną kurtkę. No i ,.; : ~ ?aczęło! 

Przyp dly do :ichie . 1.<\1'0 i mat­

ka karm ,ac,1 WY!!l:.aLl c'. ~Irna, bo 
mi~la wolne rG('t~ WY:7..lro!H~la mat­

r.e kurtkę - '''TIZ j~ d l ck:em. Za­
trzymała w r 'karh .vlko kurtkę 

Oz'ecko l.<ł-dudn : lfl o ()o)dlogę s lepu 

Można na bazie e\?,o ia -tu ,-rormu­
łow:tć se~ki m .drych mak. ym. Po­
przestańmy na .-lo~~ln:e reklamo­
wym: .. C'ęŻD.rnY:11 1epej!" 
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Z byt łatwo żywą myśl o tym, 
jak:e jest życie naszej społecz­
ności i jakie być mogłoby, za-

mykamy w kagańcach "bez,plecz­
nych" klasyfikacji. To chyba rewizjo­
nIzm, to znów anarchosyndykalizm ... 
lepiej więc nie czytać, tym bardziej 
lepiej nad tym nie dumać. Inni to 
za nas już przyporządkowali, my 
zaś spokojnie spać powinniśmy, z 
gładką broszurką w zasięg·u ręki. 
Niechaj chropowatości naszego ży­
cia przemyśliwają ci. co są na od­
powiednich po temu etatach, niechaj 
nam wskażą szlaki przetarte. I tak 
wygodnie kolebią s ię egzystencje, 
tylko że po jednej, oj, po jednej każ­
demu z nas pisane ... A przebudzenia 
bywają gwałtowne. I raptem wów­
czas się okazuje, że - przebudzeni 
- szukać musimy drogi po omacku, 
odwykli od samodzielnego mierze­
nia się jasną myślą z naporem ży­
wiołów. Próbujemy budowac ustrój 
uspołecznionej gospodarki i takoż u­
społecznionej władzy, a tyle rozło­
gów poJskiej myśli socjalistycznej 
skazaliśmy przez własną tchórzli­
wość i lenistwo na ugorowanie. 

Czy nie zobaczysz, bracie, jakiegoś 
światła wśród naszych burzliwości 
ostatniego czasu, gdy zechcesz na 
chwile otworzyć chOCiażby pisma 

. Edwarda Abramowskiego? Jego idee 
przecież nadały rysy polskiej spół­
dzielczości, zacierane z Uipo,rem przez 
-- żądną wszechwładzy - biurokra­
cję, szczególnie w c iągu tych kilku 
lat sprzed Sierpnia. Zepchnięc ie my­
śli Abramowskiego w oficjalne za­
pomnienie ma zaś bardzo zwyczajną 
przyczynę - jednym z głównych 
jej wątków jest analiza potencjal­
nych niebez:p ieczeństw socjalizmu 
b iurokratycznego (potencjalnych, bo 
Abramowski zmarł już w roku 1918). 
Sięgnij chociażby do słynnej jego 
pracy "Etyka i socjalizm" czy takich 
tekstów, jak "Idee społeczne koo­
peratyzmu", albo: "Kooperatywa ja­
ko sprawa wyzwolenia ludu pracu­
jącego". Abramowski przeci wsta­
wia uspołeczn ienie u'Państwowieniu i 
powiada (to cytaty wybrane przy­
padkowo): "Zatamowanie rozwoju 
kultury ekonomicznej wskutek nie­
przystosowanej do jej charakteru, 
sztyumej i ciężkiej organizacji u­
rzędniczej państwa - oto pierwszy 
poważny zarzut przeciw socjalistycz­
nemu postulatowi upaństwowienia. 

Ale jest jeszcze drugi zarzut, 
większego może znaczenia. Oto ten, 
że państwo, bioTąc w swe ręce cale 
życie człowieka - państwo, które 
karmi i odziewa, wychowuje i uczy, 
które jest zarazem chlebodawcą, 

nauczycielem i policjantem, że ta­
kie państwo zbyt dużo miałoby wła­
dzy w swoim ręku i że stworzone 
dLa wolności. w gruncie rzeczy ro­
biłoby niewolników". 

,,Demokracja tam tyLko wyrasta, 
gdzie jest potrzebą mas ludowych. 
Zjawia się ona jako reakcja prze-

ciwko zachŁanności państwa, ja.ko 
konieczna obrona samorodnyc~ ~n­
stytucyi, zorganizoW~nych mtere­
sów ekonomicznych ~ k~~~uralnych 
ludu przeciwko biurokrac3~ . 

Członek stworzyszeń wolnyc.h 
;e;t to typ, który życie tworzy S~­
łami swego umysm, charakteru, ser-

m śli 
w odłogach 

Rysunek Marka Polańskiego 

ca - i to jest obywatel demokraCji 
Zaś jednostka, chodząca tuzem, w 
stadzie, jest to bierny pionek w rę­
kach biurokracji i przywódców par­
tyjnYCh, niewoLnik warunków żYcia i 
typ spolecze'Jistwa niewolniczego". 

"Typ demokratyczny Pożąda 
przede wszystkim wolności tworze_ 
nia, typ niewolniczy - chleba i i­
grzysk; pierwszy usiluje sam dosko_ 
nalić i ulepszać swoje życie, drugi żq­
da tego od państwaH• 

Niechęt~i interpretatorzy podno. 
szą przy Abramowskim z.giełk. Że on 
anarchizuje, że odrzuca państwo itd. 
Obiektywni, jak chociażby Wit Ja­
worski z krakowskiej "Kutnicy" 
ZJwracaj ą uwa,gę, że przed rokiem o: 
siemnastym doświadczył on funkcjo_ 
nowama państwa zaborczego, a Po­
nadto konieczność istnienia orga_ 
nizacjj państwowej dostrzegł, na ce­
lu zaś mial ograniczenie jej wład_ 
czych przerostów. Ciekawe jest w 
tej materii takie zdanie Abramow_ 
skiego: "Zarówno w interesie Wol­
ności ludzkiej, jak i w interesie TOZ­

woju kuJtury jest, aby czynności 
władz państwowych byly ograniczo_ 
ne do najmniejszego zakresu. Tyl­
ko rzeczy, wymagające niezbędnie 
organizacji . przymusowe; i pow, 
szechnej, jak np. bezpieczeństwo 
pubHczne, sprawy kodeksu cywilne­
go i karnego, komunikacja, obrona 
kraju - w ogóle to, ~zemu inicjaty­
wa prywa.tna i stowarzyszenia nie 
mogą podołać dla powszechnego do­
bra, powinno należeć, z konieczności 
rzeczy, do organizacji państwowej". 
Widać więc, że istotne było dia nie­
go uzupełnienie SIę stowarzyszeń i 
państwa w życiu społecznym. Czy 
my dzisiaj nie podjęliśmy właśnie 
tego dzieła? Z kolei jego krytyka 
koncepcji państwowości socjalistycz­
nej, ogarniającej wszystkie dziedZlny 
egzystencji społeczeństwa, wynikała 
z obawy, że nadmierne upaństwo­
wienie spowoduje nowy podział soc­
jalny: na biurokrację rządzącą i 
rządzony ogół, i że organizacja pań­
stwowa zacznie służyć interesom no­
wej klasy - dysponentów środków 
produkcji oraz władzy. Czyż te' me­
pokoje Abramowskiego okazały się 
połonne? Czy w przeobrażeniach spo­
sobu funkcjonowania naszego spo­
łe<:zeństwa, jakich teraz dokonuje­
my. nie spełniamy w dużej mieqe 
jego idei? A czy odrodzenie sarpej 
partii nie polega na tym. że budzi 
S 'l~ . w niej duch wolnego stowarzy­
szenia? 

Może warto częściej kierować u­
wagę na różne odłogi polskiej myśli 
s,połecznej, związanej z projektowa­
niem nowego ustroju? 

STANISŁAW KOTWICA 
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LISTY ZZA RZEKI 

za 
." 

OZ 
SzanoWTllY Panie Stanisławie. Wró­

ciła moda na s-krzętność. Przynaj­
mniej tu u nas, za. rZESką, co widać 
po pustych już prawie' polaiCh. Dru­
gi raz slano koszą, do pługów się 
biorą i o siewach myślą. Pogoda się 
przysłużyła, ale nie tylko; również 
jasność w sprawie tego, na Ue i ja­
kich maszYn ludzie mogą liczyć. Kie­
dy się pilnie przysłuchałi i popatrzY­
li, wyszło, że najiPewniejsze będą 
najprostsze. No i ręce, mięśnie i fla­
ki. Te do wy.pruwania. Jak dawniej 
bywało. I jeszcze jedno widać wy­
raźnie z tej skrzętności: kalkulację, 
przeliczanie na p.ieniądze. Zupełnie 
zdrowy odruch, tylko dzisiaj akurat 
powodUjący zgryzotę. Pk>n zebrany, 
zabezpieczo.ny, ręce wypoczną, ale 
pien iądze ... co będą warte za miesiąc, 
za pół roku. 

Wiosenne podwyżki cen skupu, 
szczegÓlnie mleka, pompują na wieś 
niespotykane ilośct pieniędzy, toteż 
~ospodynie, po zainkasowaniu w ban­
ku swojego udziału w nawisie infla­
cyjnym, pędzą do sklepów i kupują 
wszystko. Szczególnie atakują skle­
py i stoL~ka zwane kiedyś bławatny­
mL Chyba w odwet za to. :le na wsi 
zawsze brona była przed kompletem 
bielizny pościelowej. W sklepach 
brakuje towarów, pieniędzy zbywa, 

więc kupuje się też to, co wpadnie 
pod rękę i daje najmniejS2ą szansę, 
że kiedyś do czegoś się przyda. To­
też sklepy w gminach wykoszone są 
l wszelkiego dobra do gołych. zaku· 
N<>nych półek. W większych miaste­
ezkach i miastach dni targowe, szcze­
gólnie teraz, po tniwach, robią wra­
ienie OIblężenfa przez "wiochę". co 
budzi całkiem określone nastroje \ł 
..miastowych" i sprawia, że kupowa­
nie przestało być zajęciem nużącym 
i beznadrl:iejnie nudnym, bo wzboga­
eiło się o cechy, które - za prasą i 
dziennikami TV - nazwać moż.na 
twardym, mela twym, ale pełnym 
'Zrozumienia "dialogiem". Całkiem 
jak w rozmowach władz z "Solidar­
n-ością". Nie tych sprzed roku, nie­
stety, ale teraźniejszych, w których 
nieslorowanie "rozwiązań siłowych" 
rodziło tyle satysfakCji i nadziei. 

- Jakie te ludzie zrobili się niedo­
bre - narzeka pani Janina, rona pa­
na Bronka, kiedy podwożę ją rooją 
mechaniczną taradajką. Panie, 
DrągoWlS~ wie pan, ta co mi~zka 
za zakrętem, w sklepie mnie nie poz.­
naje. tylko się pcha i klnie. Trzy 
razy po ręczniki sb wała i jeszcze zo­
stała. Wszystkie sklepy w Łomży mu­
si oblecieĆ. Przy dywanach to się po­
biły. bo jedna powiedziała. że ona do 
miasta jedzie co tydzień, wiezie wóz 
towaru i taki sam wóz towaru mu­
si do domu przywieŹĆ. 

- Wóz za wÓit. - mówię do pani 
Janiny - jak w Biblii. 

- Panu zawsze do śmiechu 
odpowiada nie przyjmując mojego 
por9wnania - ale co to dalej bę­
dzie? 

.......obrodziło przeciei i siano, i 
woże, nawet warzywa. Sama pani 
mówiła. że szwagierka z pól hekta­
ra już zebrała pomidorów na 150 t y­
gi~cy. 

- Tak, ale krowa kosz.tuje pięć­
dziesiąt, a świń nikt nie będzie ho- . 
dowal. Po co? Na takim drogim ziar­
nie? Nie opłaCi się, prz.y mleku po 16 
złotych za litr. Za pół roką. . 00 ta 

Zocha (szwagierka) kupi za sto tysię­
cy? Bodaj czy przeżyją we czwórkę 
d!fugie pół roku. 

Tak wzoogaeam swoją wiedzę o 
rozległości tego, co nazwałem wiej­
skim ka1kru.lowaniem. I o jego deter­
minacjach: życie jest coraz gorsze, 
bo ludzie wredniej.si. Czymy ide­
alizm? Prawie, jdli ktoś do warun­
ków ludzkiego bytu nie zalieza jego 
(człowieka) myśli, __ wiadomości. Pa-
ni Janilna prezentuje, jak mi się zda­
je, dośt powszeebny i specyficzny 
hOll1C)cenŁryzm., bo k~y wysiada 
pned s"\'VOlm domem, mówi: - Ja 
wiem, te paD sit ze mną nie z,gadza. 
a.le to wszystko wina tych ~ Partii i 
.. Solióarnośei'·. Uparli si~ i każdy na 
swoje chce przeprzeć. ZOO;r tak kto 
przYszedł i zrobił porządek. mój &>­
te. niechby ludzie tui n1e eierpieli1 
- W·zdycha i spoglqda na mnie. Ja 
przezornie mikz~. 

- Poczeka pan - zaezyna innym. 
tonem i r.ostawiajqe w samochodzie 

I Jedną torbę (żebym nie odjechał). 
biegnie do piwnic*i wYkopanej w 
ziemi. Po chwili przynosi torebk~ śJ1-
wek. - To dla małej i dziękuję za 
podwie!.ienie. - Zabierając . pakunek 
dorzuca = - A torebkfł niech mi pan 
przy okazji odda! Dzisiaj jui na wet 
gazet nie było w Jtioskach 1 
Jadę do siebie, do szałasu. i myślę 

G tym, te będę musiał pamiętać o 
oddaniu papierowej torebki. Zresztą, 
dawno już przystałem na r6ine kOD-­
wencje .. tym i taką: między znajO­
mymi z.a drobne usługi i grzecznoś. 
ei nie płaci !i~ pienię&mU. ale 
wdzięczność musi mieć wyraz ma te­
rlaloy, kon.tkretny. Rozmowa, ezyn 
myśli i słowa, ·nie jest tu walut~ 
Przestają także mieć wartość w ca­
łym kraju albo ra~ej - w odniesie­
niu do niego. 

A może inaezej? Nasza bezradno~ 
wobec rzeczywistości brać się mote 
z nadmiaru· myśli i słów. Różnych j~ 
zyk6w . .Jat w Babllonie? Moźe. ale 
zeslaw _łów podS'tawowyeh. słownik 
fuńdamenŁalny, zawierać musi pew-

ną n<>ść terminów rozumianYCh jed­
nako przez większość aktywnej częś­
ci społeczeństwa. Zeby moma było 
w miarę normalnie żyć, muszą ist­
nieć dwa takie słowniki - socjalny 
i .nacjonalny. Inaezej mo-~e się 7;da­
rzyć w naszej wegetacji, że przy naj­
!epszy{!b plonach w rolnictwie bę­
dziemy głodowali (jeśli natychmiast 
rząd nie zaradzi anomaliom cenowym 
i niepeWlllGści w wyborze koniecz­
nych kierunków .,kultur" rolnych, 
czeka nas nie niedostatek, ale praw­
dziwy głód), że w policyjnym ponoć 
państwie będziemy s,terroryzowani 
chamstwem, sa·mowolą, bandytyz­
mem, te chlubiąc się tolerancją (jest 
to - moim zdaniem - mityczne na­
dużyeie hlsto~y'k()w), staniemy się 
społeczeństwem nienawiści. agresji i 
laoarbarzyństwa. 

Od początku było dla mnie podej­
rzme, przepełnione samozachwytem 
ględzenre o tym, że polski sposób na 
odnow~ jest wyjątkowy, wzorcowy 
dla świata; podejrzane, bo w porów­
naniu Gdańs~ 80 z Budapesztem 56 
l Pragą 68 jakby czaj się zatrzymał, 
jakbyśmy nk. ale to zupełnie nic 
nie robili, czekając na przebudeenie 
w sieIl})niu ubiegłego roklL Jakby na­
sze (w nalprostszym rozumieniu -
n~ wszystkich) życie polegałQ na za­
pominaniu tego, o czym wiedzieli je­
szcze nasi dtzladkowie, czego nie utra­
elli, mimo nie sprzyjającyeh warun­
ków, ojcowie. mianowicie głębokiego 
p~ e z u c i a niechęci, wstrętu, a na­
wet słraGnu przed programow,\ nie· 
~odą, pieniactwem, bezwzględ­
nym chciejstwem i moralnyM opor­
tunizmem, eh06by przebrane były w 
naj piękniejsze szatki wzniosłości, pa­
triotyz;mu. religijnOŚCi czy wolności. 
Nawet w tak ,,nieeleganC!kiej'· dzie­
d,zinie, jak~ był ha.ndel, ważniejsza 
od zysku okazywała się kupiecka SO~ 
lidarMść; geszefciarz zarobił moźe 
wi~ej. ale bez perspekltywy: dobry 
ku'piee zawsz& patrzył w przyszłość. 

Pozdrawiam 
HENRYK GAŁA 
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Wr%esień 1978 r. 
Już ostatni rok będziemy uczęS2:­

czat do naszej ,.budy". Jesteśmy 
najstarsi w szkole. Nasze koleżan­
ki j koledzy z młodszych klas pa­
trzą na nas z "dołu". Od pierwsze­
go tygodpia wzięliśmy się mocno do 
roboty .. p~zecież przed na~i ~b6r 
drogi zyclQwej. Stąd tez wlelJ&1e 
arnibcje i walka o oceny. Zapisałam 
sie do kół przedmiotowych, na któ­
rych będę mogła rozszerzyć swoje 
wiadomości, by być dobrze przygo­
towaną do olimpiad. Chciałabym 

wziąć udział w olimpiadzie języka 

polskiego i geograficznej. 
Cbdałbym l wydaje mi .się, te 

nie tylko ja, by wreszcie ruszyła 

budowa naszej śwjetlicy, w którym 
to obiekcie znajdzie się miejsce na 
stołówkę, harcówkę oraz pracownie 
zajęć praktyczno-technicznych dla 
dZiewcząt i chłopców. Wprawdzie 
przy szkole znajduje siC; świetlica 

ze stołówką (na placówkę tę został 
zaadaptowany stary, wyremonto­
wanY budynek mieszkalny), ale o­
biady przywożone są z drugiej szko­
ły podstawowej. Jak mi wiadomo, z 
posiłków korzysta około stu dzieci 
oraz nauczyciele, lecz ilość chęt­

nych znacznie przewyższa llezbę 

100. 

nek, kolegów, profesorów. Obraz i­
dealnej szkoły śni mi się nieraz pu 
n~ach. Ale to tylko sny. A jak b~ 
dZie w rzeczywistości? To pOkaże 

przyszłość. Teraz korzystam z uro­
~ów lata. 

~ września 1979 r. 

Każdy uczeń wie, co ten dzień oz­
nacza. Dziś rozpoczynam nowy e­
~p w swoim życiu. Czy będz:e u­
dany? Czy będ~ zadowolona? Na te 
pytania da odpowiedź czas. 

Październik 1979 r. 
Mój proces aklimatyzowania sic: 

w nowej szkole , zakończył siij. 
Stwierdzam z pnekonaniem, źe nie 
był zbyt długi i trudny. W naszej 
klasie znajdUją się uczniowie po­
chodzący z różnych środowisk To 
jednak wcale nie przeszkadza w 
nawiązaniq znajomości. Na razie 
liro! esorowie odnoszą się do nas z 
pewnym pobłażaniem. Ale ich sto­
sunek do nas na pewno sl~ zmieni. 

Styczeń 1980 r. 
Zbliżają si~ ferie zimowe i koniec 

pierwszego półrocza. Łączy się ~ 

tym ostra rywalizacja, a nawet 

• 

PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

27 czerwiec 1980 r. 

Koniec pierwszego roku nauki w 
Liceum Ogólnokształcącym. Jestem 
z sieb~e zadowolona. Znalazłam się 

w trójce osób naszej klasy i wśrój 

dwudziestu jeden uczniów klas I, 
II, III, które otrzymały "Złotą Od­
znakę" za wyniki w nauce. 

Wakacje 1980 r. 

W tym roku dwa tygodnie prze­
bywałam na obozie gwaroznawczym 
w Niećkowie. Był to obóz zorgani­
zowany przez Łomżyńskie Towa­
rzystwo Naukowe im. Wagów. 
Głównym jego celem było pozna­
nie mowy, jaką posługują się miesz­
kańcy gm. Szczuczyn oraz W ąsosz. 
Wraz z uczniami szkół średnich woj. 
łomźyńskiego, óstroł~ckiego oraz 
Warszawy i Nowego Targu pra­
cowała młodzież czeskiego Cieszy­
na. Dobrze się stało, że obóz był 

z10tkaUwwany na Ziemi Łomżyń­

skiej. Pozwolił on wielu osobom 
poznać piękno naszego regionu, 
niestety - prze7. turyst6w pomija­
nego. Wspaniale lasy, których czar­
na ściana ciągnie się kilometrami, 
pozostały na zawsze w pami~ci i 

wali nam stare, nie używane już 
dziś, przedmioty, jak np. żelazka na 
węgiel Jeden z rolników chciał od­
dać nawet żarna. Nagrywaliśmy na 
taśmę magnetofonową pieśni i pio­
senki oraz opisy obyczajów, które 
zachowały się w naszym regionie. Z 
wielkim przejęciem, gdy byliśmy w 
domu rolnika już w sędziwym wie­
ku, słuchaliśmy pieśni patriotycz­
nych, które deklamował i śpiewał. 
Najpierw "Odę do wąsów", póź­
ruej .,Gdy król Sobieski zamknął 
powieki". Byliśmy tam z panią pro­
fesor, która się naszą grupa opieko- . 
wała . Gdy zauważyliśmy, że stary 
człowiek słabnie, pani protesor prz.y-
sunęła powoli krzesło, by U3ia:tl. 

Wtedy spojrzał surowym wzrokiem 
i powiedział: "Są pieśni, które śpie­
wa się tylko stojąc". To była dobra 
lekcja historii l 

20 sierpnia 1980 r . . 

Dziś w informacji podanej przez 
telewizję dowiedziałam .się o straj­
kach na polskim Wybrzeżu i w wi.e­
lu innych miejscowościach Polski, 

30 sierpnia 1980 r. 

Budowa nowej świetlicy, z praw­
dziwego zdarzenia, rozpoczęła się ... 
gdy byłam w V klasie. I cóż? Do 
dziś, a minęły 3 lata, stoja podmu­
rówki. Rokr ocznie składamy na bu­
dowę pieniądze, nasi rodzice dekla­
rują pomoc, a podmur6wki jak sta­
ty, tak stoją. Materiały na budow~ 
leżą pod gołym niebem lub przy­
kryte zaledwie folią. Przecież to 
wszystko się marnuje i powodl'je 
wielkie straty 1 

I II 
strajki trwają nadal. Z nlecier­

pliwością oczekuję informacj~, któ~a 
przyniesie wiadomośĆ o zakonczemu 
negocjacji komisji rządowych. ze 
strajkującymi. podczas tych mes­
pokojnych sierpniowych dni zajrze­
liśmy prawdzie w oczy . Jest to 
prawda okrutna. Niemniej. jednak 
uważam, że gdybyśmy znali za dl u­
z.enia Polski i Jej kłopoty wcześ­
niej nie doszłoby do takich wystą­
pień, Fala strajków objęła nie tylko 
Wybrzeże, ale niemal całą. Polskę. 
Ja moje pokolenie, pokolema młod­
sz~ i starsze, nie chcą znać smaku 
wojny; pokolenie starsze nie chce, 
by powt6rzył się rok 1939. Chcemy 
żyć, uczyć się i pracować w Polsce 
wolnej i sprawiedliwej, kt6rej głów­
nym celem jest szczęście wszyst-

18 października 1978 r. 
Dzisiaj moi koledzy, nie po raz 

pierwszy· zresztą, "przewracali" 
przywożoną ziemię z boiska na traw­
nik, który musi powstać, by wy­
równać poziomy. Takie prace wy­
konujemy często podczas tzw. wol-
nych lekCji lub po zakończeniu za­
jęć 

A' propos boiJSka. Jes>t ono wyas~ 
faltowane i pełnowymiarowe. Cwi­
czymy na nim podczas lekcjI wy. 
chowania fizycznego. Zimą jest !o­
dcwisko, z którego korzystują me 
tylko uczniowie. Takiego boiska nie 
ma żadna szkoła w naszym mieś­

cie, dla tego szczycimy się nim. Zo­
stało pobudowane- także przy v-ty­
datnej pomocy naszych rodzic6w 

30 listopada 1978 r. 
Ach! Andrzejki! To był wspamały 

wiecz6r! Zorganizowaliśmy w tym 
dniu klasowy wieczorek. Atmosfera, 
jaka mu towarzyszyła~ jest nle do 0-

pjsania. Lałyśmy przez klucL wosk. 
Każdej wyszła inna figurka. Cóż o­
na oznacza? Domysły przerastały 

r~eczywistość. Bawiliśmy się świet­

me. Czas minął bardzo szybko. I 
znów szara codzienność. 

Kwiecień 1979 r. 
Tak jakoś schodziło, że me mo­

głam przysiąść do pamiętni'ka. Mi­
nęły cztery miesiące - miesiące 

w!tężonej pracy. Upływa już ter­
m~n składania podań o przyjęcie do 
SZKÓł. Moje papiery "powędrowały" 
do Liceum Ogólnokształcącego. Wy­
bo~u tej szkoły jestem całkowicje 
ś'ł?adoma. choć rozmowy z roozica-

by
ml były kontrowersyjne. Truduo mi 

lo Wybrać profil. Najbardziej od­
POwiadałby mi humanistyczny. łlle· 
stety. taki w liceum nie istnieje. 
Zdecydowałam si~ na biologiczno­
chemiczny , nie mający żadnego po­
W.ązania z moimi zainteresowania­
lnki. W przyszłclci chciałabym, po 
u ończeniu liceum, podjąć naukę 

na studiach i jeśli będzie ~ możli.­

We - pracować naukowo. 

Czerwiec 1979 r. 

Dziś po raz os ta tni odwiedzamy 
mury naszej smoły.. po raz osta·tni 
sP0o/kamy się z nauczycielami. 
~Wl~ty, które przynieśliśmy, nie za­
s ąP:ą 1 nie spłacą długu wdzi.ęcz­
nO:SC1, który jesteśmy Im Ninni. Oni 
nauczyl~ nas pierwszy'!h liter l ,yir, 
nauczy h patrzeć na ś,vlat Kieruje­
my dziś do Nich słowa n-3jgłęb"7.e~o 
Uznania, jednocześnie przepr ISza~y 
za Wszystkie nietakty i swawcle. 

Wakacje, sierpień 1979 r. 

~oraz ~ściej myślę o przyszlf!j 
sz ole, nowym środowisku koleża-

s 
"walka" o oceny. Nie wszystkim jed­
nak na ocenach zależy. Są tacy, 
którzy pewni sa czwórek czy pią­
tek, jako ie oceny te otrzymują nie 
za wiedzę, lecz dzięki protekeji ro­
dziców. Chociaż stopień jest mierni­
kiem wiedzy, nie zawsze za taką sa­
rną odpOwiedź otrzymuje się jedna­
kową ocen~. Nie zawsze też są jed­
nakowe szanse jej poprawy. Ale 
nies-Łety my, uezniowie, nie może­
my na to wpłynąć, nie możemy 

zmienić sytuacji, a więc: wypada go­
dz1ć si~ z tym, co jest. 

3 luty 1980 r. 

Dziś odbyło się zebranie rodziców 
powiadamiające o ocenach ich dzie­
eL Z satysfakCją stwierdzam, że 

znalazłam się w piątce najlepszych. 
których fotografie w nagrodę będą 
umieszczone w gablocie z napisem: 
"Nasi najlepsi' w nauce, pracy spo­
łecznej i zachowaniu". 

wywarły nieprzemijające wrażenie. 

Nasza praca polegała na tym, by 
w rozmowach z mieszkańcami wsi 
zadawać im pytanie z kwestionariu- . 
sza do badań słownictwa ludowego 
i zapisywać odpowiedzi. Następnie 

sporządzaliśmy mapki, które przed­
stawiały, jakie jest użycie danych 
wyrazów w gminie. Przez badania 
językowe dostarczyliśmy materia­
łu naukowego Zakładowi Języko­

zna wstwa PAN, który mowę miesz­
kańców wsi, już zanikającą, ocali 
od zapomnienia przez zapisanie Jej 
w książkach. 

kich ludzi - dzieci Polski 

, września 1980 r. 

Dziś, gdy wróciłam z uroczystości 
rozpoczęcia nowego foku szkolne­
go, usłyszałam w radiu komunikat. 
Pomyślna i szczęśliwa wiadomość! 
Podpisano porozumienie między 
komIsją rZądową a stoczniowcami, 
w dniu, który wszystkim Polakom 
jest dobrz znany. 

10 października 1980 r. 
Jestem już w n klasie LO. Na 

niektóre sprawy patrzę z in~lego 

punktu widzenia. W dals"lym ciągu 

żyję sierpniowymi wydarzeniami. 
W strząsnęły mną bardzo. W obliczu 
narasta~cych problem6w. związa­

nych z sytuacją społeczno-polityczną 
oraz gospodarczą, t narastającymi 

trudnościami rynkowymi i zastojem 
w produkCJi, kierując się najżywot­
niejszymi racjami społeczeństwa 

i państwa - powinniśmy przystą­

pić w końcu do przywrócenia ryt­
micznej produkcji i wykonania 
przypadających każdemu obowiąz­

k6w. Przecież wszelkie zakłócLnla 

w pracy czy strajki powodują lylkll 
dalszy wzrost napięcia, g'Jdzą w 
stan gospodarki, prowadzą d'J pom­
niejszenia możliwości pełnego wy­
konania wzajemnych ~obowiązań, a 
dalsze wysuwanie nowych postula­
tów, zwłaszcza płacowych bądź ta­
kich, kt6rych realizacja wymaga 
doda tkowych nakładów czy środ­

ków, mogą pogłębić - i tak tragicz­
ną - !ytuację Polski. W tych 
dniach ()dnowy potrzeba konsolida­
cji wszystkich sil. Polacy niejedno­
krotnie dawali wyraz umiejętności 

jednoczenia się. Mam nadziej.ę, Le t 
teraz się porozumieją. Nie dopusz. 
czam do siebie myŚli o żadnej tra~ 
gedii. 

25 listopada 1980 r. 

Wielkie wrażenie zrobiła na mnie 
serdeczność i spontaniczność miesz­
kańców wsi, z którymi spotykaliśmy 
się na każdym kroku. Wszędzie by­
liśmy gorąco przyjmowani. Ludzie 
chętnie udzielali odpowiedzi, za­
praszali do domów, częstowali mle­
kiem czy bułką. Niejednokrotnie 
opow:(ldali o wsi, regionie. Odda- I. 

Bardzo dużo mówi s.ę o wolny~h 
sobotach w szkole. Chciałabym po­
wiedzieć swoje zdanie. Uważam, że 
wolne soboty powinny być, ale nie 
wszystkie, np. dwie. Lekcje, które 
są w sobotę, należałoby rozłożyć na 
pięć dni, skracając godzinę leitcyjną 
o 5 minut, czyli do 40 minut i 
przerwy również o 5 minut. Uzys­
kany w tęn sposób czas pozwoliłby 
na si6dmą lekcję, a zajęcia kończy­

libyśmy w tym samym czasie, co w 
chwili obecnej. Gdybyśmy w ten 
spos6b rozłożyli plan pracy, nie za­
chodziłaby konieczność skracania 
wakacji i ferii zimowych. 

K.M. 
Wysokie Mazowieckie 

Fot. Gabor Lorinczy 
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"Głośna sprawa kurpiowska, wy­
mkła na tle I)poru w płaceniu podat­
ków, będzie rozpatrywana w Sądzie 
Okręgowym łomżyńskim w ponie­
działek 6 Lipca. l8-tu oskarżonych 
broni& będzie sześciu wybitnych ad­
wokatów z Warszawy oraz adwokat 
Jan Lachowicz z Łomży" - pisała 
1 lipca 1925 roku •• Wspólna Praca" 
pismo poświęcone sprawom ~iemi 
łomżyńskiej . 

Przed trybunałem c;tanęli: Włady­
sIa w Kuliś, .J ózef Rudnicki, Franci­
szek Rachubka Antoni Padeczmk 
Stanisław Kobrzyński, Józef Kulis: 
Bolesław Koszewski, Aleksander Ni­
kiel. Władysław Witt, Bolesław Sta­
chelek. Jan Bazydło, Stanisław 
Pietruszka, Dominik Pardo, Włady­
sław Lewandowski, Jak6b Jurczak. 
Ignacy Zadroga, Franciszek Bednar­
czyk i WładysławPardo. 

"N a pTzewodzie sądowym - pisał 
też sprawozda wca - sprawa straci­
la swój groźny i ponury charakteT; 
natomiast w calej swej nagości ,,­
kazała się syLwetka przymierajqcego 
gŁodem, znękanego, doprowadzcinego 
do rozpaczy Kurpia". 
Świadkowie oskarżenia - polI­

cjanci i urzędnicy, którzy zeznawali 
jako pierwsi - wzięct w krzyżowy 
ogień pytań nie obronili jednoznacz­
nego obrazu zdarzeń. Gdy jeden 
twierdził, że wszyscy KUI'lPie byli u­
zbrojeni: mieli kije, drągi, a nawet 
karabiny, to mny nie mógł puypom­
nieć: byli uzbrojeni, czy nie. Mtm­
durowi, którzy zatrzymali jednego 
z jadących konno z Kulisiów .,z ka­
rabinem przewieszonym przez ple­
cy" tak go opisywali, jakby chodzi­
ło o dwu r6żny<:h aresztantów. 
Także pytani o strzelaninę, m6-

Will kaidy co innego. Jeden. że sły­
szał salwy oddawane przez pOjedyń­
cze grupy, a miało ich być - jego 
zdaniem - cztery i każda, po ilości 
strzałów sądząc, miała 15-20 kara­
binów. Następny, że padło tylko dwa 
lub trzy strzały, a poza tym nie wi~ 
"czy to strzelano z nadCiągającego 
tłumu. czy ze strony policji". Inni 
w ogóle nie słyszelI strzelaniny. 
Również liczebność nadcią-

gającej nocą gromady oce-
niano na słuch. Gwar i tu-
pot nóg był tak wielki, jakby szło 
kilka tysięcy luda. W chwilę póź­
niej inni twierdzili: - NIe można 
powiedzieć ilu szło, bo idący nie 
czynili żadnego szmeru, jako że na 
co dzień Kurpie chodzą w łapcIach. 

Zer-anie koronnego świadka o­
skarżenia - byłego starosty stani­
sława Brzęczka skompromitowało go 
i jako człowieka, i jako reprezen­
tanta władzy, a także władzę sarną. 
że komuś takiemu mogła powierzyć 
rządzenie ludźmi. 

Stając przed sądem w procesie 
KUrpIÓW powiedział on, że podatki 
nałożył dlatego, że zabrakło w ka­
sie ~wiatowej pieniędzy: - Spadek 
markI i stałe podnoszenie w związku 
z tym wysokości norm poda tkowycłl, 
źle, przyznaję, wpływał na psychik~ 
J>?datników. Gdyby nie moi policjan­
CI to pewnie niewiele bym ściągnął. 

- Czy Sejmik - pytał byłego 

I starostę adwokat Piotr Zubowicz -
uświadamiał ludność o tym na 00 i­
dą podatki? 

- Nie należy to do zadań Sejmi­
ku. 

- A w jaki sposób mogła się lud­
ność o tym dowiadywać? 

- Postanowiema były drukowane, 
a zresztą uświadomienie leżało w za­
kresie obowiązków inspektora sa­
morzą.dowego. 

- Czy były protesty przeciwko 
~ększonynn podatkom? 

- Protesty są zawsze. 
- Czy wiadomo jest panu, że po-

licja podała urzędowy raport o ty~ 
że ludność nie chce płacić nawych 
podatków, bo ich nie rozumie i pro­
s'!, by przyjechał pan starosta albo 
jaki inny delegat i wytłumaczył im? 

- Ja nie mogę zwracać uwagi na 
wszystkie drobnostki. 

- Aha, to dla pana jest drobnost­
ką. Czem pan tłumaczy fakt, że w 
gminie Stawiski. g-cizie zabito po­
dobno 2 ludzi i 2 ciężko ranlono za-
mieszki się nie powtórzyły? ' 

- Tłumaczę to zdecydowanym sta­
nowiskiem policji. 

- Więc pan uważa, że należyte 
stanowisko policji to takie, gdy strze­
la I zabija ludzi. 

- Tak. 
Na takich właśnie pod.<;tawach 

zbudowany był akt oskarżenia. Pi­
kanterii całości dodawało jeszcze 
zezname policjanta Li pko ws kiego, 
wydalonego ze służby za to że PO'Z­
wolił uciec aresztantowi:":"'- Biła 
tylko pol:cja. Podczas wyłaa>ywania, 
ludZI z gromady maltretowano. Nie­
którzy do dziś mają na ciele blizny. 
Gdy patrol natrafił na rannego naz­
wiskiem Malinowski, policjanci za-

miast podnieść go i przewieźć do 
miasta dobili tego człowieka kolba­
mi. 

G<ly sędzia zwrócił ~eznającemu 
uwagę, że przeczy temu, co powie­
dział w śledztwie, ten odparł: Wte­
dy my mieli takie hasło, dziś 
w policji nie jestem, przysięgałem 
wlęc, że muszę mówić prawdę. 

Cóż za materiał dla wytrawnych 
adwokatów. jakimi byli stająey z 
upoważnienia klubu poselskiego PSL 
.,WyzWO'lenie i Jedność Ludowa". 
który poniósł koszty obrony ' Kur­
piów. Nie odmówił sobie próby po­
grążenia prokuratora już pierwszy z 
zablerających głos jurystów, Wac­
ław Szumański. 

- Akt oskarżenia - powiedział­
robi wrażenie. N()C, strzały, komen­
dy. "W tyralierkę". ,.naprzód" -
W'SZY'S1llro to razem budzi literackie 
zainteresowania, lecz nie daje po­
jęcia o rzeczywi5tośc"t. niezbędnej 
dla orz~zenia sądu. Te kilka rze­
czowych dowodów w postaci dwóch. 
czy trzech drą7;k6w, jeden karabin 1 
jeden wysz<:zerruony nóż od skroba­
nia kartofli, to zbyt mało jak na 
kilkutysięczny tłum, który jakoby 
posiadał granaty ręczne i karabiny 
maszynowe. Jeszcze mniej pIerwiast­
ków realnych wniosły do sprawy 
mętne, często sprzeczne ze sobą zez­
nania świadków oskarżenia. 

Po tJl'lD wst~ie. ośmieszającym za­
sadność sta wiany-ch OSlkarionym za­
rzutów, Wacław Szumańaki zagrał" 
na i.nnyeh strunach. Przechodząc od 
SZCZegółów do uogólnień sprawił, że 
przed sądem stanęli nie konkretnie 
KtlI'lPle, a przedstawiciele wspóln()ty 
histuryc7ll1ej. całej za:srużonej dla 
kraj,u grupy. 

- Sąd zwykle bierze pod uwa­
gę - ciągnął - nie tylko fakty, lecz 
i psychikę przestępcy - na tym o­
piera się prawo. Kurp ma odrębną 
psychiJk~ I tu odwołuję się do was 
panowie sędziowie, którzy jako ~ 
większoŚCi łomżyniacy, dobrze Kur­
piów znacie. 
. Kurpie, zamieszkując kraj lesisty 

zajmowali się myślistwem i sztukę 
strzelania doprowadzili do doskona­
łości. Istniało przysłowie: "strzela jak 
Kurp", eo majdowało potwierdzenie 
w tym, że na festyny królewskle 
sprowadzano Kurpiów. którzy cel­
nymi ~załami wybijali w tarczy 
drewnianej litery S. A. R. (Stanisław 
August Rex). Wnioskując z tej tra­
dycji strzelania, Kurpie nocą 11 
kwietnia albo strzel.: do góry, al­
bo nie strzelali w ogóle, skoro po 
strOOie poli'cji nie był nikt ani za­
bity, ani ranny [ ... J. 
Następnie Wacław Szumański u­

dowadnia - powołując się na histo­
rię - ze Kurpie jako grupa etnicz­
na żywią dła prawa ogromny sza­
cunek. 

W roku 1533 nadano im prawo 
bar-tne, któ"re o·bowiązywało do roku 
lB31. Był to kodeks szczególny 
przerażający swą surowością, ale 1 
wzbu<hający podziw mądrośctą i 
celowością zawarty<:h w nim sfor­
mułowań. Wiele, doń przeniesiono z 
niepisanego, istniejącego od niepa­
mięłnyoh czasów, zwyczajowego pra­
wa Puszczaków. 

Kurp Z'3tem wyrastał w prawie, 
Jeśli sądy starościńskie np. skazy­
wały członka tej społecznOŚC"l na 
śmierć, wszyscy bartnicy musieli 
dotknąć szn ur1ka , na którym zawisł 
skazany. Był to symboliczny znak 
że gromada bierze na siebie odpo~ 
Wliedzialność za wyrok. 

- Przez ową solidarność - pod­
kreślił mecenas SZlumańs.ki - tern 
mocniej odczuli oni nielegalność po­
datków, nielegalność takiego bez­
względnego fantowania, śmierć za­
bitych prz€'z policję w Stawiskach. 
Solidarność ta przebija w owej cie­
kawej przysiędze, którą jakoby Kur­
pie składali sobie i której odpis do­
starczył sądowi świadek JarO'siński. 

Tu zacytował tekst noty, który 
wyl(}aje się być autentykiem: "Po­
datków od lokali i na szpital nie bę­
dziem1l płacić, cudzego nie chcemy, 
ale swego nie damy, podatek grun­
towy od ziemi zapłacimy i Rzeczy­
pospoLitej bronić będziemy do ostat­
niej kropli krwi". 

- A teraz - wołał obrońca 
stawiam spokojnie pytanie, czy Kur­
P"l~ .sm przeci'! prawowitej władzy 
l JeJ zarządzenIOm? Czy Stanisław 
Brzęczek pDstępował legaln ie, na­
kładając podatek od głowy i każąc 
płaci~ daninę od lokali, wtedy, gdy 
praWie połowa Kurpiów mieszkała 
w ziemniaIlikach, bo tam był front, 
który wszystko zrównał z ziemią? I 

P. prokurator uważa, że win'a 
podsądn)"Ch jest "względnle" udo­
wodniona. Jeżeli mię-1cko mówi o­
skarżyciel z urzędu. to życiowo 
śmiało można stwierdzić, że win~ 
ich wcale nie jest ud( woc;lniona. 

Naj silniej obwimony jest Kuliś, 
przy którym jakoby znaleziono ka­
rabin. lecz cóż mówią poliCjanci, któ­
rzy go pojmali. Policjant Cesarz 
twierdzi, że jechał stępa i rzucił ka­
rabin do rowu. poliejant Nowicki, 
który znajdował się tuż, utrzymuje, 
że Kuliś jechał szybko kłusem, a 
karabin leżał na szosie i on nie 
widział, żeby oskarżony go rZ';1cał 
na ziemię, trzeci natomiast policjant 
Kuchejda, który nadjechał, gdy Ku­
liś był aresmowany, zeznaje, że to 
on rozpoczął poszukiwania i natrafił 
na karahin. Wszyscy po!i-cjancl do­
wodzą. że Kuliś miał przewieszony 
karabin przez plecy na taśmie czy 
drucie, nie pamiętają. Tymczasem 
karabin tu leżący na stole nie nosi 
Ż!adne~ śladu ani taśmy, ani drutu. 
Trudno przypuścić tu jakąś zamianę, 
gdy te ubogie dowody rzeczowe, jest 
ich młedwie kilka, musiały chyba 
by6 dobrze strzeżone, właśnie ze 
w~ędu na liczebność swoj ą. Czyi 
z tej bijącej sprzeczności ze:mań moa;­
na wydobyć prawdę, a tembardz.iej 
,twierdzić winę Kulisia? 

Oskarionemu Rachubce policja 
skonfiskowała nÓŻ, który użYwano 
Jak widać do skrobania kartofli, bo 
jest do połowy zecinlięty. Czy i to 
ma służyć jako dowód rzeczowy 
,,2'Jbrojnego napadu"? Rachubka 
szedł szosę. Czy Kurp pmywykły do 
brodzenia po bezdrożach teraz, gdy 
chciał urządzie "napad", będzie 
szedł środkiem dro~, gdzie może 
bye w każdej chwili ujęty? 

A teraz zróbmy og6lny rzut oka 
na całą sprawę. Nie jest dla nas rze­
czą obojętn~, co x:obi tłum. Lecz w 

tym wypadku nie nie wiemy, co 
miał zamiar uczynić. W jego dzia­
łaniu było coś nieokreślonegO', a u­
stalić s-ię dało jedno, że szli. Jeśli 
tu obecni oskarżeni daH się unieść 
przez falę gromady, zostali już do­
statecznie ukarani: byLi aresztowa­
ni. w kajdankaeh prowadzeni do 
więzienia, wreszcie zasiecMi na ła­
wach os-karionych. Mówi się o au­
torytecie władzy. W tym wypadku 
autorytetem jest starosta. A czy p. 
Brzęczek stoi na wysQkości swego 
stanowdt5ka? Nie. Zachowaniem swo­
jem nie zdał egzaminu, stracił gło­
wę, telefonował na wszystkie sirony. 
wezwał woj~o. 

Panowie sędziowie, wziąwszy pod 
uwagę rzeczowy przebieg wypadków 
z dnia 11 kwietnia r. ub. musicie u­
niewinnić podsądnych. Tego żąda 
także polityka obywatelska. Kurpie 
to nasza przednia straż kresDwa. 
Nlech nie maj ą poczucia krzywdy 
wychodząc stąd, bo to poczucie wy­
grywać na nich mogą wrogowie 
zewnętrzni. Niech wyrok uniewinnia­
jący przygarnie kh, by pójść mogLi 
pod pomnik Stacha Konwy i złożyć 
swe ponowne ślubowanie, że bronić 
będą Rzeczypospolitej aż do ostat­
niej kroph krwi. 

Sena tor mecenas Zubowicz: 
Przepiękna historia przes-zł~ci Kur­
piów, naszkicowana przez kolegę 
Szumańskiego, nie potrzebuje uzu­
pełnień. Ja dodam tylko jeden SZJCZe­
g6ł i<:h charakteru, dotyczący na­
szej podziemnej pracy w okresie o­
statnich lat niewoli, mIanowicie: bez­
interesownO'ŚĆ. Gdym przed wojną 
pieszO' pr~e<:hodził puszczę., w ce­
lach propagandy - oprowadzał mię 
wszędzie Kurp. Kiedynn się go w 
końcu spytał, ile chce za usługę. od­
powiedział: "Ni-<: panie' za to me wez­
mę, bo to przecież dla Polski". 

~ 

Nasze pokolenie jest najszezęśliw 
sze, bo doczekało się wskrzeszeni· 
P?l~ki. P(}~olenie Ż6Ikdewskich, Czar~ 
meclnch me znało niewoli, ale i nie 
znali rozkoszy zmartwy<:hwstania 
Lecz zadowolnić się jej wskrLeSzenieni 
to nie dosyć. Trzeba tej epoce coś 
dać. Powinniśmy dać odrodzenie a 
tern naszym odrodzeniem. czyli ~e. 
nesansem jest uświadomienie obYwa. 
teiskle chłopa. Czy np. p. starosta 
Brzęczek to uczynił? Czy. p. BrzęcIek 
odpowiadał ideałowi S>taro-gty, skreś. 
lonemu przez obecnego preZYdenta 
W?J~iechowskiego, gdy jeszcze był 
mmIstrem spraw wewnętrznych a 
który zawiera się w jednym sło:.vie· 
włodarz. To znaczy i opiekun, i gOS~ 
podarz troskliwy. Czy p. Brzęczek 
był nim skoro, nie znając stanu e. 
kO'nonilcmego ludności, nakłada na 
nią silnie obciążające ją podatk~ 
podatki według prawa nielegalne 
Wpra wdzie p. Brzęczek jest techno~ 
logiem, na prawie się nie zna, ale 
obowiązywała go przynajmniej do. 
bra wola. Znam powiaty, g-cizie lud. 
ność uświadomlona sama podnOSi 
podatki o 100 proc. na nowe inwes. 
t~je. Tu wła$nie brakło tego u. 
świadomienia. bo lrtarosta Brzę-czek 
nic w tym wzglę-dzie nje uczynił, na· 
wet będąc do tego wezwany prze~ 
ludność. która odmówdła płacenia 
podatk6w dlatego, że ich nie rozu. 
miała. P. Brzęczek, jak sam oświad. 
czył, nIe mógł się zajmować -.,takie. 
mi drobnostkami". ,. I tu nie spełnił 
swego zadania w stosunku do obo. 
wiązującego nas wszystkich rene. 
sa'nsu - odrodzenia ooywatelskiego 
chłopa. 

Jakże od postaci p. Brzęczka, sta· 
rosty-włodarza, naj zupełniej nie­
uspołecmionej, odbija się postać 
świadka Jarosińsktego, poli'Cjanta -
obywatela, który, speŁniając swe 
Dbawiązki służbowe, wezuwał się w 
tętno życia, wnikał w przyczynę 
zjawisk; rzeczowe raporty przekra­
czają jego atrybueje - nie waha się 
jednak tego uczynić - boli go du­
sza. nie może patrzeć na to co się 
dzi~a ' 

Sanacja skarbu w swojej bardzo 
roecydowanej formie poderwała stan 
ekonolllilczny. Obszarnicy prosili o 
prolongatę podatków. ordynat Za­
moyski, którego nikt o brak patrio­
tY2ID1U posądzić nie może - też pro­
sił o sprolongowanie podatków. Tem­
bardziej więc miała prawo uczynić 
to niezamoma ludność północnej 
C'Zęśc~ kolneńskiego powiatu - Kur­
pie. Zy1i on"l przed wojną, jak nam 
to wyłożył św. Ja rosińSlki , z różnych 
u?ocznye.h dochodów, jak przemyt­
nIctwo, emigracja i związane z tern 
przysyłanie dolarów z Ameryki. Te­
r~z t? ustało. Ziemia ich, przeważ­
me PlasZCZysta, nie wykarmiała ich 
rodzin nawet przy posiadaniu kil­
kunastu morgów. W tabeli budże"to­
!V~j ich grunta szacowane są najni­
ze]. 

Czy p. Brzęczek postarał się o kre­
dyt budowlany i ziarno na zasieW 
dla nich, czy też zapomogę pienIęż­
ną na zakup zboża? Nie, pan Brzę­
czek nakłada jakby na urągowiskO 
poda tki większe niż w sasiednich 
zamożniejszych powiatach, i to vt 
dodatku podatki nielegalne bo re­
gulamin wykonawczy do' us,tawy 
wyraźnie mówi D tern, że podatkI 
S2lPitalne może nakładać minister 
skarbu, po porozumieniu z ministrem 
sPraw wewnętrznych. Podatek po· 
główny! Cóż za nonsens! Wytwo· 

-
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zyła się więc taka sytuacja, że ob­
T zarnik, mający nielicme potomstwo, 
~acił zna-czniej mniej od swego pa-
obka. który był obarczony W1ęk: 

!z.ą rodziną. Poda tek od lokalów! Cóz 
za ironia! Połowa prawie wsi nad­
granicznych mieszka w ~iemiankach, 

VI dawniejszy-ch okopach niemiec­
kich. bo nie mają za co się pobu­
dować, a p. starosta nakłada podat­
ki od tego, co nawet mieszka­
niem nazwać trudno! Podatk·i te wy­
Vlołują w Sejmie intel'1PE!'lacje po-

słÓW. 
Literatura nasza zna już taki bunt, 

a opisał go z nieporównywalnym ta­
lentem Reymont, który otrzymał na­
grodę Nobla ~"swą powieŚĆ pod 
tytułem "Chropl. Ten doskonały 
znawca duszy chłopskiej daje nam 
obraz zbwrowego wystąpienia wsL 
Lecz tam też nte jest ocganizacja, a 
po prostu gniew ludu. Jest tak sa­
mo, jak w obecnej sprawie - od­
ruch tylko. 
Tłum się zebrał, i<łzie. Cóż robi p. 

starosta Brzęczek? Znając dobrze 
psychologię tłumu wychodzi doń z 
:taJpytaniem, ze słowem uspokojenia. 
Bynajmniej I On każe strzelać. Za 
podobną sprawę generał Czikel do­
stał 3 miesiące twierdzy. Pochopnie 
strzelać do tłumu n"le wolno! 

I gd~ierL to tak wrogo odnoszą się 
do ludności wiejskiej? Czy w kraju 
okupowanym? Niestety, we własnym 
i to w dzielnicy, położonej o kilka 
kilometrów od graniCY prus'kiej, 
gdzie w lot chwytają takie sprawy, 
gdzie Niem-cy węszą rebehę ludu 
polskiego, bo im to na rękę. 

Mówi się o winie podsądnych, ale 
nie dostarcza się dowodów. Policjan­
ci, ci jedyni świadkowie ó~zes­

nych zajść, nie umleją nawet dokład­
nie powiedzieć, kiedy, kto, kogo i 
gdzie SChwytał, z czego wychodzą ta­
kie sprzeczności jak: to na przykład, 
że Kuliś był schwytany o 8-ej i o 
9-ej, i o ll-ej, i 12-ej godzinie w róż­
ny-ch miej'~ach. Sąd opiera Slę w 
wyrok()1Waniu na dowodach, a do­
wodów nie ma. Jedynem więc o­
rzeczeniem Trybunału Sprawiedli­
woŚ<!i może być wyrok uniewinnia­
jący i o taki proszę. 

Mecenas Pasehalski: - Zaczynam 
00 osobistYCh wrażeń, któremi prag­
nę Się podzielić z Sądem. Sprawy 
kryminalne, do kt6ry-ch i obecna się 
zalicza, zwykle budzą w nas grozę 
- jako zbrodnie, lub wS'trząsają na­
szą pSYChiką różne konflikty życio­

we. które rozwiązania szukają aż 
przed kratkami sądowemL Lecz spra­
wa . tocząca się tutaj, żadnego z po­
WY'ższych uczuć w nas nie budzi. 
Przeciwnie, sprawIa na nas wraie­
nie jakiegoś głębokiego snu. 

Wszystko razem i puszcza w 
~~ePięknem ujęciu kolegi Szumań­
oS leg~, i bojowa akcja policji z akt 
OS'~TZen1a, i rzeczowe dowody w po­
stab CI 2. drążków, jednego karabina '1 
o. gryZIOnego nożyka - robi wraże­
~le. że cieśla, kt6ry stawiał zręby i 
,,~ndarnenty tej sprawy, budował je 
4le, krzyW-o, nieudolnie. I dlatego 

ki":YWOłuje wrażenie snu tak głębo­
egO, że dotyka on nie tylko obroń­

ców. leez dosięga ' Sądu i Prokurato­
ra. 

skiego, niejednokrotnie w dziejach 
naszych występowali bohatersko _ 
trzeba icl1 ze względu na ich od­
rębną PSYChikę traktować inaczej 
nJe ja~ zwykłych przestępców prze~ 
clwpanstwowych. 

Przejd1my do strony faktycznej 
sprawy: Czy przypisywana podsąd­

nym wma w akcie oskarżenia zna­
lazła potwierdzeme w dowo.dach? 
Dowo<ł6w nie ma. Są tylko pozory. 
Jed?o tylko ustalono, że gromada by­
ła, ze szła. LojaLność prokuratura tak 
dawno nie widziana, kazała mu u­
jąć ~aTŻenie w.lakoniczne ramy 
właśnle dlatego, ze na próżno szu­
kał d<>wodów winy. Nie było ich. 
Na próżno szukał ich kol. Szumań­
ski - nie znalazł. Mecenas Zubo­
wicz znalazł winowajeę, a jest mm 
starosta BI"Zęoc.zek. 

Wyciec2Jka do Kolna całej gro­
mady - jakiś domniemany cel lecz 
Sąd domniemaniem operować' nie 
morie, ani na nim się opierać. 

Policja odegrała rolę pancerza od­
gradzającego władze od tłum~ i 
wiS'kazującego mu, że się za dalelm 
posunął i że wrÓC'lĆ musi na własną 
drogę. Czy sposoby, użyte do tego 
przez policję były właściwe i godzi­
we - ustali być może dochodzenie 
ktÓcrego domaga się p. prokurator: 
Tyle co do udziału policji, lecz było 
używane i wo.jsko. Przepisy wyra~nie 
ustalają, kiedy użYwać policję, a 
lnedy wojsko. Przepisy te muszą ist­
nieć. żeby nie powstały niepotrzebne 
nadużycia przy rzu-caniu wojsIta na 
rynek wewnętrzny, żeby je nie de­
moralizować, skoro zadaniem jego 

jest służyć ojczyźnie na zewnątrz. 
Thierrs - Francuz powiedział, że 

na bagnetach moma się czasem o­
przeć, ale niepodobne siedzieć, a 
ternbardzlej sPoczywać. Dlatego u­
życie WOjska obareza wzmożoną od­
pawiedzialność władze państwowe. 

Działalnością p. starosty Brzęczka 
dłużej zajmować się nie będę, wo­
bec tego. że kolega sena·tor Zubo­
wicz poświęcił mu sporo ciepłych 

sł6w. Uprzytomnijmy sobie tylko sy­
tuację. Już 9 kwietnia uznano w 
Sejmrku na skutek interpelacji o­
we pod'atki za wygórowane, a tym­
czasem w gminach dalej fantowano 
gorliwie. 
Pa2lWolę sobie na wyrażenie mo­

jej radości, że pochód ten O<lbył się 

w dzień powszedni, gdyż ograniczył 
się do tej gromadki, kt6ra pierzchła 
na wezwanie pohcjant6w, czy też 

ich strza16w. Sądzę, że gdyby hasło 
to rzucone było w niedzielę, g<ły lu­
dzie wychodzą z lrośdoła, byłby ten 
pO'Ch6d o wiele liczniejszy, bo po­
ciągnąłby i kobiety, a za niemi dzie­
CI. Tylko, te wte<ły poJicja miałaby 

o wiele trudniejsze zadanie. A mogło 
się to stać, tern bardziel, że pxzy 
fantowaniu najbardziej zabierano 
rzeczy, stanO"Niące gospodarstw<> ko­
bieee: spódnice, płótno, pościel. 

A teraz pytanie, jak fantowano? 

PrzYPOnlIna mi się książka czyta­
ha w dzieciństwie. Jedno z 12-stu 0-

~~adań o czynach bohaterskich 0-

l>l:w~ło jakieś zwycięstwo Kurpiów. 
J ezeh przedostali się do historii i 
jak słYszeliśmy od kolegI Szumań~ 

Tu przypomnieć muszę opowiadan'18 
o tych egzekucjach św. Naturalisty 
- człowieka starego, któremu, jak 
sam mówił, niewiele już zostało na 
tym świecie. Ten twardy wowlek, 
opowiadając o scenach fantowania, 
kt6rych był 'świad'kiem, płakaŁ Te 
łzy zaciąży~ muszą na Waszym wy­
roku, panowIe Sędziowie. 

I Fantowanie wywołuje na wsi od-

I ruch oburzenia i sprzeciwku. Zbie­
ra się gromada. Idzie do Kolna. Po 

'- co? Oni sami wtedy nie umieliby na 
.. 

to pytanie odpowiedzleć. Fakty na­
stępowały za szybko, żeby miały ja­
kiś plan postępowania. Potrzebowali 
wyład-ować krzywdę. Nie wiedzieli 
tylko, jakiemi środkami się posługi­
wać. Może prOSlĆ, może porozumieć 

się za pośrednictwem delegatów. 

Na chwilę powrócę do osoby p. 
Brzęczka. Opisuje ów krytyczny mo­
ment, kiedy stał w , .. otwartym ok­
nie i w~hylał się" i uważa to nie­
mal za bohaterstwo. ,.Moi policjan­
ci" - słowa godne króla francus­
kiego Ludwika IV, który mówił: 

"Państwo to ja!" Wszyscy znamy do­
skonale policję państwową naszą, a­
le sądzę, że nikt jeszcze dotychc.zas 
nie słyszał o policji p. Brzęczka. Te­
lefonUje o wojsko, każe strzelać. Czy 
na<ł KoJInem zawisła groza socjalnej 
rewolUCji? Nie. Mój Boże, to był 

przecie tylko polski chłop i sądzę 
najzupełniej wystarczyłoby wyjść 

do tłumu i przem6w'1ć. Zapewne, czyn 
ten byłby naprawdę bohaterstwem, 
bo moona było otrzymać kulę od 
,,swoich poli'Cjantów", lecz rana ta 
nie b~aby ~ększą od niepotrzebnej 
nikomu śmierci MaHnowskiego. 

Smiem dalej utrzymywa~, te 
, tłum nie wiedział, po co i<ł:de. To 

nie są ludzie mający prawo. Tłum 

ten w fantast.Y'cznym opowiadaniu 
policji u~6sł do kilkutysięcznych roz­
miarów. Ale należy nie za-pomxnac, 
że polkja była pod wr.aa:eniem stra­
chu, co się ujawnilo w przeraźli­

wym krzyku, wzywającym tłum do 
rozejścia się. Policjanci na niemiłe 

pytan'la,. czy pamiętaj ą dobrze to i 
owo, oopowiadają, ze nie, bo byU 

zdenerwowani. Ujawniło się to takie 
między innemi w tern, że nie był 

zrobiony akt dochodzenia przy przy­
prowadzeniu aresztowanych. Oskar­
żonych me posegregowano, na mniej 
lub więcej winnych, nie ustalono 
bowiem ich udziału w tłumie, a ich 
wina ty1ko i wyłącznie może być 

stwierdwna wtedy, gdy im SIę udo­
wodni łączność z tłumem. 

Dlatego też, panowie Sędziowie, 

sądzę, że wyrok wasz będzie przy­
chylny dla oskarżonych, Sąd przy­
sięgłych. który sądzi według su­
mienia i bez motywów, wydałby na 
pewno wY!l'ok uniewmniający. Sąd 

koronny ma trudniejsze zadanie -
jest skrępowany normami prawne­
mi, lecz mimo to jestem przekona­
ny, że przychylicie się do wniooku 
o.orony, proszącej o uniewinnienIe. 

Podczas rozpraw sądowych nie 
brakło scen wzruszających: jak cho­
ciażby zbliżenie się starego Kurpia 
Naturalisty ze łrLami w oczach do 
mecenasa Szumańskiego po jego 
przemoWIe i wymiana seroeemego 
uścisku na dowód wdzięczności za 
obronę honoru lwq>iowsltiego - q­
cerstwa i bartnictwa. 
Ba~dzo piękną rolę odegrało w 

eałej tej sprawie Strooniclwo Lu­
dowe "Wy~olenie". Pos'łowie Sej­
mowi tego stronnictwa zjeżdżali paro­
krotnie na miejsce i wiele przyczy­
nili się do uspokojenia ludności. Po­
magał im dzielnie, a raczej kiero­
wał całą akcją, członek Głównego 

Zarzą-du Stronnictwa p. Krupka, kt6-
ry, sam pochodząc z tych okolic, 
doskonale znał miejscowe stosunki. 

Mecenas Lachowicz przemawia 
ostatni i dla tego ma zadanie 
najniewdzięczniejsze. Wystą-

pienie poświęca krytycznej . ocenie 
zemań świadków i wykazaniu 
sprze-czności między nimi. W sto­
sunku do oskarżonych podkreśla 

momenty najważniejsze: od ezego 
uzależnia się zebranie tłumu i w ja­
kim momencie staje się on prze­
stępczym. Co do akcji tłumu stwier­
dzono, że był to odruch ludzi, ehcą­
cych w ten czy inny spos6b ulżyć 

aresztowanym. O ile by dowiedzio­
no, że oskarżeni byli uzbrojeni 1 
swoim zachowaniem i obecnością 

podtrzymywali tłum do oporu wo­
bec wezwania przez policje do r.o­
zejŚCia sie - byliby winni. Leez te­
go nie ustal()'Il(). Oskarżenie nie %0-

stałQ sprecyzowane pnez wad~iwie 
prowadzone śledztwo pierwiastkowe. 
Ną tej zasadzie prosi Sąd o wyrok 
unieWinniający dla podsądnych. 

Po krótkiej naradzie Sąd ogła­

sza un:ew:nn:en.e wszystkich oskar­
żonych. 
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opóźnieniem, świadomie opóźniono 

wyjazd z Zambrowa, doprowadzając 
autokar do sprawności technicznej 
w poniedziałek 1.06.81 roku 

Niestety, w czwartym dniu trwa­
nia wycieczki przy wyjeżdżaniU z 
parkingu ·w Szczawnicy okazało się, 

te uszło powietrze z układu hamul­
cowego. Kierowca (wg jego relacji) 
zatrzymał pojazd i blokując koła ka­
mieniem pracował przy usunięciu 

usterki. Wtedy właśnie samochód 
~toczył się i zawisł na skarpie, ta­
rasując przednie wejŚCie krzewami, 
o które oparł się (ktoś "usłużny" -
według słów kierowcy - usunął 

kamień spod kół). 
Sprawę niniej5zą starałem się zba­

dać w miarę .skrupulatnie i dokład­
nie, przeprowadzając rozmowy z 
zainteresowanymi osobami i spraw­
dzając dokumenty. Oddziały otrzy­
mały następujące zalecenia: 

1) należy dOIkonać dokładnego 

przeglądu j niezbędnych napraw au­
tokaru "Jelcz", 

~) do dalszej eksploatacji wymie­
niony autokar d<>puścić tylko pod 

warunkiem pozytywnej oceny stanu 
technicznego, wydanej przez rzeczo­
znawcę, 

3) wycieczka może się odbyć przy 
pełnym zagwarantowaniu Świadczeń 
na trasie, potwierdzonych odpowie­
dnio wcześniej na piśmi e. 

ol) biuro obsługi organizują.ce wy­
cieczkę musi zapewnić pilota re­
preen~j~e~ ~ Wuro. 

Ponad to polecono wyciągnięde 

konsekwencji służbowych w stosun­
ku do osób, z winy których powsta­
ły nieprawidłowości, mimo pewnych 
obiektywnych przesłanek usprawie­
dtiwiający-ch . 

MIROSŁAW TYSZKA 
sekretarz ZW PTTK 

Od Redakcji: obszerny list wyjaś­
ma ze szczeg6łami poszczególne as­
pekty sprawy. Prócz jednego: jakie 
k<>nkretnie i w stosunku do kogo 
zastosowano ,,.sankcje służbowe" za 
- przypominamy - narażenie życia 

i bezpieczeństwa uczestników sła­

wetnej wycieczki? 

* W łomżyńskiej stanicy ZHP przy 
uhcy Słowa-ckiego odpoczywają dzie­
ci rolników z całego województwa. 
Chwała tym, którzy z<>rganizowali i 
finansują to przedsięwzięcie. Jed­
na!kże ostatnie (oby jedyne) wyda­
rzenie wskazuje na fakt, że opiekę 

nad dz iećmi powierzono osobom nie­
odpowiedZialnym. W dniu 18.07,81 
dobiegł końca kolejny turnus w tej 
stanicy. Większość dzieci, ale nie 
wszystkie, została odebrana przez 
osoby dorosłe. Dziesięcioosooową 

grupę z Ławska (gmina Wąsosz) po­

zo,s.tawiono bez żadnej opieki 1 środ­
ków do życia. Dziećmi zainteresowa­
ły się dopiero przygodne osoby, któ­
re zorganizowały dla nich skromny 
posiłek i tapewniły całonocną opie­
kę. 19.07. część grupy zabrali włas­
nym transportem - powiadomieni 
o losie swych pociech - rodzi-ce, na­
tomiast pozostałe dzieCi zostały do­
wiezione do domów przez milicję. 

Ciekawe, co wspólnego z harcer­
stwem mają ludzie, wykazujący tak 
bezmyślny brak odpoWiedZialności. 

(Nazwisko i adres znane redakcji) 
~ 

Z reguły redakcja opuszcza pierw­
$Ze zdanie listów, zaczynające się 

od grzecznościowych słów: "Uprzej­
mie proszę o o-publikowanie mojego 
wyjaśnienia ... ", traktując je jako 
~rot bezpośrednio do siebie. Lecz 
naczelnik gminy Wizna już w trze­
cim piŚJnie dopomina się o przyto­
czenie począ tku - 'Opublikowanej 
w 25/81 nr ,,Kontaktów" - pole­
miki. Brzmi on następująco : "U­
przejmie proszę o opublikowanie mo­
jego wyjaśnienia na łamach gazety 
nie po to, żebym wyszedł bez winy, 
ale po to, aby czytelnicy mogli za­
pozna~ się z drugą strOOl21 przy.sło­

wiowego medalu. Skoro pan redak­
tor na podstawie rozmów % knk~ma 

mieszkańcami Wizny próbował oce­
nić mnie jako człQwieka, niech czy­
telnicy mają możliwość ocenić pana 
Stanisława Zielińskiego jako redak­
tora". 

Niech raczej Czytelnicy rozstrzyg­
ną, czy te kilka zdań o czymkolwiek 
decyduje w meritum sprawy, 
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Monice Brzuscleń, autorce lelieto­
nu o tytule: "Miłoszowani-e" ("Kon­
takty" 31181 z 9 sierpnia br.). prze­
syłam pewien anonimowy cytat: 
"Patrzcież mi na tych zbytecznych! 
Chorzy są oni zawsze: rzygają żółciq 
zwą to gazetą. Pożerajq się wzajem­

nie, a strawić się nawet nie zdola­
ją. [ ... J Unikajcie tej zlej woni. U­
chodźcież od oparu tych ofiar ludz­
kich! Otworem stoi jeszcze ziemia 
dla du.sz wielkich". 

Wprawdzie szkoda go na taką o­
kazję. bo ani treść, ani zwłaszcza 
forma felietonu nań nie zasługują. 
ale niech będzie testem sprawdzają­
cym, czy rzeczywiście 1?awełniano­
teksasowe szatki świadczą o obcowa .. 
niu 'Z poezją. 

MANIEK BRZUCHO 
Łomża 

• 
Z przykrością i zawstydzeniem 

przeczytałem artykuł Moniki Brzuś­
cień pt. "Miłoszawanie". Z przykroś­
cią, gdyż świadczy on o niskiej kul­
turze autorki starającej się zniszczyć 
w oczach opinii publicznej poetę Ja­
na Kulkę, autentycznego i uczciwe­
go działacza, pragnącego coś wartoś­
ciowego robić dla Łomży i jej kultu­
ry. Z zawstydzeniem, bo jestem wła­
śnie jednym z tych "wybrańców" li­
teratów, którym to autorka z taką 
złością wytyka fakt, iż zafundowano 
im pobyt w hotelu "Polonez", że 
mieli darmowe obiady, zwrot kosz­
tów podróży, a na wet spotkania au­
torskie ... No, proszę, skandal: p. Mo­
nice nie zafundowano. 
Właściwie ten artykuł, a raczei 

paszkwil, wcale mnie nie zaskoczył. 
Od dawna byłem ciekawy, kiedy to 
małomiasteczkowa kołtuneria zaata­
kuje poete. Za wysoko wysunął gło­
wę ponad łomżyńskie piekiełko, trze­
ba go więc ściągnąć w dół, trzeba mu 
udowodnić, że jest jedynie "pienią­
dzobiorcą" i cwaniakiem. A tę im­
prezę o zasięgu ogólnopolskim, z u ­
działem laureata Nagrody Nob-
la, o którego obecność na 
swym terenie zabiegało wiele 
miast polskich i europejskich, 
zorganizował tylko dla siebie, tylko 
dla swojego własnego interesu. A by 
tą tezę udowodnić, stworzono w 
Łomży nowe określenie: "miłoszowa­
nie", które w istocie rzeczy polega 
na pomniejszaniu wartości poezji 
Czesława Miłosza i wszystkiego, co 
jest z ową poezją związane. Nie cho­
dzi tu o jakieś ambitne próby kry­
tyczne. Aby pisać o twórczości lau­
reata Nagrody Nobla, trzeba się cho­
ciaż trochę na tej twórczości znać. 
Jak wynika z tekstów drukowanych 
na łamach "Kontaktów", autorzy ar­
tykułów pt. "Miłoszowanie" nie grze­
szą specjalną wiedzą, ale posiadają 
tupet. którego istotą jest pragnienie 
pomniejszania i lekceważenia imprez 
związanych z pobytem Miłosza w 
Łomży oraz obrzucenie błotem głów­
nego organizatora, poety Jana Kul­
ki. Trudno sobie wyobrazić niekt6-
rym ludziom, iż są tacy, którzy coś 
chcą zrobić bezinteresownie, nie pra­
cując w aparacie kultury czy wła­
dzy. 

Pani Monika Brzuścień, dla reali­
zacji swojego celu zniesławienia Ja­
na Kulki, stosuje metodę prostą i 
wiele razy już przez innych wypr6-
bowaną. Jest to metoda plotki, do­
nosu, insynuacji pt. "Wieść łomżyń 
ska niesie". Chodzi o to, aby udo-

• 

PieS", cichutko warcząc, błagal­
nie dopominał się o spacer. 
Zrzuciłem piżamę 1, pospiesz-

nie wciągnąwszy ubranie, zadośću­
czyniłem jego prośbie. Wychodząc ~ 
klatki schodowej ze zdumieniem uj­
rzałem bujne krzewy różane, przy­
kuwające wzrok dziesiątkami wspa­
niałych kwiatów. W nozdrza uderzy­
ła symfonia cudownych zapachów 
róż. Pies wydał mi sie równie za­
skoczony. Najdziwniejsze, że jesz­
cze poprzedniego dnia wieczorem, 
kiedy spacerowaliśmy po naszym 
szarym podwórzu, nic na nim nie 
było, oprócz kilku popsutych i odra-

wodnić, że GłOWCly U16 ..... . . 2. .... ~OJ nan­
dlował książkami Miłosza i na tym 
nielegalnie zarabiał. Metoda dono­
su: "zaprosił Michnika, działacza 
KOR" (niech się dowiedzą tam, gdzie 
potrzeba); metoda insynuacji: zorga­
nizowana przez Kulkę impreza li­
teracka nie miała sensu, bo ludzie 
ciągnęli, aby tylko zobaczyć Miłosza, 
a zaproszenie literatów l poetów do 
Łomży nie ma właściwie żadnego 
znaczenia dla kultury i społeczeńst­
wa, jest tylko zaspokojeniem ambieji 
dwóch "miłosz owe ów", czyli wicewo­
jewody Cłapki i Kulki. Itd. Kiedy 
człowiek to czyta, nie chce wierzyc 
własnym oczom. 

JAN KULKA 

Panią Monikę Brzuścień (prawdę 
mówiąc - rpyślę, że jest to pseudo­
nim osoby, która atakuje ul\rywając 
swoje nazwisko) nie interesują takie 
fakty, jak wyda wnictwa związane z 
twórczością Miłosza, audycje telewi­
zyjne o pobycie poety w Łomży i 
na Ziemi Łomżyńskiej czy dziesiąt­
ki artykułów w prasie społeczno­
kulturalnej i literackiej o Łomży i 
jej problemach. Nie interesuje jej 
sympatia, jaką - dzięki działaczom 
pokroju Jana Kulki zdobywa 
Lomża w szerokich kręgach pol­
skich pisarzy i intelektualistów, ani 
opinia o jej społeczeństwie, które w 

-Polsce uchodzi za ambitne, chłonne, 
otwarte na cały kraj. z aspiracjami 

panych huśtawek. Teraz huśtawki 
stały także, ale naprawione i fanta­
zyjnie pomalowane. 

Jezdnia, widocznie świeżo unyta, 
lśniła czystością, podobnie jak chod­
nik. Przekrzywiony znak drogowy, 

_ który mijam każdego dnia, tym ra­
zem prezentował się niczym gwar­
dzista przed pałacem królewskim; 
jego pobratymcy wyglądali identycz­
nie. Mijany pan uśmiechnął się bar­
dzo sympatycznie, uchylił kapelusza 
i ciepłym głosem uprzejmie mnie 

_ pozdrowił. Zafascynowany tym wszy­
stkim nawet nie zwróciłem uwagi, 
że wszedłem na przejście przy czer­
wonym świetle. Biały mercedes za­
hamował płynnie, roześmiany tak­
sówkarz rzekł spokojnie: -Proszę 
bardzo, mnie się nie spieszy. 

Z kiosku "Ruchu" wychyliła się 
starsza pani. - Dzień dobry - za­
wołała - może potrzebne panu klu­
bowe albo proszek do prania? 

Dwóch młodych ludzi na widok 
chłopczyka, który, nie wiedzieć w 
jaki sposób, zdążył dać kroczek na 
jezdnię, rzuciło się do malca. Z o­
gromną ostrożnością i troską przy­
taszczyli go na chodnik, a zdenerwo­
wanej mamw;i spokojnie i z humo­
rem wytłumaczyli, jak to nierozważ­
nie tracić cho~ na · chwilę kontrolę 
nad dzieckiem. Mam'a ze wzrusze­
niem podziękowała młodzie6com. 

. . 

kul1.urotwvrczymi wykraczającymI 
poza miasto i region. 

P. Monikę fascynuje p~tame, ąe 
Jan Kulka na tej imprezle~ z~rob~ł, 
a ,miłoszowanie" jest dla mej ser~ą 
małych skandali: kto b~ł, a k~o n~e 
był zaproszony, kto wOJewodz1e Pl­
sał tekst powitania, dlaczego pam ta 
a nie inna uczestniczyła w ~potka­
niu itd. A wszystko dlatego, zebr -
z prostej zawiści - zniszczyć, zm~e­
czy6, pomniejszyć, zdeptać CZłO~le­
ka, który swoją indywidu!llnOŚClą l 
talentem ją przerasta. Jakze stare to 
zjawisko i jakże powszechne. 

DIONIZY MALISZEWSKI 
Ostrołęka 

o.anle 

Fot. Ga.bor Lorinczy 

• 
• • 

Wyrażamy zdecydowany protest 
przeciw formie, w jakiej przedsta­
wiono organizację sesji literackiej 1 
pobyt Czesława Miłosza w Łomży. 
Forma ta, wykraczająca poza przy­
jęte dobre tradycje felietonu, trak­
tuje o koledze Janie Kulce w sna­
sób, który nie przysparza redakcji 
społecznego zaufania. 

Rada Programowa MDK 
Domu Srodowisk Twórczych 

w Łomż7 
• 

• • 
Nie miałam zamiaru niszczyć Ja­

na Kulki. którego darzę życzliwoś-

Na przystanku ZKM-u kierowca 

[ usłużnie wyskoczył z au.tobuSU, po- · 
mógł wsiąść jakiejś staruszce, a VII 
odpowiedzi na wyrazy uznanIa za ta­

- ką postawę bąknął: - Ależ nie ma 
za co .•• 

Wielka ciężarówka. zatrzymała się, 
by ułatwić wykonanie- skrętu w le­
wo_ małemu fiacikowi. Podziwiałbym 
dalej te cuda, ale nagle - Jadzwo­
nił budzik. 
Wyprowadziłem na :pacer - na-

. tarczywie szarpiącego mnie z-a spod­
nie -' psa. Na podwórzu od wczo­
raj przybyło trochę ŚJIliecl;o zapa­
chu wolę nie wspominać. Znajomy 
znak drogowy pochylił się jeszeze . 
bardziej. Kałuża błota na jezdni nie 

-wyglądała zbyt zachecająco, przeto 
zawahałem się, czy w nią wejść~ 
Spalona najwidoczniej żarówka w 
sygnalizatorze nie dawała gwarancji 
bezpiecznego przejŚCia przez ulicę, 
spojrzałem więc na drugą stronę 
skrzyżowania. Zielone. Postawiłem 
stopę na asfalcie, usłyszałem zgrzyt 
hamulców skody, a taksówkarz o 
nalanej, purpurowej twarzy, ryk­
nął: - Gdzie leziesz, łachmyto! Jak 
sygnalizacja popsuta. to stój na chod­
niku do us... śmierci! - Na koniec, 
odjeżdżając, obu - mnie ł psa 
zbryzgał błotem. Cofnąłem się na 
chodnik, bo własnłe nadjechał au .. 
tobus. Nagle zauważyłem, że mały 

cią, lecz pomoc mu w lepSz.ym ULI> ... 

nizowaniu imprez. Nadal obstaJ~ 
przy twierdzeniu, że większym Po. 
żytkiem byłoby dofinansowanie dZiu. 
łalności Lomżyńskiego Towarzystwa 
Fotograficznego, DKF-u czy Towa. 
rzystwa Naukowego niż fundOWanie 
sesji literackiej. Ponieważ jednak do 
sesji doszło, chciałoby się, aby dała 
optymalne dobro. Moim zdaniem 
tak się nie stało. Zatem - w sposób 
przyczynkarski - ukazałam jej Wa. 
dy, aby uczulić na nie Jana Kulk~ 
i lokalnych decydentów kultury, po. 
tencjalnych organizatorów i odbior. 
ców, a w rezultacie - poprawić ja. 
kość podobnych zamierzeń. 

W tekście nie pojawiło się ani jed. 
no określenie degradujące poezję Mi. 
łosza; nie miałam też takich intenCji 
bowiem stawiam ocenę tej twórczoś~ 
ci w ogóle poza nawiasem moich 
tekstowych zainteresowań . 

Jan Kulka otrzymał pieniężne Wy_ 
nagrodzenie za przygotowanie sesji 
czego nie mam nikomu za złe i by~ 
najmniej nie dociekam wysokOŚCi 
kwoty, ale to wynagrodzenie upa. 
ważnia mnie do surowszej oceny 
efektów jego pracy. 

Nie zamierzałam udowadniać, te 
główny organizator handlował książ­
kami. W skazałam jednak na liczne 
głosy, które wspomnieniu po sesji 
nadały - niepożądane chyba - od· 
cienie emocjonalne i wartościujące. 
Być może jednoznaczna informaCja 
prasowa bądź wygłoszona w trakcie 
imprezy, mówiąca o tym gdzie i kie­
dy zostanie sprzedany c a ł y przy­
dział książek Miłosza na Łomżę, poz· 
woliłaby uniknąć podobnych opinii. 

Wynikiem jednostronnego doboru 
gości był brak dyskusji w czasie 
"Poetyckiej wiosny". Nieliczne gło­
sy z mównicy włączały się w chór 
wysławiaczy Miłosza. W imię niepo­
kornych, zbuntowanych, niezależ· 
nych i nieoficjalnych powstał sesyj­
ny produkt, wysterylizowany z róż­
norodności sądów i propozycji. Gdy­
by spotkanie z Miłoszem odbyło się 
w Ostrołęce, a miejscowy poeta Ma­
liszewski stał pod drzwiami . sali, 
wiedząc. że wewnątrz słuchają no­
blisty osoby mniej do tego preten­
dowane (wg przyjętych kryteriów), 
czy byłby to mały skandal? W łom­
żyńskim "Bonarze" chłonęła Miło­
sza pani adwokat, a pod klubem stał 
m.in. poeta Tadeusz Mocarski rodem 
z Łomżyńskiego, były sekretarz re­
dakcji miesięcznika "Poezja", bo dla 
niego nie było zaproszenia. 
Pisząc o sesji literackiej nie myśla­

łam nad tym, czy będzie to felieton 
i jak się on ma do tradycji tego ga­
tunku. Interesował mnje problem i 
jego adekwatne ujęcie w słowa. Gdy· 
bym wyszła od formy, być może re­
zultaty byłyby równe efektom sesji. 

Nie powiedziałam, że Jan Kulka 
,.zaprosił Michnika". Stwierdziłam 
sam fakt zaproszenia, główny akcent 
kładąc na manipulację nazwą "Biu­
ro Organizacyjne", a nie na osobę 
zaproszonego, którego radykalne 0-
toezenie bywało nie raz w Lomży i 
nikt z zapraszających nie został z 
tej racji posądzony o antysocjalisty· 
czne nastawienie. 
Załuję, że w podjętej ze mną dys­

kusji znalazło się tak mało zarzU­
tów merytorycznyclł. 

MONIKA BRZUSCIEfi 

chłopczyk zmierza wprost przed je­
go maskę. Chwyciłem malca za 

. kurtkę· i • .energicznie szarpnąwszy, 
zawróciłem go z jezdni. Rozindyczo­

. na pani\Uiia, prawdopodobnie mat­
ka małęgo. wrzasnęła: - Puść dziec­
ko, łobuzie! Czego się dzieci czepiasz! 

Pani z kiosku, w odpOWiedZi na 
- pytanie o klubowe, z ironiCZnYm 
uśm~eszkiem znacząco pqpukała sic 

. palcem w czoło, patrząe na mnie 
niby na UFO. Tuż obok duży samo­
ehód, skręcając paskudnie, zajechał 

-drogę fiatowi jadącemu na wprost. 
Autobus ZKM-u ruszył z przystan" 
ku nie bacząc. że część pasażeróW 
właśnie doń dobiegła. 

Co prędzej wróciłem do domu, 
przebrałem się i pobiegłem do pra· 
cy. Na ulicy jakby się uspokoiło, tył· 
ko dwóch pijaków fundowało prze .. 
chodniom wymyślne "wiązanki". 

Dwie godziny później dowiedzia­
łem się, że w Piątnicy samochód po" 
trącił dziecko, raniąc je ciężkO. 
Przyczyna: brak opieki nad małym 
ze strony rodziców. W drodze z pra· 
cy do domu usłyszałem, że w pobliS­
kim kiosku kO'tltrola ujawniła ponad 
1000 paczek sprytnie ukrytych klu' 
bowych. 

Tylko żarówka w sygnalizatorze 
dalej nie działał=" 

DYtURNY DROGOWSK~Z 



kronika owarzysko-rodzinna 

TERESA GRAJKO i SYLWESTER 
WIESŁAW BOCHlŃSKI zawarli 
z.wiązek małżeński 29 sJerpnia br. 
On jest drukarzem w ŁZPB "Na­
rew", ona - od dnia ślubu - go­
spodynią domową· Jedynym jej ma­
rzeniem jest długotrwała miłość mę­
ża a najszczęśliwszym dniem 
dzień zapoznania go w ,.Cafe Mar-

3.09.1981 

CZWARTEK 3 WRZESNIA 1981 n. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - język polski. sem. 
III. 6.30. Biologia, sem. III. 8.10. Przyspo­
sobienie obronne. kl. VIII l l lic. 9.00. 
Historia, kl. VI. 11.00. Muzyka, kI. II. 

12.50. Język polski, kl. I-IV lic. 13.30. 
TTR, RTSS - chemia, sem. I. 14.00. Bio­
logia, sem. 1. HI.2S. Program dnia . 16.30. 
Dziennik TV. 17.00. Czwartek TDC: "O 
mnie, o Tobie, o nas" i I odcinek seria­
lU .. Spadła z obłok6w". 18.00. Informa­
tor turystyczny. 18.20. "Patrol". 18.50. 
Dobranoc. 19.00. ..Sonda" - "Sw1at na 
sucho". 19.30. Dziennik TV. 20.00. Publi­
cystyka DTV. 20.16. Rolnicze rozmowy. 
2<l.25 ... Aniołki Charllego" - Gram set 
śmierć". 2l.20 ... Pegaz". 22.05." BydgOszc~ 
1939. 22.35. Dziennik TV. 22.60. Telewizja 
w sprawie miliard6w. . 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. NURT 
- wykład inauguracyjny. 20.30. "Świat 

na małym ekranie" - report.u:e z E~lp_ 

tu .1 looonezji. 21.30. 24 Godziny. 2.1-.40. 

. ,WIeczorne r<>zmowy w kregu rodziny". 
22.10. Gra kwartet "Varsovia". 

PIA,TEK 4 WRZESNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

.6.00. TTR, RTSS - chemia. sem. I. S.3O. 
Biologia, sem. I. 9.00. Geografia, kl. V. 
9.55. ,.Krajobrazy Polski", kl. IV. 11.00. 
Program dla najmłodszych, kl. I-UL 
11.55. Geografia, kl. VIII. 13.30. TTR _ 
uprawa roślin, sem. III. 14.00. Hodowla 
zwierząt, sem. III. 15.15. Redakcja Szkol­
na zapowiada. 1.5.55. NURT - .. Współ­
czesne problemy pedagogiki pracy". 19.25. 
Program dnia. 16.30. Dzien~k TV. 17M). 
,,Pią~ek z Pank.racym". 17.30. "W kregu 
rodzmy". 17.55. "Wesołe melodie". 18.15. 
"IlIlpulsy" - magazyn spraw pracowni­
czych. 18.50. Dobranoc. 19.00. ..I buchnie 
ko~edy pozar" - impresja filmowa. 19.30. 
DZIennik TV. ~.OO. Monitor RządOWY. 
20.30. {'Szpital na peryferiach" (l) - "Dia­
gnoza' - serial obyczajowy prOdukcji 
gs~s .. 21.25. "Listy o gospodarce". 2.2.10. 

. zlenUlk TV. 2.2.25. "Comedian Harmo­
mces Show" - program estradowy. 

PROGRAM II 

k 
18.55. Program dnia. 19.00. Program 10-
alny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. "Szacu­

nek dla chleba" - Wrocław. 20 .30 ... MÓj 
koncert" - Maria Iw a szklewlcz. 21.25. 24 
GOdziny. 21.35. W Starym Kinie: "Złu_ 
dzeni.e żyda" - dramat wg powieśoi 
A~chlbalda Cronina "Cytadela" w ret. 
Kinga Vidona. 

SOBOTA S WRZESNIA USI R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - uprawa roślin, sem. III. 
6.S0. Hodowla zwierząt, sem. III. '1.00. 
U~rawa roślin, sem. I. 9.25. Program 
dma. 9.JO. "Sobótka" - magazyn Msto­
lat~6w. 10.50. "Za straconą młodość" _ 
~oJskowy program historyczny. LI.2O. 
SIedem anten. 12.35. Estrada Folkloru­
.. Kazimierz 80". 13.10 . .,Z P{)lski rodem". 
13.40. "Gwiazdozbi6r" _ Greta Garbo 
cz. II. 14.35. "Chciałbym. by Warszaw~ 
bYł.a Wielka" - Stefan Starzyński. 15.15. 
.. NieSforny prosiaczek" - film fabular_ 
~Y. 16.00. Dziennik TV. l1!.30. Monitor 
sejmowy. 17.00. Sprawozdawczy magazyn 

:~,rtowy. 18.50. ..Przygoda Bolka i Lol­
Da l . ~~.OO. Telewizja Młodych. 19.30. 
(1 z) ennlk TV. 20.00. "Do krwi ostatniej" 

- ., Układ" - serial TVP w re!. :re­
~zego HOHmana. 21.00. "Blisko i daleko". 
1.30. "Telefon zaufania" - program TOZ­

~f.W~OWY. 22.15. Dziennik TV. 22.30. ,,:re­
fii o meżczyzna, odłót słuchawkę" -

pnrno kryminalny. 
GRAM II 

14.00. STUDIO 2. 19.00. Program lokal­
ny 19.30 Dziennik TV. 20.00. STUDIO Z. 

NIEDZIELA 6 WRZESNIA 1981 n. 
PROGRAM I 

6 :cilOiI TTR - uprawa roślin, sem. I. 
RTSS odowla .zwierząt. sem. I. 7.1? .. TTR. 
ł\ - .. Wiedza naszą szansą . 7.30. 
. ~wocz~~ność w domu 1 zagrodzie. 8.00. 
. YdZl~n' - magazyn rolniczy. 8.40. 
~rTeleWlZjada';. 9.00. Teleranek. 10.25. Pro-

arn d . dor' rua. 10 .30. Antena. 11.00 ... Zabytki 
!( lny rzeki Indus" - angielski film do­
~lnenfalny. 12.00 Dziennik TV. 12.45. 

i2 _~wawe slońC'e" - pro~ram baletowy , 
o~·· !,r!lf1;ram Redakcji Rolnej. 13.25. 

:7 !Orklem i węglem" 13.55. .,PrzYt;ody· 
nr'b'l'fa" 14 35 TY,!< f) W ' NTFDZTF.-

tini". Młody małżonek marzy o 
szybkim zakończeniu kryzysu go­
spodarczego. Oboje są optymistami. 

EWA WIESŁAWA ZALEWSKA z 
Łomży i ANDRZEJ SZCZYTKO z 
August<Jwa poznali się w teatrze bia­
łostockim. On grał na scenie (jest j 
aktorem). ona była zachwJconym 
widzem. Panna młoda po.nad wszy-

9.09.1981 

LĘ. 19.00. Wieczorynka. 20.30. Dz.ienn1lt 
TV. 20.00 ... Rodzina Boussardel6w" (5)­
"Czas miłości". 21.40. TYLKO W NIE­
DZIELĘ. 

PROGRAM II 

12.40. Program dnia. 12.ł5. WOjsk<>wy 
Instytut Techniki Inżynieryjnej. U.Hi. 

.,Do krwi ostatniej" (l). 14.15. Przeboje 
tygOdnia. HU5. Program rozrywkowy. 
16.15. "Ulice Cbicago" - f11m dokumen-

. talny. 17.05. Teatr Wspomnień - Adam 
Mickiewicz: •• Pan Tadeusz". ksiE:ga I -
.. Gospo1iarstwo.... U.GO. "Nielicz.ne towa­
rzystwo muzyczne". 19.05. Reportaż fU­
mowy. 19.30. Dziennik TV. %0.00. TeleWi­
zyjny music-hall. 21 .00. Spotkanie z pi­
sarzem - Kazimierz Truchanowskl. 21.40. 
Filmy Stan.1slawa R~ewic~a - "Głos z 
tamtego świata". 

PONIEDZIAŁEK T WRZESNIA U&1 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - matematyka, sem. 
In. M.OO. Wskazówki metodyczne, sem . 
III. 15.55. NURT. 11.25. Program dnia. 
16.30. Dziennik TV. 1'1.00. ZWierzyniee. 
17.30. "Dom i my" - pora4nJ.k. 1'1.6. 
"Ród Gąslenków" (4) - •• Synowie Krwa~ 
wego". Hl.5O. Dobranoc - • .Kucyk". 18.00. 
"Echa stadionów". 19.M. Dzienn1k TV. 
10.00. Rolnicze r01:Dlowy. 20.10. Teati' 
TeleWiZji - Zbigniew Herbert: "Pan C0-
gito" w ret. 1 wYk. Zbigniewa Zapas1.e­
wicza. ~1.10. Program pUblicystyczny. 
21.40. XYZ, cz. l. 12.05. Dziennik TV. 
22.20. XYz. cz. II. 
PROGRAM II 

13.55. Program dn1a. 19.00. Program 14-
kalny. 19.30. Dziennik TV. !O.OO. Wieczór 
Bułgarski w TVP. :n.30. 14 Godziny. łUG. 
Wieczór Bułgarski w TVP. 

WTOREK 
PROGRAM I 

I WRZESNIA 1111 B. 

6.00. TTR, RTSS - matematyka, sem. 
nI. 41.30. Wskazówki metodyczne, sem. 
III. 9.00. Język polski, kl. V-VI. 9.55 • 

"Czerwone. żółte, zielone" - "Lewa wol­
na", kI. I-III. 11.00. Język pOlskl, kl. III 
lic. 12.50. Język polski, kI. IV Ue. 13.30. 
TTR, RTSS - matematyka, sem. I. 14.00. 
Wskazówki metodyczne, sem. l. 1.6.25. 
Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 1'7.00. 
Kino Telewi2ji Najmłodszych. 111.30. Pol­
ska KronIka Filmowa. 17.40. Interstudio. 
18.10. TeleWizja Młodych - CDN. 18.40. 
Wystąpienie ambasadora Ludowej Re­
publiki Bułgarii. 18.50. ..Dziwne przygo­
dy Koziołka Matołka". 19.00. "Camera­
ta" . 19.30. Dziennik TV. 20.00. Publicy­
styka DTV. 20.15. FUm TV na Swiecle: 
"Nieznane oblicze m.ilości" - angielski 
dramat obyczajowy. %I .SS. ..Mieszkanio- · 
we progi". 22.25. Dziennik TV. 2%.40. Mi­
stno9twa twiata w piecloboju. 23.10. Te­
lewizja 'tV sprawie miliardów. 

PROGRAM II 

U.55. Program d.n1a. H.OO. P.rogram lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. :0.00. Antyez­
ny świat prof. KraweZ'Uka - "Rzymia­
nie w Polsce". !O.30. Wtorek Melomana. 
m.3O. 24 Godziny. 11.40. Wiecz6r Filmo­
wy: - Kino Miniatur, polskie fUmy do­
kumentalne. 

SRODA • WRZESNIA 1181 R. 
PROGRAM I 

S.OO. TTR, RTSS - matematyka. sem. 

stko stawia szczęście osobiste i za­
dowolenie z życia zawodowego (jest 
lekarzem medycyny). Marzy o pod­
róży dookoła świata (oczywiście -
z mężem). Uważa. że W życiu wszy­
stko jest ważne, ale najważniejsze 

- jak mówi - dopiero nastąpi. Pan 
Andrzej życzy sobie sukcesów W za­
wo<lzi~. 

; 

Dla TERESY PODLASKIEJ i STA­
NISŁA W A SANTOCKIEGO najdra­
matyczniejsze były dni przed ślu­

bem, kiedy to trzeba było wybrać 

materiał na garnitur i uszyć go. Zy_ 

czenie pani Teresy: .,By Stasia do 

wojska nie wzięli", a wspólne ma-

rzenie samodzielne mieszkanie. 

wa a • eAW ę34ZA b 

.-
KOLEGIUM d/s WYKROCZE~ przy PREZYD~NCIE MIASTA ŁOM2Y podaje do 

publicznej wiadomości na koszt ukaranego, ze orzeczemem Nr rej. A-466/81 z 

dnia S.VIII.81 r. UKARAŁO w trybie przyśpieszonym KrzYl>ztofa Gontowskiego, 

syna Władysława, ur. 10.V.195'1 r. zam. w Łomży KARĄ GRZYWNY W WYSOKOS­

CI 5.000 zł z zamianą na 90 dni aresztu z obowiązkiem dokonania wpłaty niezwla­

cznie po ogłoszeniu orzeczenia za to, te w dniu 4.VIII.81 r. około godz. 19.30 w 

Łomży w kawiarni hotelu "Polonez" w Łomży będąc pod wpływem alkoholu 

u~ywał głosem dl)nośnym słów wulgarnych oraz załatwiał potrzebę fizjologiczną 

na sali kons1.mpcyjnej w obecności konsumentów. Czynem swym %akł6cił spok6j 

oraz wywalał zgorszenie w miejscu publicznym. 
K 3063-1 

KOLEGIUM d/s WVKROCZEJil przy PREZYDENCIE MIA~TA LOM2V podaje do 

publicznej wiadomości na koszt ukaranego, że orzeczmem. Nr rej. A-~67f81 2 

dnia 5.VIII.81 r . UKARAŁO w trybie przyśpieszonym Stamsława DymOlckiego, 

syna Piotra, ur. 29.VII.1953 r., zam. w Wiźnie ~ARĄ GRZYWNY W W.YSOKOSCI 

5.000 zł z zamianą na 90 dni aresztu % obowiązkiem dokonania wpłaty ruezwłoc:zn1e 

po ogłoszeniu orzeczenia xa to, te w dniu ł.V1U .1981 r około godz. 19.30 w ka­

wiarni hotelu "Polonez" w Łomży będąc pod wpływem alkoholu używał głosem 

donośnym słów wulgarnych oraz załatwiał potrzebę fizjologiczną na sali konsump­

cyjneJ w obecności konsument6w, Czynem swym zakł6cił spokój oraz wywołał 

zgorszenie w miejscu publlcznym. 

u W A G Al 
K A N D Y D A C I DO OHP 

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 22~3 

W ŁOMŻY 
p r Z y 

K 3048-1 

lOMŻYŃSKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWLANYM 

ogłasza zapisy 

do 2-letniego stacjonarnego OHP, w którym: 

zdobędziesz zawód w pionie budowlanym, 

ukończysz Szkołę PodstawowQ łub Zasadniczą Szkołę Zawo­

dową, 

odbędziesz 2-letnią zasadniczą służbę wojskową w ramach 

szkolenia w oddziałach O.C. 
Rekrutacja do OHP w pierwszej kolejności obejmować będzie: 

młodzież do hufców produkcyjnych w wieku 19-24 lata bez u­

kończonej szkoły podstawowej z naukq w PSZ z kategorią 

At At, 
młodzież do hufców szkolnych w wieku 19-24 lato z ukończo­

ną szkołą podstawową. z obowiązkiem nauki w ZSZ z katego-

I rią As. 

ZOtOS SIĘ NATYCHMIAST 

na adres: 

OHP tomża, ul. Wesoła 117. tel. 20-82. 

WYSTAWY 
Salon Wystawowy DWA. ul. Armil Czer­

wonej 19 (czynny codziennie - opr6ez 

ponie<lzlalków 1 dni poświątecznych - w 

godz. 12.00 - 18.00, w wolne soboty l nie­

dziele w g<>dz. l3.GO - 16.00): wystawa lIla­

larstwa Jerzego Marosza. 

Galeria Dawnej Fotografii. ul. Mar\ana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): 

Fotografia rodzinna Zofii Krawczyk z 
PoczątkU XIX wieku". 

Galeria Jednej Fotografii. ul. Sciegien­
nego 1 (witryna sklepu "Foto - Opty­
ka"): WOjtek Surawski - "Ławki". 

DOMY KULTURY 

Je 3049-0 

Miej~ko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: "Wakacyjne spotkania z kul­
turą" - impreza na estradzie nad je­
ziorem, 5 IX; wystawa prac Olejnych 

w • razie potrzeby 
32-44 - dyżurująca apteka, ul. Gieł-

czyńska 1. 

997 - Mlllcja Obywatelska. 

34-61 (do. 65) - Pogo.towie Energetyczne 

999 - Stra~ P<narna. 

Po.gotowie Chirurgiczne, ul. Marli Skło­
dowskiej-Curie 1. Czynne całą dobę. 

Ogłoszenia drobne 

I. 6.30. Wskaz6wki metodyczne, sem. I. 
9.00. Chemia, kl. VII. 9.55. Fizyka. kl. VII. 
H.OO. Praca - technika. kl. 10. 13.30. 
TTR, RTSS - język polski. sem. III. 
H.OO. Biologia, sem. III. 16.55. NUR·r. 
16.35. Program dnia. 1.6.30. Dziennik TV. 
17.00. "Mkhałki". 17.40. "Impresjonizm, 
czyli 'Pl'zygO<ły ze światłem". 18.30. Ma­
gazyn motoryzacyjny. 18.50. ..Przygody 
Peti". 19.00. "Wedrówki z kamerą" 
film przyrodniczy. 19.30. Dziennik TV. 
20.00. "Miłość między kroplami deszczu" 
- czechosłowacki film Obyczajowy. 22.05. 
Mistrzostwa świata w pięcioboju nowo­
czesnym. 22.25. Dziennik TV. 22.40. Tele­
wiZja w sprawie miliard6w. 

PROGRAM II 
18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­

kalny. 19.30 Dziennik TV. 20.00. Ekran 
Reporter6w - "Chilijska lekcja". 20.45. 
"Szkiełko i oko". 21.30. 24 Godziny. 21.40. 
.P.oradnia "Zaufanie" 22.30. Program 
morski. 

WojeWÓdzki Dom Kultury w ł.omzy: 

koncert rockowego zespoŁu .. Bank", 7 IX. 
godz. 18.00 i 20.00 (bilety do nabycia w 

;c.. dziale imprez WDK. pok6j nr 31). 

~ 

SZCZĘSLIWIE kojarzy malżel'lstwa BIU­
ro Matrymonialne .. Mazury" Ols7tyn 2, 
skrytka 336 k 1466-0 

MIESZKANIE dWUPOkOjowe ~-3 w Glu. 
cholazach wOj. opolskie zam1enie na rów­
norzędne w Łomży Wiadomo.ść ' Wladv-Miejsl<o-Gminny Ośrodek Kultury W 

Zambrowie ' wys~awa prac Antoniego :ra­
d 1ch ego 

sława Dębowska Paderewskiegf'l 4i6 . 
48-340 Głu('hołazy o 1219 .. 0 
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~INł-KABARET czym. jak dotychczas, nie zrażony,· Dziwy Z importu 
mimo wszystko działam. Przydzie- r." --- --- - -

Sennik - przepowiednie 
~~-
niechybne 

lam mianowicie maszyny rolnicze TO" EST KTO 
rolnikom indywidualnym. CY BALY 

SI. SZEĆ 
PRltOSl AWl. DRAMAT 

AOMłNłS TRACV JNV 

KI 
Cztery nasze znajome diabły. ob. 

ob. Bicbrzańskt, B1Lżański. Narwiań­
ski t Dojti~kt, w daLszym ciq,gu. 
kontyn uują posiedzenie z cyklu po­
siedzeit poW yczno-ekonomiczno-gos-

I 
pudar c: ych. Kolega diabeł Dojticki, 
jak;; peu:nośctq pamiętamy, recytuje 
W Iel k i Monolog, wierszowany w do­
datku . 

• DO.T LICKI. Koledzy, ja zacznę 

ł j :;.'cze raz cxl pvczątku, gdyż pa­
nUI .Ide z pewnością dObrą, a le 

t n.l p~wno krótką. A więc zaczynam: 

" 

r:y~ albo n ie być, oto jest 
pytanie! 

T rzebu nam dzisiaj dać 
odp ()wiedź na nie. 

N ie jes t irhnią zawistnego losu: 
dostać 

po ry ju l nie oddać ciosu? 
S!,ojąc na krawędz.i przepastnej 

mogiły, 

Za mias t iść do przodu, marny 
. dawać tyły? 

BUŻANSKI : Skończcie już, kolego. 
Po p ier wsze, ja to jakby znam, a po 
d rugie, czynów nam dzisiaj tr:z:eba 
n le słów. ' 
NARWIAŃSKI~ Bardzo słusz.nie. 

Dodam j ()szcze tylko, że dlz;i.siaj pre­
ferowany jest dialog. Z monologami 
trochę zaczekajmy. Być może przyj­
d ą lepsze czasy i wtedy pomonolo­
gujC'my sobie do woli. Ja osobi ściE' . 
pr(}S:ę szanownego koleżeństwa, ni­,.fi _."zf"I""rwr 

RODZ I 
MUZEUM 

Ofld fodowcą tej szatańsk iej cera­
m lki jest st. chorąży J acek Konop­
ka. 

Uprzejmi e wszys tkim pr zypomi­
namy' czekamy na ekspona ty 'do 
przyszłego muzeum. Przyjmiemy w 
I edakcji - bez żadnych ograni czeń 

I w dowol nej postaci - wszelkie 
!'},aszkary cza r ownice, diabły, stra­
chy, dziwadła oraz albumy, książk I, 

dokumenty i opowieści z n imi zwią­
zane Hoj ność zos tanie nagr odzona 
wpisem do Złotej Ks ięgi Ofiaro­
duwcó·\·. Każdy wpis wraz ze zdj ę­
ciem eksponatu opublikujemy na ła­

mach "Kon ta któw". 
• At + 

BIEBRZAŃSKI: Diabli ~ maszy­
nami. Osobiście preferuję gospodar­
kę żywnoś.ciową na odcinku kłuso­
w ania ryb. W Goniądzu, na ten przy­
kła d, co drugi obywatel ma prywat­
ną siatkę, dziękI czemu tylko pa­
trzeć, a koluchy same w Biebrzy 
się ostaną. 
BUŻAŃSKI: A co na to odpowied­

nie organa? 
BIEBRZAŃSKI: Myślicie, że od­

powiednie organa nie mają orga­
nów trawiennych? Nawet organi­
sta je ma, a co dopiero organa! Kie­
dy kiszki marsza lm grają, jest to 
z pewnością marsz żałobny dla 
biebnański.e j ryby. 
BUŻAŃSKI : Pozwólcie. że i ja się 

czymś pochwalę. W siemiatyckim 
Hortexie zainstalowałem mianoM­
cie silnle dolarową maszynę do sor­
towania pomarańczy. J a bIek toto 
sortować n~e m<>że, zutem będę u­
silnie narn':av..iał producentów i1ndy­
widualnych, ieby w pień wyrżnęli 
wszystkie jabłonie. a w to miejsce 
posadzili drze\',f1i pomarańczowe, e­
wentualnie cytryny. 

DOJLICKl: Kolego szanownyf 
· Na waszym miejscu wcale bym się 
tym nie chwalił. Nie takie rzeczy u 
na s rosną , Gl w ogolc rzeczoną ma­
szynę zainstalowano przecież VI 
starych czasach! 
BUZAŃSKl: Spok ojnie, szanowny 

kolego! Kto w am powiedział, że jak 
dobrze p6jd z'e. to nie wróci nowe? 
P ierwsze jaskółki jakby już są. 

Zapada chwila intensywnego mil­
czenia. Diabły t.dmiechają się do 
Swoich czarnuch myś!ź i slem iatyc­
k i ch pomarańczy. 

WIE 'LA W TOMASZEWSKI 

WIERC~tJtaGEO­
LOGJCltJ§P'RO­
waDZOl'Jt:. KOJ:O 
WSI CZ8RTkO\\3, 
PRl. ER WałVO 
GDYż! POD 21E­
rv1ta ZGfNaI: BWJ­
D~. IN ct'a5JE: 

iOWRZESZ­
cza~ :1EDEN z POSZUKI­

WaNYCH .. , 

PRZ EE5ToJU Le ... 
ON WR6SEL. CJR).­
WłaDa lN7!YtvtE­
ROWI o 021WN'rCf{ 
WYDaRZENIacH 
KT0RE Mr81::Y ~ 
MIE:JlOCE PRZED 
LBrv IN OPV~Z­
czorvE:J POBLI 
KlEJ KOPćlLrVl 
~REBRa 

RON/Ee 
CHODNIKa. 
WRQCaMy. 

Człowiek. który odpowiada jed­
nej z poniższ.ych definicji, jest w 
Iranie mahdur ad-damm, to znaczy 
"tym, którego krew może ?yć prze­
lana przez. w iernego". Moze on zo­
stać .,stracony" przez wiernych bez 
sądu, jeśli jego "winę" wykaże dwóch 
świadków-mężczyzn. A Ooto inne od­
miany dysydentów: 

Mohareb ala'l1ah wojujący I 

Alla~hem 
Mofsed fel-Ardh - skorumpowa-

ny 
Moszrek - panteista 
Molhed - a teista 
Mortad - heretyk 
Mokker - przeczący prawaziwej 

wierze 
Monafeg - schizma tyk 
Kontakt z którymś z wymienio­

nych jest zakaMmY. "Winni" nie ma­
ją prawa nawet do towarzystwa 
swoich żon. (IHT) 
ss , 

REDAKTORZE 
A jednak, mi-mo powtarzanego VI 

"KontaktaQh" oraz tu i ówdzie glę­
dzenia o tolerancji ł swobodzie d"ru­
ku, nie opubli'kował pan od raru 
mojego listu. Z takim jak ja, włdał. 
kontaktu mieć nie chce. A może nie 
wierzy, że ja istnieję? 

Redaktorze, a to, co teraz druku­
jede na ostatniej strOonie. to nic! 
Dobrze jeszcze może nie jest, ale 
będzi e lepiej. Sam zobaczy, jak te 
rogi maleć b~dą. Niejednemu jui 
utarło s ię roga i nie bodzie, bo nie 
tylko nie ma czym, ale i ochota 
przeszła. Taka jest bowiem natura 
człowieka. że ulega tylko temu. co 
ma albo co posiadł. Czasem i temu, 
czego nie ma, ale bardzo chce mieć. 
Zobaezy Redaktor u siebie, jak io 
z tym jest! 
Zdziwił s ię pewnie, jak napisałem, 

żem drugi już raz w Łomży. A tu 
nic do dziwienia. po prostu ja mam 
szczebel gubernialny na li terę ,;L" 
w Polsce. I dlatego dawniejszymi 
jes~cze la ty w Łowiczu byłem, z sie­
dzibą w Łęczycy (cz.emu tam - do­
myśli się sam!). Przez og.tatnie pół 
w ieku (z okładem) zabawiałem w 
Hucie Aniołów, n iedalek{) miasta 
Łodzi , żeby łó<hkiemu bratu być do 
pomocy (sam na miasto Łódź upra­
wni eń jeszcze nie mam). Teraz więc 
chyba jas ne. że z powrotem w Łom­
ży musiałem się pojawić. I poma­
lutku, z lud zką pomocą. dam radę 
różnemu d...,belstwu. Jeszcze nie 
w ierzy, że to ja jestem? A co Ł mu­
zeum ohydy? Niewielu chętnych 

KTO tVlBY 
ICH FOR­

Wał::~ 

Ciotka - zwady rodzmne 
Cud jakiś widzieć - przystęp sza-
leństwa 
Cudzołó~two - potkasz n ' emiłego 
człowieka 
Cugle - niewola lub w,ęzienie 
Cukier - starym słabość; młodym 
_ zniszczenie nadziei 
Cygan - zostaniesz okradziony 
Cygaro widzieć lub palić - zwy­
cięstwo 
Cymbały słyszeć - plotki i obmowa 
Cyrklem odmierzać - czeka cię 
ciężka praca 
Cyrulik - ktoś bę<ł-z i e prosił po-
życ7Jki 
Cytra - zaproszą ci~ na wesele 
Cytrynę kupować lub jeść - nie­
szczęście 

zgłasza si~ % darami. Czy tak mało 
d-belskich eksponatów? A moź~ lu­
dzie tak już zlakomieli, że żal im 
nawetd-bel.twa? Wła~iwie szkoda. 
Niechby zebrane w jednym miejSCU 
wszyst.kie szkaradzieństwa przyciąg­
nęły na sabat wielbieieli, wtedy m0-
że zdarzy}().ąy się jakieś iskrzenie 
(ulubiona d-belska sztuczka) w in­
stalacji elektrycznej i... Nie. niech 
nie myśli, że ja mu ,źle życzę, tro­
ch~ się tyld<.o uniosłem (co w moim 
przypadku dziwić nie powinno). 

Bardz'lej od tych marzeń czekam. 
kiedy głupstwo zniknie z "Konta1k­
tów", a redaktorZIY zajmą się ezymś 
godnym. Wygląda, jakbyście nie wi­
dzieli nic takiego. więc swoim zwy­
czajem - podpowiadam. Źle się 
dzieje, kiedy ludzie po torach k0-
lejowych łażą. A jest tak mi~zy 
ulicami Gwardii Ludowej i Swler­
czewskiego. Zainicjujcie budowę 
płotu, takiego na t rzy albo i wię­
cej metrów. N iech ludzie więcej 
chodzą, byle nie po torach i zamiast 
150 metrów - 2 kilometry. Dla 
zdrowia, dla kondycji, przeciwko 
lenistwu! Samochodami to muszą 
4 kilometry jechać albo i więcej. 
Mają zajęcie - d-bel im d~ głowy 
nie lezie, pojazdy szybciej się amor­
tyzują - zYsk w kieszeni. O, i tyle. 
Prosz~ mnie n ie szukać, tylko dru­
kować. 

JAN BALDRIAN 
- pracują cy sezonowo. 

ohp 
Łomża, 27 lipca 1981 r. 

PoS. W następnym liście przyślę 
swoją fotografię, ale to uleży. 

POMY51;:.: 
MaRCIN WOLSI<ł 
aDaPtaCja J RYS.: 
:J<!>ZEF BVRN/EWIGZ 

WZNOWIO­
ł-JO P05ZU­
KIW8tVla .. 

J. B . 

LEDWO 
U5ZL.IZ ~v· 
CIEM.' co 
paNNa 

TO", 
'V~MY 

crDaMV 
zwvczaJ­

NV .. 

.. . 

~ c .... 
tn .-o 
E 
ca 
tn 
C 
co 
en . c.. o 


	IMG_0119
	IMG_0120
	IMG_0121
	IMG_0122
	IMG_0123
	IMG_0124
	IMG_0125
	IMG_0126
	IMG_0127
	IMG_0128
	IMG_0129
	IMG_0130
	IMG_0131
	IMG_0132
	IMG_0133
	IMG_0134

